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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cent. 
miesięcznie 1 „ © 


Z przesyłką pocztową: 
'w państwie aust;jae, . 5 zir. — Cut. 


Z jdo Prus i R;zeszy niem. 4 tal, 15 sgr. 
= a Szwecji Danii. ; m, 
X. „ Francji i Anglii . 23 franków 
|, Włoch. = * : 25 3 
Ži „ Belgii i Szwajcarji 18 s 

6 a Turcji i ks. Nad. 18 A 


Numer pojodydczy kosztnie 8 ent. 
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Od wydawnictwa. 


Gdy dotąd we Lwowie nie przyszło 
pismo polityczne dla ludu do skutku, więc 
zamyślamy przy Gazecie Narodowej wyda- 
wać Tygodnik Niedzielny, raz na 
tydzień, w którym popularnie a treściwie 
podawane będą wszystkie wiadomości poli- 
tyczne z całego tygodnia, traktujące prze- 
dewszystkiem sprawy krajowe. Prenume: 
ranci Gazety Narodowej dopłacą do prenumera- 
ty jedynie 20 ent, kwartalnie. Obowiąz- 
kiem by powinno być ludzi światlejszych i 
zamożniejszych, ten Tygodnik Niedziel- 
ny podać co niedziela ludowi do odczyty- 
wania. Tak małą ofiarą jak 20 centów 
kwartalnie, i pamiętaviem jedynie aby pu- 
ścić w obieg Tygodnik Niedzielny, 
czy to przesłaniem go arędarzom, czy w 
inny sposób, można by wielką przysługę 
przynieść oświacie ludowej, możnaby szko- 
dliwe na ten lud wpływy postronne usuwać. 

Przedpłatę przysyłać można na kilka 
egzemplarzy Tygodnika Niedzielnego. 

Upraszamy o wezesne nadsyłanie 
przedpłaty, aby móżna zastosować na- 
kład Gazety i Tygodnika Niedzielnego, a pre- 
numeranci nie doznawali zwłoki w 
przesyłce. 

Przedpłata na G'azełę Narodową z 

Tygodnikiem Niedzielnym: 

Z przesyłką pocztową: 


Półrocznie . 20, . 10 złr. — c. 
na kwartał 7 m, 
miesięcznie . . yada dać || 
Bez przesyłki Gaz. Nar. w miejscu: 
Półrocznie ; , 3 zir. 50 c. 
kwartalnie . . 83, 5 , 
miesięcznie ALE A 1 „30 , 
Tygodnik Niedzielny kwartalnie 20 „ 


PZ RSE: RPO TOORA 
Sprawy sejmowe. 


XXIII. 

Wóżóraj zapadły dwie ważne uchwaly. [ba 
uznała, iż ustawa o powiększeniu liezby posłów 
z miast zapadla prawomocnie. Izbą uznała, iż 
żądanie Rady miejskiej lwowskiej, aby wyborcy 
|wowacy tworzyli tylko jedao koło wyb reze, jest 
uzasadnione. Obydwie te uchwały będą miały 
pomyślny wpływ na rozwój stanu średniego, 
miejskiego w Galicji. A obie te uchwały wy- 
szły z inicjatywy dr. Ziemiałkowskiego, który 
świeżo wybrany w Stanisławowie, wszedł do 
sejmu. i 

Zaraz w pierwszej chwili po ogłoszeniu 
głosowania nad przypu:zezeniam 12 posłów Z 
miast do sejmu, wypowiedzieliśmy nasze zdanie 
w gazecie, iż ustawa została prawomocnie przy- 
jętą % częściami głosów obecnych posłów tj. 
82 na 124. Marszałek z powodu niepodzielności 
liczby 124 przez 3, był w wątpliwości i pozo 
stawił Izbie samej rozstrzygnięcie wątpliwości. 
W protokole polecił zapisać jedynie, ile było 
głosów za i przeciw. Gdy jednak po odczytaniu 
protokołu nikt nie zwrócił uwagi na brak orze- 
czenia o uchwale, coby spowodowało marszałka 
do odwołauia się do Izby, rzecz została w za- 
wieszeniu i przez dni kilka nie można było zua- 
leżć sposobu, jakby sprawę tę zalatwić w apo- 
sób parlamentarny. Wniosek dr. Ziemiałkowskie- 
go wakazał sposób wyjścia z trudności. Komisje 
do zmiany ustawy wyborezej wysadzona, której 
sejm przydzielił tea wniosek, a mianowicie dr. 
Zyblikiewicz rzecz tę poprowadził bardzo zrę- 

nie. A 
K Dr. Ziemiałkowski wniósł, aby komisja, a 
na jej wniosek sejm orzekł, czy przy obliczaniu 
3, części posłów obecnych ułamki mogą IŚĆ w 
rachunek. Byłaby to interpretacja $. 38, do któ- 
rej prawomocności potrzeba i zgody monar8z6]. 
Referent komisji dr. Zyblikiewicz rzecz tę J682- 
czo mięcej nprościł, bo nia postawił wuienku 1- 
terprotacji, lecz prostej kwestji regulaminowe), 
tj. zastosowania $ 38 do dauego wypadku. Izba 
rozstrzygła potem jedynie, że na 124 obzenych 
jest 82 dwoma trzeciemi częściami posłów, a do 
prawomocności takiej regulamin ;wej uchwały 
nie potrzeba już 1 orzeczenia drugiego czyanita 
ustawodawczego, korony, Uchwala ta będzie ja- 
dynie dla wiadomości korony przyłączona przy 
przedłożeniu do sankcji ustawy o powiększeniu 
liczby posłów z miast. | 

Rozumie się, iż przy rozprawach opozycja 
frakcji kierykalnej, najprzeciwniejszej powięk- 
szeniu liczby postów z miast, była bardzo za. 
cięta. Najpierw wniesiono interpelację niedorze- 
czną, jakim sposobem mógł dr. Ziemiałkowski 
zasiadać w Izbie i głosować nad tą zmianą stą- 
tutu tegoż samego dnia w wieczór, którego dnia, 
obrany zcstał posłem w Staoisławowie ? Namis- 
atnik powinien był pierwej akta wyborcze przej- 


WEI DZE A ZZOZ 


AAAA COCA TE o GOE A D TAES ERES, MA e e E SKI E D PARE ZCP 


po WO TEE ZWZ CA RET ea a E eaaa aT CRAY 


rzeć, nim wydał certyfikat, twierdzili. Aktów 
wyborczych tegoż samego dnia we Lwowie być 
nie mogło. Więc certyfikat dr. Ziamiałkowskie- 
go był nie ważny, więc i jego głos nie ważny, 
wice tylko 81 głosów było za ustawą! 

Istotnie namiestnik powiajeaby akta przej- 
rzeć, ale w jakim celn? Dla przekonania się 
wedle $. 17, czy wybrany ma kwalifikację na 
posła, sle nie dla przekonania się, czy wybór 
odbył się w porządku, bo o tem denyduje sejm 
wyłącznie. W aktach wyborczych stanisławow- 
skich zaś o kwalifikacji dr. Ziemiatkowskiego 
pie moglo być żadsego daxnmoatu, bo dr. Zie- 
miałkowski mieszka wo Lwowie, i w namiestai- 
ctwie samem znajdują się w taj sprawie akta 
dotyczące, któro wraz z stanisławowskiemi ak- 
tami wyborczemi namiestnictwa przesłać powin- 
no sejmowi. Otóż na mocy tych aktów o kwa- 
lifkaeji dr. Ziemiałkowskiego, zuajdujacych się 
w namisstnietwie, tj. aktu amnestyjnego, namie- 
stnik miał prawo, po urzędowem przez telegraf 
zawiadomieniu go o wyborze, i to dokonauym 
jeduogłońśnie, wydać dr. Żiemiałkow- 
skiemu certyfikat posalski. Namiestnietwo w 
podobnych wypadkach w podobny sposób po- 
stąpiło jaż dawniej kilkakrotuie, i postąpiło za- 
wsze zupełnie prawnie, i nikt w sejmie nie in- 
terpelował, nie protestował. Cala więs interpe- 
lacja wczorajszą ks. Łozińskiego i spólki była 
najuisdorzeczniejszą, i posłażyła tyiko do osła- 
biecia argumentów tej frakcji w sprawie wa- 
żności zapadłej uchwały. Sejm nasz i inne sej 
my już kilkakrotnie domagały się, aby namie- 
stnicy nie mieli prawa, odmówienia certyfikatu 
wybrauemu posłowi, nawet wtedy, gdy wątpli- 
wość zachodzi eo do kwalifikacji, lecz aby i to 
zupełnie zostawiali orzeczenia sejmu. 

A tu frakcja klerykalna żądała w swej in- 
terpelacji wczorajszej, aby namiestnik badał i 
roztrząsał akta wyborcze, i dopiero wtedy wrę- 
czał certyfikat, gdy sie przekona z tych aktów, 
że wybór odbył się w porządku! Frakcja klery- 
kalna żądała więc ograniczenia praw konstytu 
tucyjnych sejmu ną rzecz namiestnika i brata za 
złe namiestnikowi, że sam praw sejmowych nie 
ogranicza ! Oto konsekwencja, jeźli kto krętemi 
drogami chee dopinać celu swego | 

Podezas rozpraw frakcja klerykalna nie od- 
woływała się do dosłownego brzmienia $a 88., 
gdyż to brzmienie było przeciwne jej wywodom. 
Paragraf cytowany nie mówi nie o głosach 
przeciwnych, nie mówi aby za ustawą miało 
być Y, z liczby, sle wspomina tylko, że za u- 
stawa ma być , i to nie yy zliezby ab- 
strakcyjnej, lecz 7, obzenych posłów. Wy- 
rażając się zaś w ten sposób, nie mógł ustawo- 
dawca myśleć o ułamku posła. s 

Na odpowiedź taowców większości, iż wor- 
dynacji wyborczej krajowej i w ustawie gmin: 
nej znajdują się analogiczne wypadki, w któ- 
rych ułamki się nie liczą przy liczbach ludzi, 
nie zbijano tych analogij, ale zayrzeczano pra 
wa odwoływania się do analogii w celu wyświe- 
cenia myśli ustawodawey! Twierdzon» nawet, 
że sejm nie ma prawa interpratacji, lecz tylko 
korona sama, bo wtedy gdy statut krajowy był 
wydany, tylko monżreha był ustawodawcą. 
Upierano się przy tem zawzięcie, aby w danym 
wypadku obliczać posłów nawet w ułamkach! 
A jednakowo uznano potrzebę postawić wnio- 
sek, aby w statncie krajowym uchwalić dodatek 
do $. 38. iż ułamkowo posła liczyć nie można. 
Jak gdyby ustawodawca mógł być tak obrany z 
rozumu i żywego człowieka na trzy części roz- 
płatywać kazał! 

Ale fakt postawienia tego wniosku świad- 
czy, że i przeciwnicy w głębi duszy przekonani 
są o niemożliwości liczenia ułamków człowieka. 

Silniej więe jeszeze niż jasne wywody mo- 
wceów większości i referenta, przyczyniły się 
nadzwyczajnie kręte, słabe, sofistyczne i sama z 
sobą sprzeczue argumentac's frakcji klerykalnej 
do przekonania większości, iż ustawa o 12 no 
wych posłach miejskich zapadła prawomocnie. 
Bo ezyż może być słabszy argument, jak wywód 
iż głównie na fakcie, że 42 posłów było prze 
ciw, oprzeć trzeba obliczania %, części? Zapo- 
mnieli zupełnie przeciwnicy, że między obseuy- 
mi posłami mogli być jodni za, drudzy prze 
ciw, a inni wstrzymać się od głoso. 
wania. Dla tego statat nie nie mówi ani o 
przeciw głosujących, ani o wstrzymujących się 
od głosu, lacz tylko na głosujących za opiere 
prawomocność nchwały. 

O drugiej ważnej uchwale wczorajszej, t. j. 
o u*naniu słaszności żąd:nia miasta Lwowa, 
aby w ustawie wyborczej gminnej tylo jedno 
koło wyboreze tworzono dla wyboru Rady miej- 
skiej, i o ważności tego żądania dla przyszło- 
ści i rozwoju miasta, jutro rozpiszemy się ob. 
szerniej» 


Przegląd polityczny. 
Doniesienicm dzievników centralistycznych, 
iż wkrótce Rada państwa jako reprezentacja 
krajów niewęg:erskich do Wiednia zwołaną zo- 
stanie, nie zaprzeczsją dzienniki półurzędowe. 
Potwierdzają one tę wvadomość, unikają jedcak 
wyrazu „Rada państwa“, i dodają, że reprezen- 
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tacja ta jakkolwiek na podstawie patentów lu- 
towych zwołaną zapewne będzie, to jednak z 
nowych wyjdzie wyborów. Sejmy krajowe mają 
być na nowo wybrane i te nowe sejmy mają 
Do [zby 
panów Rady państwa mą wstąpić wielu nowych 
członków, przez cesarza mianowanych. Zagesbote 


wybrać dolegacje do Rady państwa. 


wymienia między invymi p. Schmerlinga. Br. 
Rotuschili ma być wyniesiony do godności bra- 
biego, a to z powoda ndzielonej przez niego 
dziesięciowilionowej pożyczki ua rachunek po- 
życzki na zastawione w banku obligacje z roku 
1859. O Izbie panów dyplom październikowy 
nie nie wie. zdawałoby się więc, jeżeli tym do- 
niesieniom możuą wierzyć, że chodziłoby tu o 
restytucję istotną Koustytucji schmerlingowskiej. 
Wiadomość tę na każdy sposób z wszelką prze- 
zornością przyjmować należy, choć waosząg Z 
głosów Wien. Journ. i Debatty zdawałoby się , że 
jakaś reprezentacja contralna krajów niewęgier- 
skich zwołaną zostanie. 

W sprawie zamierzonej reformy armii au: 
strjacziej ważną podaje Debatte wiadomość. Oto 
utrzymuje ten dzieunik, który, jak wiadomo, w 
dość blizkich z uajwyższemi sferami rządzącemi 
zostaje stosunkach, „iż ogłoszoną zostanie wkrót- 
ce nowa ustawa o awansach w wojsku, 
której podstawą ma być system grup naro- 
dowych. Tax wadłuz taj nowej ustawy odby- 
wałby się w piechocie awans podług naro- 
dowoścei. Ksżda z ezterech grup: niemiecka, 
węgierska, polska i czeska stanowiłaby dla 
siebio o30bną eałość.* Zdaje się, że istnieć bę- 
dą osobne eztery listy oficerów, i że n. p. gdy 
będzie miało być awaniowanych 20 kapitanów, 
dostarczy każda grapa po pięciu najstarszych, 
a nie jak dotąd 20 najstarszych z wspólnsj li- 
sty oficerów. Debatte powiada, że taka sama za- 
szda awansu będzie i w konnicy zaprowadzoną, 
co zresztą w tej broni mniejszym ulega tradno- 
ściom, gdyż tam są już osobne działy narodowe, 
mianowicie węgierskich huzarów, polskich uła- 
nów i niemieckich dragonów i w ogóle kawa- 
lerji ciężkiej. Ten sam system ma być zastogo- 
wany do batalionów strzeleckich, w których na 
przyszłość ma być awans oficerów zawisłym od 
ministarstwa wojny, a nie od włascicieli pul- 
ków, Nadto słrchać, że na przyszłość armia au- 
strjacka składać się ma nie z 80, lecz ze 100 puł- 
ków piechoty i 50 batalionów strzalow. Cała 
armia ma być podzieliną na 25 dywizyj i 50 
brygad. Dalej pisze Debatte, ża prace względem 
zaprowadzenia szkół wojskowych są już także 
na ukończeniu. Zaprowadzons być mają szkoły 
dla oficerów sztabowych, szkoły dywizyj i 
brygad dla wyższych oficerów, szkoły kadetów, 
podoficerów i Żołnicrzy. Projekt reorgauizacji 
sądownictwa wojskowego został już cesarzowi 
do sankcji przedłożony. 


Prusy. Dzienniki berlińskie dowiadują się, 
żo ll, miliona talarów, która Izba pruska u- 
chwaliła na udotowanie sześcin jeaerałów, roze 
dzielone będą w sposób następujący: Hr. Bi- 
mark otrzyma 400.000 talarów, minister wojny 
Rom 300000, jenerałowie Steinmetz, Vogel, 
Herwarth i Molteke po 200.000 talarów. 

Jakiemi hredniami o Austrji i jej zamiarach 
politycznych dzienniki pruskie swoich czytelni- 
ków karmią, widzimy miedzy inoemi z następu- 
jącej przez berlińską Zeidler Cor. podanej wia- 
domośri : „Z Austrji nadchodzą — pisze ten 
dziennik — dziwne wiadomości. Zapewniają, że 
rząd anstrjaeki powziął plaa, pod pozorem re- 
organizacji armii wojsko swe postawić niepo- 
strzeżenie Da stopie wojennej i nagle rzueiwazy 
się na Turcję, usadowić się tam, zanimby reszta 
Europy przyszła do siebie z podziwienia. Ró- 
wnceześnie z tem me być w Galicji proklamo 
wane(!) odbudowanie rzeczypospolitej polskiej (!)* 
Zeid. Cor. zaczyna iść o lepsze z Dziennikiem 
Warszawskim i Mosk. Wiedom  D>dać należy, że 
Zeidler Cor. jest crganem półurzędowym. 

Telagramy z Bsrlina z dnia 27. bm. dono- 
szą, że hr. Bismark nadzwyczaj zajęty teraz 
wyłącznie sprawą Związku półuoeno-niemieckie 
go. Wszystkie doniesienia o zamiarze jego u- 
dania się do południowej Fraueji mają być zu- 
pełnie myles. W ogóle nie wypoeznie pan Bi- 
smark, aż doprowadzı do skutku zamierzone 
dzieło utworzenia Związka ni*mieekiego. Prov. 
Cor. powiada o konfereuejach państw północno- 
niemieckieb, że postępuią one pospiesznie i że 
spodzie seć się, iż wkróles już nastąpi porozu- 
mienie pożądane przez rząd pruski między 
członkami konferencji, Po ukończeniu konferen 
cji zastaną Zaraz rozpisane wybory i zwałany 
parlament, 

Hanover Cor. donosi, że depntacja oficerów 
bazowerskich wróciła z Wiedoia Były król ha- 
nowerski zezwolił na nwolnienie ze słożby tych 
oficerów, którzyby o to prosili. Jenerał Arent- 
sebild upoważniony jest do wygotowania uwol- 
nień. 

Między miuisterjalną Neu Strel. Ztg. a miai- 
sterjalną Nordd. Allg. Ztg. przyazło do polemiki. 
Dziennik meklemburgski powiedział niedawno: 
„Gdy rząd pruski w ciągu rowu bieżącego do- 
statecznie dowiódł, że w stosunkach zewnętrznych 
jedynie paeznciem swej siły kierować się bę 
dzie, iże przy tem na prawa innych, choćby o- 
parte na traktatach, zważać nie myśli, itd.* Na 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W Krakowie: Ksiegar- 
nia Józefa Czecha w rynku. W Paryża : 
na cały Hrancję jedynie p. Ludwik Płońskt: 
ruc der Tournciies, 20, We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppelk, Wniizeile, 22, tndzież pp. 
Haasenstein & Vogler, Wollzeiie, 9. W 
Frankfarcie nad Menem i w Hambar 
u: pp. Haasenstein & Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmnją się za opłatą 
6 cnt, ndmiejsca cbjętości jednego wier- 
aza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie- 
szezenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopie - 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 
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to odpowiada miuisterjalna Nordd. Allg. Ztg.: 
„Jakżeż taka bezwzględność przeciw Prasom 
zgadza nię z obowiązkami związkowemi kiero 
wników prasy urzędowej ?* 


Francja. Franzósische Correspondenz zamieści- 
ła niektóre szezzgóły o powodach, które wpły- 
nać miały na zaniechanie podróży cesarzowej 
Eugenii da Rzymu. Cesarzowa między 1Innemi 
pytać wię miała jenerała Montebello, czyhby jej 
w podróży tej towarzyszyć etciał. Jenerał podzie- 
sował za to zaproszenie, wymówił się jednak od 
przyjęcia go ze względu na stanowisko, jakie 
wedan; w Rzymie zajmował, a następnie wy- 
zuał cesarzowej, że obawia się niedobrego 
jej przyjęcia w Rzymie, nie ze strony ludności, 
która zapewne byłaby obojętną, lecz ze strony 
żuawów papiezkich, którzy przeciwko Francji 
pałają nienawiścią w najwyższym stopniu. 

Ustawa reorganizacji armii francuzkiej zo- 
stanie, jak la France donosi, stanowczo przez ra- 
dg stanu zmodyfikowaną. Opozycja przeciw i 
praevowanemu przez komisję planowi objawiła 
się takża w sferach najwyższych wojskowych. 
Marszałkowie są przeciwni projektowi, a mini- 
ster wojuy Raadon oświadczył, że on w ułoże- 
niu projesta żądnego nie brał udziału, i żadnej 
taż na siebie nie bierze odpowiedzialności. Zna- 
ny strategik Jomiui z surową krytyką projekta 
Napoleońsziego wystąpił. Krytyka jego obiega 
w lieanycb odpisach w Paryżu. Cały projekt 
napotkał na tak wielki opór we Francji, iż 
wątpić, aby mógł być wprowadzony w życie. 


Rząd włoski domaga się za uszkodzenie 
swego statku pocztowego „Principe Tommaso" 
przez wojenny statek turecki, 52.000 fr. wyna- 
rodzenia, oddalenia kapitana okrętu tureckiego 
i salutowania bandery włoskiej. 

Na powyższe żądanie rządu włoskiego, 
odpowiedział rząd turecki uprzejmie, iż zadość- 
nczynienia innego dać nie może, jak tylko za- 
rządzeniem śledztwa w tym względzie, 


Rzym. Rokowania z p. Tonello postępują 
bardzo niepomyślnie, albo raczej nie postępują. 
Nawet fioreutyńskie dzienniki przyznają, że je. 
szcze ani śladu jakich choćby przedwstępnych 
koucesyj nie ma. Dnia 27. b, m. przedstawiali 
się papieżowi oficzrowie armii papiezkiej. Mini: 
ster wojny przedstawiając ich, oświadczył, że 
wszyszy gotowi są walczyć w obronie papieża, 
wprawdzie nie przeciw Rzymianom 
bv ei są przyjaciołmi porząłku, lecz przeciw 
obcym, którzyby chcieli pokój zakłócić. Odpo- 
wiedź papiezka nam już wiadoma. 


Grecja. W Atenach nastąpiło d. 12. bm, o- 
twarcie izby bez mowy tronowej. 


Moskwa. Donosiliśmy jañ, ż3 Gołos zo- 
stał zawieszony. Wydane w tym względzie roz- 
porządzeuie ministra spraw wewnętrznych o- 
piewa: 

„Zważywszy, że w dzienniku Gołos nr. 818 
wydrukowany został z powodu reorganizacji po- 
licji petersburgikiej artykuł, mieszezący w Bo- 
bie nieprzyzwoitą napaść na wyższych urzędni- 
ków zarząda policyjneg, a lubo ich nie nazwa- 
no, wszelako wskazano ich wyraźnie podług 
mundurów, jekis są dle nich przepisane ; zwa- 
żywszy, że podobue oskarzania niedowiedzione 
i szkodliwe nie mogą być cierpiane bez ujmy 
powagi i zaufania, jakie powinny towarzyszyć 
urzędnikom pełaiącym obowiązki służby swojej, 
i że tego rodzaju kierunek objawił się już nie- 
jęduokrotnie w dzienniu Gołos: przeto miuister 
spraw wewnętrzuych na zasadzie art. 69., 31. i 
33 zatwierdzonego uajwyżej pod dniem 6. (18.) 
kwietnia r. z. zdania rady państwa, postanowi 
udzialiś dzienikowi Gołos niniejszem trzecie o0- 
strzeżenie na imię jego wydawcy, redaktora, 
radcy stanu Aodrzeja Krajewskiego i zawiesić 
wydawnictwo pomienionego dzienciks na dwa 
miesiące. * 


Ziemie polskie. Dv Bresl, Ztg. piszą z 
Warszawy: „Po Czerkaskim oddalony został i 
drugi reprezentant systemu Milutyna, tajny rad- 
ca Sołowjew z posady prezesa komitetu nurzą- 
dzającego. Dotychczas urząd tak pierwszego, jak 
drugiego uie jest jeszeze obsadzony. Wpraw- 
dzie nadesłany tu wczoraj telegram z Peters- 
harga miaauje prezesa komisji dla. spraw wło- 
ściańskich, jenerała Braunschweiga, naczelnym 
dyrektorem komisji spraw vewnętrzoych i 0- 
kmiecenia w Pelses w miejsca Czeraaskiego, 
leez Braanschweig nie przyjął tej uominacji. 
Był on dawniej gubernatorem Podola, gdzie do- 
spć nmieprzyjaźnie dla Polsków występował, 
wzbranieł się jednakże brać udziała w gospoda- 
rowaniu Murawiewa. Udał się do Warszawy, 
gdzie przyjażń uareiestnika zjednała mn łatwy i 
nie niebezpieczny urząd prezesa komisji wło- 
ściańskiej z pensją 10.000 talarów. Że on po- 
sady tej nie chce zamicnić na niebezpieczny 
urząd naczelnsgo dyrektora, na którym od roka 
1863 tylu poprzedą ków Swego npadku się do- 
czekało, jest rzeczą naturaluą. Słychać także o 
ostatnim zarządzey finansów w Polsce, radcy 
atąnu Markusie, który również by! stronnikiem 
Milutyna, że dostał już dymisję. Że przy tylu 
zmianach w osubistościąsd rządzących uplano- 
wany na Nawy rok grecki podział terytorjalny 
Królestwa bodaj czy da się uszutecznić, Samo się 
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przez się rozumie. W rzeczy samej zaniechano 
chwilowo wszelkich prac przygotowawczych. 
Prezydent Warszawy zwołał znakomitszych oby- 
wateli miasta i zawezwał ich, ażeby hyli mu 
pomocnymi w urządzeniu uroczystości na przy- 
jęcie namiestnika, wracającego do Warszawy, 
której się po nim dopominają. Ktoby się o to 
dopominał, nikomn nie wiadomo. Także i tutej- 
szy klub moskiewski, którego większość skła- 
dają przeciwnicy Mitntyna, przygotował festyn 
powitalny. Słyszymy jednakże, że namiestnik 
z należytym taktem wyprosił sobie telegrafem 
wszelkie uroczystości. Dowiedziano się teraz 0 
jednym z ostatnich czynów Milutyna, tj, że 
dwóch powolnycb sobie księży katolickich, bi- 
skupa Marszewskiego i byłego administratora 
dyecezji Smoleńskiego, do Petersbarga powołał, 
ażeby z żyjącymi tamże księżmi syned katolieki 
złożyli. Co obecnie z planem tym się stanie, nie 
jest jeszcze natoralnie wiadomo.“ 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja dnła 19. grudnia. 

(4JO) La Perseveranza, jeden z najpoważ- 
niejszych dzienników włoskich, wychodząca w 
Medjolanie, ogłosiła przedwczoraj kilka bardzo 
ważnych dokamentów, odnoszących się do histo- 
rji ostatniej wojny z Anstrją. Następnjące szcze- 
góły zasługnją na baczną uwagę. 1) Lamarmora 
chciał koniecznie powołać na szefa królewskie- 
go sztabu jenerała Cialdiniego, i dopisro kiedy 
tenże stanowczo odmówił, zgodził się Lamar- 
mora ną objęcie naczelnego dowództwa. 2) Rząd 
miał zamiar powierzyć Garibaldemu wyprawę na 
brzegi dalmatyńskie, i w tym celu urządził də- 
pozyty ochotników w Bari i Barletta. Plan nie 
przyszedł do skutku, flota bowiem nie była do 
ostatnich czasów należycie przygotowaną, aby 
mogła korzystnie protegować podobną wypra e. 
3) Admirał Persano stojąc w Ankonie, zbroił 
statki przez przeciąg dai trzydziesta. Na częsta 
zapytywania kiedy wyzmszyć zamyśla, odpowia- 
dał admirał, że flòta nie jest jaszcze przygoto- 
waną. Na dniu 14. lipca r. b. zebrała się pod 
prezydeneją króla nadzwyczajna rada ministrów 
we Ferrarze, na której postanowiono wysłać 
niexwłocznie tclegraf+m Persanowi rozkaz, aby 
rozpoczął operacje. W razie, gdyby admirał nie 
chciał usłuchać rozkazu, grożono mu nsanięciem. 
Perszno odpowiedział temi słowy: „Otrzymuję 
naganę od Waszej Ekscelencji w imienia króla, 
Pochyłam czoło, bo tak przystało czynić wier- 
nemu poddanemu. Każda moja uwaga byłaby 
naganną, chociażbym ją uczynił w pizeświad- 
czeniu, że działam korzystnie dla króla i pań- 
stwa. Snać omyliłam się w mych sądach, lecz 
za to postaram się uczynić losiej.* Po wysłaniu 
odpowiedzi Persano wyruszył z Ankony, a bitwa 
pod Lissą przekonała króla, że admirał umiał isto- 
tnie rzecz ocenić lepiej. Dokumenta podane przez 
Perseveransę są anientyczne, gdyż jak redakcja 
oświadcza, otrzymała je z kancelarji jeneralnego 
sztabn. 

Nasz Kościuszko znalazł naśladowców. Wia- 
ln historyków chciało świst przekonać, jakoby 
bohater z pad Racławie Mik był wymówić w 
czasie walki pod Maciejowicami „Finis Polonise.* 
Kościuszko zaprzeczył tej pogłosca, boé losy 
wielkiego narodu nie łączą się nierozerwanym 
węsłem z jedną osobą, chociażby nią był na- 
wet sam Kościuszko. Przypominacie sobie zape- 
wne że wam donosiłem w swym czasie, jakoby 
Lamarmora miał był telegrafować do Garbal- 
dego po bitwie pod Cnstozsą : „Dicastro trrepara 
bile, cuoprite Brescia.* (Nisszczęście niepowstowa- 
ne, zasłaniajcie Brascię). 

Niejaki pan Riistow, pułkownik szwajcarski 
wyda!ąe obecnie historję wojny anstrjacko-pra- 
sko-włoskiej z roku 1866, przytoczył powyższe 
słowa Lamarmory jako zupełoie autentyczne i 
dodał prsy tem, że jeneral telegrafował równo- 
cześnie do Cialdiniego: „Dicastro irreparabile, 
euprite la eapitale.* (zasłaniajcie stolice) Zapa- 
wao nie podobała się Lamarmorze poblikacja, 
ponieważ w liście, wystosowanym do redaktora 
dziennika L'Opinione, zaprzecza stanowczo, aby 
miał w podobny sposób zawiadamiać Ga- 
ribaldego i Cialdiniego o reanltącie katastrofy 
pod morami Peskiery. W liście oświadcza tak- 
że Lamarmora, że jako poseł, będzie mógł w 
czasię terażniejszej kadencji oczyścić się pu- 
blieznie z czynionych mu zarzutów. Szezęść Boże! 

„Pan Tonello miał pierwsze posłuchanie u 
papieża. Pius IX. przyjął bardzo grzecznie wý- 
słaunika włoskiego. Na pierwszej audjencji nie 
postanowiono nie ważnego; boć wypadało naj- 
pierw zadość uczynić formom etykietalnym, któ- 
re bardzo lobią przestrzegać na dworze rzym- 
skim, więcej nawet niźli w Petersburgu. 

„Zapowiadają wielką zmianę między prefek- 
tami. Statki wojenne tureckie, krążące do koła 
wyspy Kandji, napadły wśród nocy okręt wło- 
ski pocztowy „II Principe Tomaso* na dnia 7, 
grudnia br. i nie pytając się czyli okręt wiezie 
posiłki powstańcom, lub czy najniewinniej pły- 
nie sobie ku Alekgandrji, strzeliły doń kilka 
razy, uszkadzając go nie lada. Kapitan pan Vec- 
chini, zaskarzył dowódscę tureckiej fregaty. 
Ciekawiśmy jakie nastąpi zadosyćuczynienie. 


Florencja d. 21. grudnia. 

„, (4J0.) „Spodziewąć się należy, że na dzi- 
siejszam i jatrzejszem posiedzeniu uzonstytaje 
się zupełnie izba poselska. Deputowani stali się 
nadzwyczajnie czynni, ponieważ odbywają teraz 
po dwie sesje dziennie. Wezorajsze drugie po- 
siedzenie trwało aż do 1. po północy. Sekreta- 
rze już wybrani, komisje urządzone, pierwszym 
wiceprezydentem ogłoszono pana Mordiniego. 
Reszta wiceprezydentów należy w połowie do 
stronnictwa umiarkowanego. Zaledwie urządzi 
się całkowicie parlament, natychmiast przedłoży 
rząd ważne doknmenta do spraw pierwszorzęd- 
nych. 

Obraziło Lamarmorę nie mało, że medjo- 
lahska Perseveranze chmieliła się ogłosić niektó- 
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re depesze, odnoszące się w ogóle do ostatniej 
wojny, a tyczące się w szczególności do bes- 
czynnej floty. Opinia publiczną posądzała Ls- 
marmore, ża on sam ogłosił te dokumenta, aby 
oczyścić się poniekąd z czynionych mu zśrza- 
tów, potępiając jawnie opieszałość Persana. Je 
nerał zaprzecza w licio, wystosowanym dxiś do 
dzienanika Z‘ Italie, aby wiał być autorem tej 
przedwczesnej publikacji. 

Mogliśmy się dowiedzieć, jak rzeczy stoją 
z owemi telegramami, nadasłanemi Garibaldemn i 
Cialdiniemu po bitwie pod Custozzą. Lamarmo 
ra ich nie wysłał, ale ien, Pettiti, który jak 
wiadomo był drugim szefem sztabu. Smatne to 
zjawisko, jeźli bez wiedzy naczelnego wodza, 
mógł ktoś inny wydawać podobnej treści roz- 
kazy. Całą wina pads zawsze na Lam armorę, 
on bowiem winien był cdczytywać wsxystkie 
rozkazy, wydawane z jeneralnej komendy. 

Rząd włoski zamyśla przedsięwziąć pewną 
spekulację finansową, którą my, jako nieprzy 
zwyczajeni do wyrażeń dyplomatyczno ogólniko- 
wych, nazywamy po prostu złodziejstwem. Kie- 
dy puszczono w obisg 350 milionów papierami, 
wówcezaz rozkazano dla braku drobnych banno- 
tów przyjmować marki stamplowe po 5, 10 i16 
franków. Marki ta, mające wiels kolorów, gu- 
mowana przytem na stronie odwrotnej, ucierpia- 
ły bardzo przez kilka miesięcy. Barwy spełzły 
po większej części. Kurs przymusowy powyź- 
ssych marek nstaje z daiem 1. styczała 1867, 
Bank narodowy uwiadamis najpoważniej, że 
mieniać będzie tylko te znaczki stęplowe, któ- 
rych kolory są zupełnie jasne. A więs połowy 
pieuiędzy myśli nie przyjąć? Jeżli czyn tan 
przyjdzie istotnie do skutku, to czyż to wiel- 
kiem nie będzie złodziejstwem, oszukiwać w ten 
sposób biedną ladność ? 

Pan Tonello miał po audjenceji poełuchanie 
u kardynała Antonellego. Mylą się ci wszyscy, 
którzy sądzą, że kurja rzymska jest przychyl- 
niejszą teraz do zgody niźli okazywała się być 
rokn zeszłego. Tonello oświadczył Antonellemu, 
że rząd włoski postanowił uczynić pewne następ 
stwa. Kardynał sekretarz odpowiedział temi sło- 
wy, któryrh autentyczność najmniejszej nie pod- 
lega wątpliwości: „Rząd piemoncki chciałby się 
z nami porozumiać, a tymczasem wydala zskoe- 
ników, i sekalaryzuja dobra klasztorne." Wy- 
słannik włoski nie traci całkiem nadziei, Spo- 
dsiewa się, że jrkie takia poruzumienie nastą- 
pić może, ala czy rzeczywiście nastapi, to bliska 
przyszłość okaże. 


24. posiedzenie sejmowe. 


Uchwalong wczoraj wnioski komisji katastral- 
nej wraż z motywami opiewają jak rastępnje: 

Komisja wywiązując się z włożonego na 
nią zadenia, gorliwie zajęła się tą sprawą, i po 
należytem zbadaniu istoty rzeczy przyszła do 
przekonania . 

1. iż obecny stan sprawy katastralnej jest 
ten sam, jak był dnia 27. kwiatnia br. w chwi- 
li nchwalenia petycji do trona, to jest, iż te sa- 
me co pierwej organa, ze stosunkami miejscowe- 
mi nieobeznane i do tej sprawy niezdolne, w 
tym samym duchn i kierunku eo pierwej, posu- 
wają dulej operacje katastralne ; 

2. iż jedynym środkiem radykalnie zaradza- 
jącym złemu, byłaby reforma podatku graato- 
wego na innym jak dotąd systemie oszacowania 
oparte, a nim to nestązi, systowanie dotychcza- 
gowych czynności katastralnych ; 

3. iż wobec niemożności urzeczywistnienia 
dzisiaj tej myśli — jako sprzeciwiającej się 
brzmieniu Najwyższego reskrypta z dnia 19. 
marca 1863, jedynie Środki, wskazane w petycji 
do tronu z dnia 27. kwietoia 1866, zdolne są 
choć w części złagodzić złe, jakie krajowi na- 
szemu zagraża z powoda obecnego wadliwego 
systemu szacowania, jakoteż z powodu fiskalne- 
go i blędnego jego zastosowania; 

4., iż dalsze prowadzenie operacyj katastral- 
nych bez zarzątzenia wspomnionych środków 
sprowadza nienżyteezne koszta, i może tylko 
szkodliwie wpłynąć na użycie środzów do po- 
prawienia operscyj. 

Z tych więc powodów wnosi komisja: Wy- 
soki sejm raczy nachwalić: 

a) żądać od e. k. rządu, aby wszelkie ope- 
racje szacunkowe włącznie z  reklamacjami 
wstrzymane zostały aż dn rozstrzygnięcia Naj- 
jaśniejszego Pana o petycji sejmu z dnia 27. 
kwietnia 1866 : 

b) polecić Wydziałowi krajcwsma, aby po- 
nowną wysłał delegację do Wiednia, któraby 
sprawę katastralaą w myśl uchwał sejmowych u 
ck. ministerjam popierała ; 

c) wezwać JE. e. k. namiestnika kraju, aby 
poparł słuszne nasze żądania. 

W dyskusji nad temi wnioskami zabrał głos 
najprzód Wolny: Co się tyczy szacunku ka- 
tastralnego, to o ile mi wiad'mo, panowie ko- 
misarze mie mieli żadnego wyobrażenia, eo to 
próg jałowy, zimny, żródlisty, eo góra, las itd. 
Wziąwszy Ściśle, w takich okolicach, jak Sle- 
mień i Miłówka, tam chłop tylko za pomocą 
rzemiosła tyle sobie może pomódz, aby miał 
profit. Przy szacunka zboża wzięli wyższe ceny, 
niż gdzieindziej, mówiąc, że wartość zboża w 
w górach jest większą niż w dołach. Prawda, 
ale że w górach chłop musi zboże kupić a na 
miejsca go nie znajdzie, więc musi sprowadzać, 
i płacić koszta transportu, i to robi tę drogotę. 
Zboże rzadko w górach dojrzewa, a chłop tam 
jest przymuszony zbierać niedojrzałe, a zatem 
niecenne ziarno. 

Ci panowie z brakn oświaty nie wiedzieli, 
eo to łąka, a eo pasionek. Zamiast 1 zetnara 
liczyli 6—8 eetnarów dochodu z morga. Nie ro- 
bili tego ze złego serca, ale z niewiadomości. 
Powiem fakt jeden, bo zastępywałea gminy 
przed taką komisją. W Rycerce górnej o 2.000 
złr. wyżej porachowano dochód z łąk. Również 
w innych gminach, a teraz sam inspektor i o- 
berinspektor nznali, że za wysoko szacowano. 
Przed komisją musiałem oświadczyć, że w ra- 


zie utrzymania takiego katastru lud musiałby 
wywędrować. Mogę to fakiami i papierami u 
dowodzić. 

Wężyk. P. Woluy dotknął bardzo ważnej 
okolicznyści, dotknął wyższego oszacowania zbo 
ża w górach w stosunku do dolin. To pochodzi 
ztąd, że przy oszacowaniu tam brano ceny z 
najbliżizych miejsce targowych, a nie liczono 
kosztów dostawy z takiego miasteczka do miejsce 
konsumcji. Mowca zwraca dalej uwagę Izby na 
niektóre fakta, dla wykazania mylności oszaco- 
wania dotychczasowego katastralnego. 

Pokazuje nasamprzód formularz wyracho- 
wania rocznego utrzymania jednego parobka, 
celem wyrachowania ceny jednego dnia piesze- 
go. Dwadzieścia kilka czynników do tego jest 
wymienionych, a więc z jakiemi komplikacjami 
rachunek połączony. Niech jeden czynnik fał- 
Szywie jest położony, a już całe obliczenie jest 
mylne. 

Drugim błędem jest wyrachowanie czyste- 
go zysku z jednego morga w całej Galicji — 
wzięte z broszury dyrekeji fiaaansowej, rozda- 
nej w Izbie. 

Podatek podług tsgo zaprowadzony byłby 
niesłychany, 

Galicja w krótkim czasie jest wystawioną 
na dwie kryzy podatkowe. Jastto axsiomat eko- 
nomii politycznej, że uajgorszy podatek dawny 
jest lepszy, niż każdy nowy. Otóż Galicja ua 
dwie kryzy takie będzie wystawioną, raz po u- 
kohczeniu teraźniejszego katastru, a potem przy 
ogóluej reformie podatkowej, na którą od lat 
kiłku się zanosi. 

Srarać się należy, aby przynajmaiej w kra- 
ju całym została otrzymana jednakowość w za- 
sadach opodatkowania. 

Jsst kilka petycyj ważnych w Sprawie ka- 
tastraluej, między temi Żuka - Skarszewskiego, 
która zaprzysięgłemi zeznaniami udowadnia, jak 
sobie postępował w Sądeckiem p. komisarz Ast- 
leitner, chcący adowodnić, że w krajo naszym 
istnieją turnusy uprawy. 

Wszystkie trzy wnioski komisji przyjęto — 
i zaraz w trzeciam czytaniu. 

Szumańczowski imieniem komisji ka- 
tastraluej przedkłada petycje gminy Laszcza i 
kilku innych w powiecis kolbuszowskia, za 
skargą na fałszywy szacunek, tudzież gmiay Ja- 
szezurowa i p. Tomaskiego przeciw Komisarz0- 
wi katastralnemn Rzehakowi o opiłstwo i bru- 
talskie postępowanie; nakoniec petycje p. Wia- 
dysława Żuka-Skarszewskiego z powiatu cięż- 
kowickiego (miał on sprzeczkę z komisarzem 
Astleitnerem, i został skazany na trzy tygodnie 
więzienia. Powodem sprzeczki był język nie- 
zrozumiały, którym przemawiał komisarz do re- 
prezantantów gminy. W skutek tego reprezen- 
taoci go nie rozumieli, a Astleitner nie rozu 
miejąc ich, fałszywe z ich zaznań wyciągał 
wuioski, i szkodliwe dedakcje wpisywał do pro- 
tokołu). 

Trzecieski potwierdza ten fakt, i do- 
daje, ż0 miał scysję z drugim komisarzem, ko- 
legą Astlcitnera, którzy sobie widocznie wzięli 
za zadanie, po prostu przymuszać włości:n do 
zeznawanis, że mają większe pożytki niż rze- 
czywiście, i że mają turnusy trzypolowe poza- 
prowadzane. 

Żuk-Skarszewski dodaje, że Astleitner 
podlag brzmienia allsgatów petyeyjnych, popeł- 
nił krzywoprzysięztwo, a powtóre fałsza dykto- 
wał do protokołu; wn si tedy, aby odpis pety- 
cji tej z allsgatami drogą mamiestnictwa prze- 
słać do sądu wyższego, 

Starnch wyłuizcza przyklady ze swej o- 
kolicy. Dowodzili mu tam komisarze, że ziemia 
w górach, którą oa im pokazywał, iż jest cal- 
kiam jałową, bo jak kamień, będzie rodzić, jeźli 
rożściele swoją sukmauę i nasypie n4 nią gli- 
ny. (Wesołość i głosy : do rzeczy!) 

Wolny wśród niacierpliwości Izby doda- 
jo jeszcze parę słów z ogólnego stanowiska. 

Szumańeznwski odpowiada Skarszew- 
gkiemu, iż zarzut krzywoprzysięztwa nie jest u- 
dowodniony w aktacb. Co do fałszów w proto- 
kołach. to właśnie są dokumenta na to. 

Wniossk Skarszewskiego pozostał jadaak w 
mniejszości. Przyjęto natomiast wniosek komi 
sji, aby wezwać prozydjnm namiestnictwa do 
wytoezenia śledztwa i przykładnego ukarania win- 
nego. 

Następuje sprawozdanie komisji dla zmian 
ustawy wyborczej o wniosku posła Ziemiałkow- 
skiego 

Zybłikiewiez jako sprawozdawca od- 
czytaje nasamprzód pierwotny wniosek Ziemiał- 
kowskieszo. [dzie tu głównie o zastosowanie $. 
38 statuta krajowego do uchwał sejmowych nad 
zmianami tegoż statuto, Paragraf ten zawiera 
dwa postanowienia: 1. co do kompletu wymaga 
obecności w sejmie Y, części wszystkich posłów: 
2) co do głosowania wymaga, aby przynajmniej 
1, częśei obecnych głosowało za przyjęciem n- 
chwały. Nad poprawką Grocholskiego dnia 22. 
grudnia g'osowało 124 a zatem więcej niż do- 
stateczna | czba kompletn. Podzielona na % = 
8224. Ponieważ poseł jest niepodzielny, więc 
zamiast tego ułamkn trzeba przyjąć liczbę calą 
tj. 82, która ściśle biorąc stanowi rzeczywiście 
24 części kompletu, W zastosowaniu $. 38 stat. 
kraj. do głosowacia asd projsktom zmiany $.3. 
tegoż rtatuta w d. 22. b. m., komisja wnosi: na 
124 posłów» głcsujących ilość 82 głosów danych 
za poprawką p. Grocholskiego, jest dostateczną, 
aby poprawka ta była nważaną za przyjętą. 

Marszałek. Sprawdzić orzeczenie, czy 
achwała prawomocnie zapadła czy nie, należy 
podług regulaminu do samego marszałka; po- 
nieważ jeduak były wątpliwości pod tym wzglę- 
dem, więc oddaję rzecz pod decyzję Izby. (Gwar. 
Kilka posłów prosi o głos równocześnie). 

Pawlików (przeciw wnioskowi komisji). O 
ilem zrozamiał, to komisja przedkłada sama wy- 
jsśnienie sensu tego $. 38. Temu się sprzeci- 
wić muszę, bo sejmowi nie służy prawo tłuma 
czenia nstaw. Prawodawstwo rozdzielone jest 
teraz na dwa czynniki: cesarza i sejm. Jeżeli- 
byśmy tu chcieli tłumaczyć ten paragraf, to 
tłumaczenie nasze byłoby tylko mniemaniem, a 
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nie uchwałą, a cesarz musiałby je dopiero”po- 
twierdzić. (Głosy: A tak! tak, bardzo słusznie). 
Ale jakkolwiek tn zasiadam , to muszę jednak 
sprzeciwić się temu, jakoby sejm mógł interpre- 
tować prawa. Na jednem z posiedzeń r. 1861 
przy jednej sposobności powiedział Smarzewski: 
w komisji utrzymało się zdanie, iż nikt inny nie 
ma prawa iaterpretować prawa, jak tylko pra- 
wodawca. Tylko monarcha tedy może interpre- 
tować ustawę. Otóż ja dziś przyjmuję to oświad- 
czenie p. Smarzewskiego, Sam cisar wydaw pra- 
wo, sam cisar tilko może interpretowaty. Otże 
jest tu nekompetenceja. Ale ją wreszcie nia wi- 
dzę przyczyny, dla czego my mamy rzeczywi- 
sty jasny sens usiawy tu wyjaśniać. Z $. 38 wi- 
dz, jak na dłoni, że ułamków nie można liczyć. 
Ale ja inaczej się na to zapatruję: Jak głoso- 
waliśmy wówczas, było trzy fskia: że przeci” 
wnioskowi p. Grocholskiego głosowało 42, za 
wnioskiem 82, i że głosujących było 124. Otóż 
1 cześci głosujących powinno być dwa razy 
tyle eo ,, b» cùege mieć %, części, trzeba 
przódy mieć %/, część. Skoro my mieli *, część 
i liczyli zamiast 41%, 42 głosy, to wy powin 
niście byli mieć nie 82 ale 83, więc brakowało 
wam jednego, i n.e mieliście dwóch trzecich 
ezęści. (Wielka wesołość i gwar.) Więc nie ma 
potrzaby wyjaśniać $, 38. Jeszcze ma jedną 0- 
koliezność muszę zwrócić uwagę. Nam  daże 
prykro było postawyty tuju interpelacju dzi- 
siejszu, ale p. Ziemiałkowski neprawno tutki 
był w sojmi (uho ! Hałas) i ne prawuo hołoso- 
wał aad tim projektom (Oho!) Ja nudowodnię; 
$. 50 ustawy wyborczej powiada, że namiestnik 
doręczy wybranemu, jeżeli żadne praeszkody nie 
zachodzą, certyfikat na sejm (Wolania: do rze- 
czy!) Tymczagom akta wyborcze nie były jesz- 
czo w rękacb nsmiəstoika i nie mógł on się 
przekonać, czy wybór jest ważny (Gosy: nie 
ma prawa do tego! do porządku). Mimo to na- 
miestnik doręczył p. Ziemiatkowskismu certyfi- 
kat. Więc pojawionia się jago na sejmie było 
nieprawne (Hałas wielki.) 

Marszałek. Skoro Ziemiałkowski przy- 
szedł z certyfikatem do sejmu, więc miał prawo 
do głosowania. 

Possinger. Ja muszę powtórzyć panom, 
com jog powiedział przedtem w oświadczeniu 
na interpelację. Namiestnictwo nie czaje Się u- 
prawnionem sprawdzać akta albo wybór. Oao 
ma obowiązek patrzeć tylko na $. 17. ustawy 
wyborozai, czy co do osoby wybrąnsgo nie za- 
chodzą jakie przyczyny, któreby wybór stawiły 
w aprzeczności z ustawą. Tymczasem co do 
Ziemiałkowskiego nie było żadnych przeszkód. 
Wiedziało namiestnietwo, że był przedtem po- 
słem, i że stracił mandat w skutek wyroku, nie- 
dawno jadaak prawne skutki tego wyroku zo- 
stały zniesione i Ziemiałkowski odzyskał na no- 
wo wszystkie swoje prawa polityczne. Mieszka 
we Lwowie. Więc nia było najmniejszej prze- 
szkody, aby ma na podstawie telegraficznego 
doaiaxenla za Stanislawowa nia wydać certy- 
fiikatu. 

Ziemiałkowski. Maszę zapewnić ka. 
Pawlikowa, że od chwili doręczenia mi certyf - 
katu, mam prawo wejścia i głosowania w 
Izbie, a ką. Pawlikow musi być przekonany, ża 
miałem certyfikat. Wniosek mój, który jmst 
przedmiotem dzisiejszej rozprawy, dąży 60 tego, 
aby skoro marszałek nie Orzekł w ubiegłą 8o- 
botę, czy uchwała nad poprawką Grocholskiego 
zapadła czy nie, a my posłowie i kraj abyśmy 
wiedzieli, czy uchwała zapadła — komisji pole- 
cić, iżby $. 38. statuta krajowego nie mówię in- 
terpretowała, lecz tylko zastosowała do jednego 
wypadka w mowie będącego. A jest różnica 
między tłumaczeniem, in'erpretowaniam ustaw a 
ich zastosowywaniem. Tłumaczy się prawo, je- 
żeli jest niejasne, zestosowuje, jeżeli jest jasne. 
Że Izba ma prawo zastosowywania ustaw do 
swoich uchwał, to nie podlega żadnej wątpliwo- 
ści, ponieważ inaczej żadna nachwała nie mo- 
głaby ta zapaść. Ale Izba ma prawo także tłu- 
mączyć ustawy, skoro patent musi być zastoso- 
wany do pojedynczego wypadku. Skoro tedy 
Izba ma prawo zastosowania, to musi mieć tak- 
że prawo tłumaczenia ustaw. Zaprzeczenie więc 
kompetencji sejmu ze strony ks. Pawlikowa nie 
ma żadnej podstawy. Powołał się on wprawd:ie 
na zdanie p. SŚmarzewakiego, ale na szczęście 
słowa p. Smarzewskiezo nie są jeszcze pra- 
wem. N. Pan mia: prawo przedtem, t. j. przed 
zwołaniem sejmu interpretować sam ustawy. 
Wówczas, kiedy p. Smarzewaki to mówił, cho- 
dziło wlaśnie o to, ahy władze sobie nie inter- 
pretowały dowolnie ustaw. OJ chwili jednak, 
kiedy N. Pan zwolał sojm, prawo ioterpretowa- 
nia przys'uża jemu i s*'jmom wspólnie. 

Ks. Pawlików powiedział, że paragraf ten 
jssny, i nie potrzebuje żadnej interpretacji. Już 
sam fakt, ża pomiędzy posłami powstała vąt- 
pliwość, jest znakiem, że paragraf tea nie jest 
jamy. W zwykłem znaczeniu słowa, jeźli się 
mówi o jakiejś części ciała morałaego , to nikt 
nie rozumie ułamków, ale pewną liczbę osób 
całych. O ułamkach mowy tu być nie może, i 
paragraf wtedy musi być tinmaczony tak, aby 
ajọ nie sprzeciwiał zdrowemu zmysłowi. Ks. Pa- 
wlików powiada, ż2 nam brakowało jednego do 
%: paragraf z-$ wymaga do prawomocności uchwa- 
ły „przynajmniej* ?,, ks. Pawlików kładzie zaś 
liczbę 83 za konieczuą, a przeto „więcej“ niź 
%, bo 83 jest więcei niż % części od 124. (Wa- 
sołość.) Ks. Pawlików powiada: my '/; część 
mieliśmy 42 glosy, więe wy powinniście byli 
mieć dragie tyle! Tymczasem paragraf powiada 
wyraźnie, że do prawomocności uchwały potrze- 
ba przynajaniej %4, a nie dwa TAzy tyle co 4 
część, bo w tym razio podług tevcji ks. Pawl - 
kowa już nie jednego ale dwóch by nam bra- 
kowsło. Chege mieć *; Części, trzeba wprzód 
mieć !/, część, Było cbecnych w Izbie 124, '/, 
część tej sumy wynosi z 782%,. Po strą- 
ceniu vbustronaem u!amków, które się nie mogą 
liezyć, pozostaje %3==41, %4<=82. Poprawka p. 
Grocholskiego otrzymała 82 głosów, więe otrzy- 
mała %, części obeenych i została prawomoenie 
przyjęra, a in ks. Pawlisów utrzymuje : jeźli 
my mamy 42, to wy nie możerie m** % czę- 
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ści, mając 82. To jest podlng matematyki ks. 
Pawlikowa. Matematyka dopóty jost Acislą umie 
jętoością , dopóki ma do czynienia z ilościami 
rachunkowemi, ale do ludzi żywych nie da się 
zastosować, na to ludzie nazywają się indywi- 
dnami, istotami niepodzielnemi. ©! 

Analogię rachunku takiego całośeiatni ludz- 
kiemi bez nłamków, nastręczają niektóra gminy 
miejskie. Do Rady mają wybierać 30 członków, 
, a jeżeli ludność I em K aE ei 

rzypada */, część Izraelitów. łym n S 
B koła zd. i w każdem kole wybierają 
żydzi %, część członków, a więć po 3, bo 4go 
wybierać nie mogą, nie rozpłatawszy wpierw 
tego żyda na trzy równe części (wesołość) i ma- 
ją w Radzie miejskiej 9 członków, choć podług 
arytmetyki każdy powie, że '/, CZĘŚĆ od 30, jest 
10 a nie 9. (Brawa i oklaski buczne). | 

Ławrowski, O to się tu rozchodzi, jaką 
ma być miara do obliczenia tych wymaganych 
przez prawo %, części. Naturalna bardzo, jezli 
weźmiemy dwa razy Y, część. Jeżli '/, wyno- 
siła 42, to %, powinny wynosić 84. Trzeba s0- 
bie tylko rzecz naturalnie tłómaczyć jak jest; 
nigdy nie będzie wątpliwości, jeźli pomnożymy 
1, przez 2, bo inaczej musielibyśmy. ak À 
trzymywać, że 2 razy 2 jest trzy. Ze „ułamki 
odpadają, to widać z tekstu paragrafu. Zresztą 
wniosek komisji jest formalnym dodatkiem do 
statutu, jest zmianą statutu krajowego, więc je- 
źli ma nad nim przyjść do głosowania, to jebvm 
prosił, aby obliczyć Iebę, i głosować znowu */;- 
mi częściami za nim. , + sg 

Ry dzowski. Jakkolwiek twierdzenie Pa- 
wlikowa, że głos Ziemiałkowskiego był niewa- 
żny, jnż dostatecznie odparte zostało tak przez 
ks. marszałka, jak i przez p. komisarza rządo- 
wego, to jednak mnie niech wolno będzie nad- 
mienić, że mowca uciekł się do najsłabszego 
argumentu, a to dla tego, bo nie mógł lepszych 
przytoczyć. : , x 

Chodzi tn o obliczenie, o miarę co właści- 
wie stauowi 7, części. Zdaniem mojem, aby 
obliczyć %, części pewnej liezby ludzi iub gło- 
sów, trzeba wprzód obliczyć Y część ludzi lub 
głosów. Glyby do tej sali wprowadził ktoś pe- 
wną równą liczbę ludzi i chciał ją podzielić na 
trzy ozęści równe, tedy nie mógłby tego uczy- 
nić inaczej, jak tylko dzieląc to zgromadzenie 
na trzy równe części całych ludzi, a więc w 
każdym oddziele po 41, a pozostałby zawsze 
jeszcze jeden Inźny. Ale tego jednego żywcem 
sekcjonować nie możua. Podobnież głosu jego, 
choć tu z nas niejeden cienko Śpiewa, dzielić 
nie można. Otóż ten jeden lużay człowiek po- 
zostanie zawsze człowiekiem całym 1 będzie re- 
prezentował głos cały, nierozdzielny, sie na cy- 
frę zawartą w każdej z trzech grop, wpływu 
mieć nie może. Jeżeli się przyłączy do e 
to dwie inne grupy pozostaną grupami cetemi. 
W wypadku głosowało 82==%, „tak“ a 41--1= 
y, głosowało „nie“. Że ten jeden tu sie p: zyłą- 
czył, to na tamtych żadnego wpływu nie wywarło. 
Dajmy na to, żeby ten 1 głos byłsię przyłączył 
do 82, to my byśmy mieli wówczas wprawdzie o 1 
głos więcej, ale wy przez to nie mielihyście mniej 
niż 1. To jest dowodem racjonalnym. Oiwo- 
łam się też do ustawy, ale nie do statutu, do 
innej, w której prawodawca poniekąd sam o- 
rzekł, jak się na podobny stosunek sapatruje. 
W $. 12. ustawy wyborczej sejmowej czytamy: 
Każda gmina wybiera na każde 500 dusz 1 wv- 
borcę; jeźli reszta pozostała wynosi jeszcze 250, 
to te mają być uważane za 500 i natenczas ma 
być wybrany jeszcze jeden wybores. Jeżeli zaś 
reszta wynosi mniej, to nie, Mieliśmy 124 liczbę 
niepodzielną przez 3. Gdyby 125 bvło obeenych, 
tj. liczbę także niepodzielną przez 3. to byłhrm 
za tem, aby 1 obliczać od najbliższej evfry 
dzielnej przez 3, tj. od 126, bo reszta wynosi 
więcej niż połowę. Skoro zaś mieliśmy 124. 
więc najbliższą liczbą dzielną przez 3, jest 123 
i tylko -j- 1 tj. mniej niż połową od trzerb, a 
wtedy 82 są rzeczywiście „/, Części wymacane 
przez statut. Nie możemy reż więcej żądać jak 
to czego prawo wymaga. (Oklaski.) 

Wniosek 0 zamknięcie dyskusji został nrzy- 
jęty, a zapisanych do głosu moweów Golejewskie- 
go, Kabatha, Młockiego, Grochołskiesgo, Ginile- 
wicza i Ławrowskiego, wzywa marszałek, abv so- 
bie wybrali mowców jeneralnych. Po krótkiej 
przerwie mówi 

Grocholski, jako mowca jenerzlny za 
wnioskiem komisji. Jako mowca jeneralny mam 
obowiązek wypowiedzieć tn nietylko moie, ale 
i innych zdanie. Otóż jeden 7 posłów nolecił mi 
wyłuszczyć, że chcąc 150 posłów obliczyć 54, 
tobyśmy otrzymali liczbę 11214. To jest niepo- 
dobnem, więc przyjmuje się liczba 113: %, tejże 
wynoszą 75',; gdyby zaś iść za zdaniem prze- 
ciwników, potrzebaby na to 76, trzebaby zatem 
aby 4, część była połową %, nzęści, a wier 38; 
lecz 76 +- 38 = 114, a my mamy tvlko 113. 

Tiumaczyli tu różnie prawo. Mnie jakkol- 
wiek nie prawnikowi niechaj także bedzie wol- 
no interpretować ustawę. Regułą jest przyjetą 
we wszystkich nstawodawstwach, że wyjątek 
powinien jak najmniej ograniczać regułę. §. 36 
statntu stanowi wyjątek od reguły, bo regola u 
nas jest, że uchwały rozstrzygają się absolutną 
większością. Otóż nam trzeha śŚcieśniać tu $, 
aby jak najmniej ograni:zał regułę, a więc cd- 
rzucić ułamki, a nie dopełniać ich, Z tej samej 
zasady wypływa także, że przy trzeeiem czy: 
tania ostaw, zmieniających statut krajowy, nie 
potrzeba już 2, większości, ale tylko zwykłej 
absolutnej większości. Statut nie zna głosowania 
nad trzeciem czytaniem. Trzecie czytanie uchwał 
jest czystą formalnością, przyjętą tylko w regn- 
laminach. Statut tedy mówiąc, kiedy potrzeba Y, 
większości, nie mógł rozumieć trzeciego czyta- 
nia, ale tylko drugie czytanie, właściwą naradę 
i wotowanie, a przy tem poprawka moja otrzy- 
mała niewątpliwą °% większość, Dobitnie poka- 
zuje się to z niemieckiego tekstn ustawy, który 
jest autentycznym: „Zum Beschluss über besa- 
tragte Aenderungen;* to jasne, że tu tylko 
drugie czytanie jest rozumiane. P. Ławrowski 
powiedział: Skoro my mieli 42, to wy powinni. 
ście mieć 84, ależ moi panowia 42 = 84==126, 
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a my mieli w sali tylko 124 posłów! Provonuje : stolse, a księżom wyznaczyć płacę stałą. Skoro 


on zarazem ob'iczanie Isby i głosowanie %4 Czę- 
šei jako nad dodatkiem do statutn krajowego. 
Ależ to nie dodatek, lecz tylko zastosowanie 
tego $. 38 do uchwały. i | 

Zrasztą, moi panowie, nas owito tak temi 
ograniczeniami paragrafowemi, że my się ru- 
szyć nie możemy. Cały kraj jest spowity. Rząd 
sam to ezuje. Dla tego, panowie, my powinal- 
śmy dążyć wszystkiemi siłami do otrząścięcia 
się z tych więzów, bo tak dalej iść nie może. 
Jeźli Pan Bóg tak dał, że my tę większość o- 
trzyma!i, to my nie możemy nie korzystać z te- 
go. Niech zresztą rząd, niech N. Pan rozstrzy - 
ga! Ija mam radzieję, że N. Pan da sankeję 
naszej ustawie, i dla tego głosuję za tem zda- 
niem, że ustawa została przyjętą. 

Ławrowski, jako mowca jenerslny prze- 
ciw wnioskowi, powtarza swoje, 1 żąda, aby 
obliczyć Izbę przed głosowaniem, stawia for- 
maluy wniosek do tego. 

Zyblikiewicz, sprawozdawca: Trzy 
głównie podniesiono zarzuty przeciw wnioskowi 
komisji: eo do kompetencji, co do liczenia i co 
do p. Ziemiałkowskiego. Kwestją komnetencji 
usuwa się samym $. 38. Cokolwiekbadź poseł 
Smarzewski na pierwszej sesji mógł mówić — 
N. Pan dał nam prawo zmieniania statutu, to 
więcej nawet niż interpretacji. Zkądże tedy ło 
powątpiewanie teraz nagle się wzięło? Na po- 
przedniej sesji, giyśmy uchwaleli krzesło dla 
biskupa krakowskiego w sejmie, giyśmy po- 
stanowili, aby na przyszłość do Zmiany sta- 
tutu potrzebna była tylko absolutna wię- 
kszość, to nie czyniono nam przecie żadnego 
zarzutu, Dopiero dziś Ławrowski uważa nasz 
wniosek za dodatek do statatu. Pięknyby to był 
dodatek, wsadzony niztąd nizcwąd do statutu o 
poprawce p. Grocholskiego. (Wesołość.) To nie 
jest źadeu dodatak, ale poprostu wypadek, któ- 
ry się czesto zdarza w parlamentach, że mar- 
szałek mając wątpliwość co do zapadłej uchwa- 
ły, odnosi się do Izby, i powiada: „lsbo, roz- 
strzygnij, czy uchwała jest prawomocną czy 
nie.“ Pytam się osobliwie tych panów, którzy 
byli w rajchsracie, ileto rszy prezydujący od. 
woływał się do I«by o rozstrzygnięcie, To nie 
jest tedy żaden dodstek. Moi panowie, wy rozu- 
miecie bardzo dobrze tę rzecz, naclągacie ją 
tylko trochę. (Oho ! Wesołość ) To pewna, że ?/; 
większości mie potrzebuje. Przecież możecie 
sobie wyobrazić panowie, że byłbym takiej 
kwestji nie wprowadził do Izby, gdyby tu zno- 
wu chodziło o głosowanie statutowe. 

Co do liczenia głosów, nie wdaję się w ża- 
dne adycje ani dywizje, ani multiplikscje. Ale 
mam obowiązek odpowiedzieć na 2 pytania : 
jeduo, dlactego nie uwzględuiamy cyfry mniej- 
szości? Oto dlatego, bo statut nie każe jej u- 
względniać, bo lex ad absurdum nie moża hvć 
tłumaczons, prowadząc rachunek nłamkaw”. Dru- 
gie pytanie: dlaczego 82 a nie 83 ieat %, ? dla- 
tego, ho jakiem nrawem ma być wieaej niż u- 
stawa wymaga ? Ustawa nie robi żadnaj różniev, 
ustawa tak dla krajesra jak i dla miliona. N'kt 
w moc statutu nie może od nas żądać ani setrej 
części więcej. A posła podzielić nie można. 

Cə do ważności głosu v. Ziemiałkowakiego 
to także zerzut dziwny. Czy zanomniełliśrie pa 
nowie, że na zeszłej aesii przez cały czas 79- 
siadał tu i głosował, stawiał tvłe nonrawek ks. 
Trzeszczakowski, a na samym kaońeu daniern 
nokazało sie, że wvbór jego bvł nieważnym? 
Jakto, certyfikat Ziemiałkowskiego ma mieć 
mniej wagi niż wasz? A kto srrawdzeł wesze 
wybory? Powołujecie sie że aktów mie bvło. Da- 
wna to zasada: quod non est in actis, non est in 
mundo; — ale to już dziś nieprawda. 

Sprawozdawca kończy zewiadomieniem. że 
N. Pan bəz dzisieiszej nchwałv senkrii dać nie 
może nstawie, nad która nbiegłej soboty woto- 
wano, ba jeszcze pia esła jest nchwalona, nie 
może być nawet cześciowo nrzedłożona da sank- 
cji, a nam koniecznie potrzeba san£eji: bo my 
— to jest my i wy — slhowiem ile razy mó- 
wimy „my“ to mówimy imieniem calego kraju 
— otóż my jesteśmy spowici i skrępowani, jak 
ałusznie pen Grocholski zawołał w szlsebetnem 
uniesieniu | Jesteśmy skręnowani. korzystaimy 
tedy ze sposobności, i róbmy tak, aby nas u- 
wolniono od więzów (huczne brawa). 

Izba przystępnie do głosowania. Ma rsza- 
łek oświadcza Ławrowskiemu, że wniosku ko- 
misyjnego nie moża uwsżać za dodstek do sta- 
tatu, bo jest całkiem specjalny, zawiera nawet 
nazwiska osób, 

To niec wszakże, — Ławrowski rozmachując 
rękoma upiera się przy swnjom i grozi prota- 
stem a gdy marszałek podaje wniosek do gła- 
sowania, Ławrowski rzeczywiście zapowiada 
wpiosek 

Wniosek komisji został przyjęty, s maraza- 
łek zauważał, iż można teraz dalej obradować 
Dad nstewą o pomnożenin posłów miejskich. 

Pawlikow zwraca uwagę, że przedmiot 
ten nie był na prrzadku dziennym, więc nie 
może być zarsz przedsiębranym. Marszałek od- 
kłada go tely na jutro. 

Z kolei norządu dziennego następuje spra- 
wozdanie komisji administracyjnej o wniosku ks. 
Dobriańskiego względem republigacji patentu 
jozefińskiego dotyczącego jura stolae. 

Badeni jako sprawozdawca oświadcza, 
że już od czasn jak ten wniosek został do laski 
marszatkowskiaj złożony, słyszeliśmy, że paten: 
jóześński d tąd obowiązujący, podległ zmianom 
ze strony rządu, który z ordynarjatami się zno- 
si wzgledem zaprowadzenia zmierionego paten 
tu. Zważywszy, że patent józefiński, jak to już 
w zeszłej kadaucji udowodniłem, nie odpowiada 
już ani duchowi czasu, ani teraźniejszym stosun- 
kom zarobkuwości: komisja wnosi, aby nad 
wnioskiem ks. Dobrzań:xiego prze;ść do porząd- 
ku dziennego. l l 

Zabierz głos kr. Dobrjański. Uważa 
on, że żadsn patent aai doteperiszny ani przy- 
szły patent nie uwolni od ztego stosunku, jaki 
zach dzi pomiędzy ludem a duchowieństwem z 
powodu targów o nsleżytości. Bo wszelka pła- 
tnia jest niemiła. Najlepiejby było znieść Jura 
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jednak tego na razie się nie spodziewać, więc 
przynajmniej niech lud wie co ma płacić. Ob- 
staje tedy przy swoim wniosku, choć przyznaje, 


że patent józefiński nie odpowiada już teraźniej- 


| szym stosunkom. 


Gniewosz. Po drugi raz już ten wnio- 
sek stawiony w tej Izbie; tamtej kadencji od- 
rzaeono go, ponieważ uznano za niestosowny i 
ponieważ do rządu to nio należy, ale do władz 
ducbownych, które właśnie najlepszą mają spo- 
sobność przysłażenia się tkliwym życzenicm ks. 
Dobrzeńskiego. Pierwszy raz stawiony został 
przez włościan, drugi raz przez księży, Zdziwi- 
ła mię ta okoliczność i badałem za przyczynami 
jej. I rzeczywiście nie chcę ich poznać. Nie wi- 
dzę, dla czego to żądanie, podobnie jak żąda- 
nie o sądy austregalce, ubiera się tn w formę 
wniosku i domzga się osobnej nchwały, ebee 
głoszenia patentów. Wszak księża sami mogą 
to uczynić najlepiej. Jeden i drugi niech powie, 
że nie chce wyzysziwać ludu, ato się rozniesie 
błyskawicą po eałym kraju, inio trzeba będzie 
publikować nie z urzędu. 

Mówi jeszcze Naumowicz, Kuryłowicz i Dem 
ków. Przyjęto wniosek Karyłowicza, aby wezwać 
rząd o pospieszenie tych rokowań z ordynarja- 
tami; tem awen upadł wniosok przejścia do po- 
rządku dziennego. 

Potem zdaje Grocholski sprawę o przekaza: 
nym Wydziałowi krajowemu na zeszłej kaden- 
cji wniosku 0 podatku konsamcyjnym od by- 
dląt, rzezanych w spółce na potrzebę domową. 
Wydział wszedł oto w kerespondencję, a ponie- 
waż pozn.ł, ża władze niższe, mianowicie dy- 
rekcja skarbowa mylnie pojmuje ustawę, która 
w takim razie nie każe płacić podatku, przeto 
Izba na wniosek Wydziału udaje się do rządu 
o sprostowanie tego mylnego mniemania władz 
finansowych u nas, jakoby tylko tam nie nale- 
żało płacić podatku, gdzie bydlę zabite zostało 
na potrzebę domową kilku osób, wspólne go- 
spodarstwo prowadzących. 

Z kolei Boczkowski miał odezytać spra- 
wozdznie Wydziału w sprawie głodowej, ponie- 
waż jedna% nie wszystkie rachuuki jeszcze po- 
nadebodziły i sumżryczny rachunek nie mógł 
być ułożony, przeto na wniosek Ziemiałkowskie- 
go całe sprawozdanie odłożono do przyszłej ka- 
dencji. 

Po przerwie półgodzinnej, której zażądała 
Izba o godz. '/,3 dla wytchnięcia, referował w 
zastępstwie dr. Gunińskiego dr. Zbyszewski o 
zmianach, w atatucie gminnym miasta Lwowa 
p-czynionych. Paragrafy podpadłe «mianie na 
żadanie ministerstwa są: 18, 25 38. 48. 74 75, 
76, 77, 78, 84 i kilka parazrefów działu VI. (o 
osobnych sprawach społec-n ści ebrześciańskiaj 
i źvdowskiej). Ziemiałkowskii Zybli- 
kiewiez zarzacili komieji, iż niesłusznie 
zmienia ustawe wyborczą. przez miasto ułożoną, 
i proponuje zamisst żadnych kół.2 koła wyhor- 
cze we Lwóowia. Zhyszewski usprawiedliwiał tę 
zmianę konieezneścią, warunkowaną żądaniem 
ministaratwa. Gdyby jej nie uczynić zadość, to 
stafat moża znowu nie otrzymać sankcji. Wazy- 
stkie $$. powyższa przyjęto prawie bez dysku- 
sii, albowiem poprawki pp. Dubsa i Landesber- 
gera do $$. działa VI., wyjętego teraz jnż żyw- 
cem Z kr»jowej ns"awy gminnej, krótki czas za- 
hraly, i żadna się niantrzymała. Samelaon zapowie- 
dzieł do niektórych $$innych wnioski mniejszości 
Wraszcia gdy przyszło do kwestji nstawy wy- 
berczej, na wniosek Ziemisłkowskiego przyjęto 
zasadę, aby we Lwowie było tvlko jedno ko- 
ła wyborcze. Podłng tego komisja musi przero- 
bić kilka paragrafów. Dla spóźuionej pory (bY- 
ła jnż 5 godz. z południa) marszałek zamknął 
posiedzenie, przeznaczeńąc następne na dzisiaj o 
godz, pół do 10. wieczorem po rerepcji u siebie. 

Będzie dalej referować komisja statutowa, 
wyborczą i administracyjna (o urlopnikach). 


Kronika. 


Z powadn przypadającej dziś segji sejmowej © 
godzinie w pół do dziesiątej. upraszam, aby osoby, 
zaproszone na dzisiejszy wieczór u mnie, już o go- 
dzinie 7. zejść się raczyły. Leon Sapieha. 


— Posłowie nasi chcac przy zakończeniu Sesji Bej- 
mowei nezeić księcia Leona Sapiehe i okazać mu wdzię- 
Czność swoją za sześcioletnie trudy marsyałkowania, 
dali wczoraj obiad na eześć jego. Po godzinie 6, zero- 
madziło się około 80 posłów, po najwiekszej cześci w 
świątecznych strojach polskich w sali ratnaxowej. Z ày- 
gnitarzy kościoła bvli ks. arcybisknp Wierzebłejski i 
metropolita Litwinowicz. Z włościan był tylko poseł 
Wolny. Prócz ks. Litwinowicza nie”było nikogo z fra- 
keji ruskiej. Piarwsze miejsce u zastawionych w pod- 
kowę stołów zajął ksiożę marszałek. obok niego br. 
Gołuchowski i aresbisknp Wierzchlejski, naprzeciwko 
metropo!ifa Litwinowicz, pp. Gołaszewski i Ziemiałko- 
wski. dalej pp. Potoccy, ks. Sanguszko, Wodzicki, 
Skrzyński, Smolka, Kabath i td. 

Pierwszy toast wniósł książę Sanguszko na 
cześć Najj. Pana, podnosząc z jednej strony przykre 
położenie monarchy, a z drngiej strony zasługi sejmn 
i całego kraju iż nie przysparzają rządowi kłopotów. 
Mowea wyraził nadzieję. że nie wrócą już czasy tych 
ministrów, którzy kraj gnębili, i skończył swą przemo- 
wę wezwaniem, by zgromadzeni „jako wierni poddani 
wykrzykneli: Niech żyje król nasz i cesarz“. Następnie 
zabrał głos poseł Gołaszewski, wnosząc toast na 
cześć ksiecia marszałka. Wyliczywszy mnogie zg- 
sługi księcia Sapiehy. oddane krajowi w ciągu 20-kil- 
kuletniego jego pobytu w Galicji, wyraził życzenie, a- 
by książe żył jak najdłuższe lata „dla rodziny, przyja- 
ciół i kraju, jako wzór prawego obywatela, i żeby się 
doczekał, by pokolenie jego na wolnej przodków żyć 
mogio ziemi“. Toast ten w pięknej i kwiecistej wygło- 
szony mowie, przerywało zgromadzenie oklaskami i z 
całej piersi powtórzyło za panem Gołaszewskim kilka- 
krotnie : „Niech żyje“. Ks. Sapieha podziękował za 
ten toast krótką przemową, wyrażając, że przyjmuje te 
drogie dla niego objawy przyjażni jako uznanie jego 
dobrych chęci dla kraju, Zaszczyt, że marszałkował 
dotąd Rejmowi, uważa za tem większy, iż jest tego 


3 
przekonania, że sejm nasz stanowi epokę nową, która 
będzie podstawą przyszłej pomyślności kraju. Wezwa 
wszy posłów do pracy. dalszej, by e ile możności zała- 
twić sprawy najważniejsze, które sejm ma jeszcze przed 
Sobą, wniósł ks. marszałek toast na cześć hr. Gołucho- 
wskiego, wyrażając zarazem wdzięczność monarsze, iż 
zamianował namiestnikiem rodaka, przyjaciela. Wiwaty 
na cześć br. Gołuchowskiego przerwał namiestnik żą- 
dające głosu, aby wnieść toast na cześć ks. metropolity. 
W przemowie swej wskazał hr. Gołuchowski nie- 
zbędną potrzebę wspólnej pracy, zgody i jedności, wy- 
raził nadzieję, że przy dobrych chęciach ustaną roz- 
terki, że Rusinom przyznane zostanie co im należy, 
ubolewał nad istniejącemi rozterkami i wyraził radość , 
że gdy żaden z posłów ruskich nie chciał w tej uczcie 
wziąć udziału, przecież metropolita Litwinowicz wyż- 
szy od nich, nie usunął slę, więc niech żyje! Toast 
swój skończył hr. Gołuchowski przemową ruską i okrzy- 
kiem „Mnohaja lita*, Ks. Litwinowicz odpowiedział na 
ten toast podczas gdy muzyka grała, tak że słów jego 
nie słyszeliśmy, Hr. Badeni, który obok pp. Roda- 
kowskiego, Kabatha, Fredry i Kozłowskiego był go- 
spodarzem i rozdawał głosy chcącym przemawiać, 
wniósł toast na cześć księdza arcybiskupa Wierzch- 
lejskiego. Hr. Adam Potocki w dłuższej przemowie 
na cześć Wydziału krajowego i jego kierownika, nie- 
zmordowanego a tak zasłużonego p. Maurycego Kraiń- 
skiego, posel Dietl w długiej i piękn j przemowie 
wniósł toast na cześć miasta Lwowa, które jest dziś 
głową kraju tak jak Kraków jego sercem. Poseł Lu- 
dwik Skrzyński wniósł toast na cześć Krakowa, 
podnosząc wielkie zasługi tego miasta, któremu należa 
cześć i miłość. Dr. Majer jako najstarsze dziecko 
Krakowa, dziękował w imieniu mieszkańców tego sta- 
rego grodu. P. Grocholski wniósł toast na cześć 
pracy, wytrwałości i p święcenia, a w końcu hr. Henr. 
Wodzicki staropolskie „kochajmy się*, którego toa- 
stu znaczenie w dłuższej i pięknej wyłożył mowie. 
Przez cały czas uczty przygrywała ns galerji umię- 
Bzczuną kapela wojskowa po największej części mazu- 
ry i krakowiaki, a na żądanie hr. GGołuchowskiego także 
i kołomyjkę Po godzinie 8. rozdano k .wę i likiery i 
posłowie zwo'na rozchodzić się zaczęli. Na odchódnem 
wzniół hr. Golejewski zdrowie gospodarzy. Dziś jest 
obiad pożegnalny u ks. metropolity Litwinowicza. 

— Konfiskata nr. 98. Słowa, o której donosiliśmy, 
nastgpiła z p wodu artykułu wstępnego, poszlakowa- 
nego o prsekro zenie przewidziane paragrafem 300 ko- 
deksu karnego Sąd postanowił podobno poprzestać na 
postępowaniu objektywnem i nie wytaczać śledztwa z 
powodu inkryminow+nego artykułu. 


Z wydziału Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczy uniwersytetu lwowskiego. Dalszy ciąg 
spisu członków honorowych Towarzystwa do dnia 29. 
grudnia 1866 

Wny. Kornel Krzeczunowicz, poseł sejmu krajowe- 
go, JW. Kazimierz hr. Lanckoroński, podk morzy Jego 
c. k. Ap. Mości, JW. Wiktor hr. Baworowski, właści- 
ciel dóbr ziemskich, Wny. Każmłński dr. praw i adwo- 
kat krajowy w Tarnopolu. Wny. Oswald Hódigswald 
dr. praw i adwokat krajowy, Wny. Antoni Dąbczański 
dr. praw i adwokat krajowy, Wny. Lndwik Zaduro- 
wicz, właściciel dóbr ziemskich. Gmina miasta Jaworo- 
wa nadesłała kwote 30 zł. w. a. w liście, którego od- 
pis zamieszezamy : 

L. 1020. Do szanownego komitetn stowarzyszenia 
bratniej pomocy, utworzonego na c. k. wszechnicy we 
Lwowie. 

Z powodu łaskawego przyjęcia deputacji z król. 
wolnego miasta Jaworowa do J. Eksa. p. namiestnika 
Agenora hr. Gołuchowskiego. z powodu objęcia rządów 
kraju wysłanej, i chcąc tym sposobem za odpowiedź 
pisemną, bardzo uprzejmą Jego Ekse. do rady gwin- 
nej wystosowaną wdzięczność swą wynnrzyć, uchwaliła 
rada gminna na zebraniu dnia 29. listopada br. zaasy- 
gnować na cele szanownego Stowarzyszenia kwotę 30 
złr. w. a. z kasy miejskiej, do czego Wys. ©, k. na- 
miestnictwo pozwolenie pod dniem 12, bem. do 1.59823 
udzieliło 

Przesyłając w załączeniu te kwotę, uprasza urząd 
gminny jak najuprzejmiei, by szan. komitet zakwitowa- 
nie na nig urzędowi gminnemn nadesłać raczył. 

Z urzedu gminnego miejskiego. Jaworów dnia 20. 
grudnia 1866, Schmidt, 

W imieniu kolegów podaje Wydział imiona szla- 
chetnych dawców z wyrazem wdzięczności do wiado- 
mości publicznej. 

Lwów dnia 29. grudnia 1866. Bolesław Baranowski, 
prezes. W zastępstwie sekretarza, Hipolit Litwinowicz , 
członek wydziału. 
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Ostatnie wiadomości. 


Minister sprawiedliwości padał opróżnioną 
przy sądzie tarnowskim posadę radcy sądu ob- 
wodowego, tamtejszemu sekretarzowi rady, Ja- 
nowi Selskiemn. 

N. Pan wraz z rodziną ma jak słychać w 
połowie stycznia udać się na dłuższy czas do 
Budy, dokąd mu będą towarzyszyć ministrowie 
Beust i Majlath. 

W dziennikach wiedeńskich umilkły dziś 
pogłoski i domysły, tyczące się ważnych posta- 
nowień, które rząd ma powziąć temi dniami. 
Wieści, które podają z tego powodn dzienniki 
zamiejscowe, nie powtarzamy, bo wkrótce za- 
pewne będziemy mieli autentyczne wiadomości 
o tem, co rząd uczyni. 

La Patrie z d. 29. dowiaduje się, że puseł 
turecki wręczył d. 27. b. m. ministrowi spraw 
zagranicznych odpis ostatniej noty swojego rzą- 
du, wysłanej do Aten. 

Z Kundji donoszą (z greckiego źródle) że 
Turcy stracili w ostatnich dwóch potyczkach 
pod Kares i Meskla 1500 ludzi. Zgromadzenie 
narodowe Kandjotów odrzuciło propozycję Mu- 
stafy baszy, że W. Porta przyzna wyspie aun- 
tonomię. 

Dziennik Warszawski umieszcza dws ukszy 
carskie, z których jeden uwelnia kniazia Czer- 
kaskiego na „własną jego prośbę* cd służby, a 
drugi na jego miejsce mianuje członka urządza- 
jącego Kkomiietn i prezesa k« misji likw idacyjcej, 
tajnego radcę Braunsehwejga, dyrekterem  g!ó- 
wnoprezydującym w kcmisji rządowcj spraw 
WAP Ś i duchownych w królestwie Pol- 
skiem. 
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Pm m o RÓ 
Telegrafowany xars wiadebski JW. A 
s dnia 29, grudnia. zł. | > 


Oblig. długu państ, 5*/, za 100 gl. m. z- 57160 


Pożyczka nar, 1854 5%, za 100 gł. m. kf 67 his 
Losy g r. 1860 . . . « « . . -$ 8150 
Akojo banku nar. za 1099 gl. . . [712/00 
Towarzyst. krad. na 20) gi. 4750/2) 
Londyn 19 uż. sztazlingów , „ -f'30 65 
Duxaty cs3arskig sztaka , e., 6 20 
Nrahro za 100 zł. w, a. , 29 20 
SEDEER EZ m TM 
Płacą jaądają 
Wiedeń 28. grudnia. zuje [e 
5%, Mataliki na wal. austr. 521804 53/00 
a Pożyczka narod. . . 67150] 67/70 
„ Metaliki na m. k.. . 571901 58|10 
„ Obl. ind. niż austr, . 83/50] 84159 
" » „ węgierskie . 63/75] 69/25 
s a  » Chor.isiaw. . „| 75/25] 75|75 
3 » » galicyjskie . 6510)į 65/50 
A a >» bukowińskie. 641945 64|70 
s s » Siedmiogr. . 64155] 65109 
Pożyczki loteryjne, | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 
wej z r” 1866 + « . «| 00,00] 00,0) 
Losy pożyczki z r. 1829 . -|[135 501135,50 
z 3 „ 1854. 75:25) 75150 
n x » 1860. „| 190] 82/0) 
. ” „ 1864 „| 738 001 74,00 
Ą „ arebrnej zr. 1854] 74 “Oj 74/57 
a = zr. 1865] 78 00| 739159 
„ kredytowe . . , „128 904129110 
s ks. Esterhazego . . f v0|UU| 02/00 
a JES. SAM. a o e oaet 29700; 30/00 
* m Pally, a A 22 00| 23| 0 
„ ks Klary . . b 24 00; 25/00 
s hr St. Genpa: . 23,50] 24|09 
„ miasta Budy . . . f 20:05] 24)00 
s ks. Windirchgratz . .| 16:00] 17/00 
„ hr. Waldstein . . . „| 20.504 21)0) 
„ br, Keglevich. . . .| 12,07) 13/0? 
sę ude ga Zu: „4: 13/504 12/50 


Listy zastawne. 
Banku narodowego) in ; 


+ iy tn. 
w moneci+konw.) to Jos 
j do l 


90| 00 1000|09 
1051 :01290]09 


w walucie austr. 32/9,| 93/10 
Galic. Zakł. kred. 4Y/, 12|50| 73,5) 
Austr. Zakład kred. ziem. |103[00]104/70 

Kursa zagraniezne. | 
(3-miesięczne.) 
Augsb. 10) złe. nr. . . .|tO9]D004109]25 


Frankf. n. M. 100 . . . .|1.9$00)109]:5 
Hamb. 100 mark. . . . 
Londyn 30 fat. . . . . JP 
Paryż 10) frank. . . . 51460 
ik banków i przemysła. | l 
Banku narod. austr. „ . 1714) 0715/00 
z anglo-austr. . . . .| 83/25) 83/75 
Zakładu kredytowego. . .|151|20]151/2) 
Kolei półn. Ferdynanda . .|154]20]154|50 
galicyjskiej. - . 4216/5921950 
czerniowieckiej , . e „|189|50]181|00 
| 


Warszawa 28. grudnia. 


Półimperjały. . . . rublij 61/30] g0)00 
Listy zastawne III. ok „ | 85/15] 81/25 
PE s kapon 5 03/00] 01|75 
Akcje kol żel. war wied. „ 0/00] 0 | 00 
2 » + War -bydg., | 55/50] 5615) 
Paryź 28. gradnia. 
Renta 3Yy, . ER aw | ela] ool 00 


Podziękowanie. 


Gdy w mocy z 24. na 25. bm. wybuchł 
pożar we wsi Kniesiole, w skutek którego 
kilkanaście obejść włościańskich i gnman 
niżej podpisanego stały się pastwą płomie- 
ni,łaskawi Sąsiedzi ze Strzelisk, Oryszko- 
wiec i innych wiosek przyległychpospieszyli 
z ratunkiem, tak że co mi z pożaru ocała- 
ło, winienem ich usiłowauiom Tymczasem 
wójt miejscowy i miejscowi mieszkańce 
z części wsi. pożarem niedotkniętych, spo- 
czywali sobie, jak wieść niesie, snem Ba- 


chnsa, a ces. król. żandarmerja na dru- 
gi dzień przyszła oglądnąć  pogorze- 
liska, zapowia dając, jak od zdumisłych 


włościan pogorzelców słyszałem, jasąś ko- 
misję. Ponieważ każdy czyn nosi sam w 30- 
bie zaród dobrego lub złego, a sprawca 
jego przez chwalbę lub naganę moralnie 
ani zyskać, ani stracić nie może, zdsje mi 
się, że niszczam się, choć nieproporcjo- 
nalnie, z długu wdzięcznośsi, podając te 
fakta do publicznej wiadomości. 4131 12 
W. Kalinowski, właściciel 

dworskiego we wsi Kniesiole. 
nia we wsi Za- 


Propinacja bojki, mającej 


+00 numerów osady, milę jedna od miasta 
Tarnopola odległej, wraz z 12 morgami do- 
brego pola, jest natychmiast do wydzierża- 
wienia za roczną kwotg 1603 złr. Bliższą 
wiadomość ndzieli Zarząd Dóbr w Cho- 
daczkowie Wielkim ostatnia poczta Tar- 
nopol. 4073 2—3 


DROŻDŻE  PRASOWANE. 


Moritz Krug 

w Jarosławiu, - 
ma na składzie drożdże prasowe z fabryki 
Czerwona Wola JO. księcia Jerzego Czar- 
toryskiego, i innych fabryk, świeżego i 
doborowego wyrobu, poleca się zatem sza» 
nownym P. T. kupującym z ta nwagą, że 
przy zamówieniu niżej 20 funtów. jeden 
fust po 36 ent., wyżej zaś 20 funtów jeden 
funt po 34 cent. w. a. sprzedaje. 4119 2—9 


Ważne dla cierpiący ch na 
rupture. Ktoby się chciał o nadzwy- 


czajnej skuteczności sławne- 

go środka na rapturę, używanego przez le- 

karza Krüs -Altherr w Gais, kanton Ap- 

penzell w Szwajcarji przekonać, raczy w 

administracji Gazety Narodowej zażadać bro- 

szurkę, zawierejącą liczne swiadectwa. 
2296 7—13 


do wydzierża wie- 


Uwiadomienie. 


ery 


1a 2 


Nieomylne i prędkie wytępienie 


Szczurów I myszy 


za pomocą c. k. uprzywilejowanej trncizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy. 
Cena flaszeczki 50 et. 

Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera. Zygmunta 
Rukera I Piotra Mikolascha; w Tarnowie 
upp. Józefa Jana i H. Koyi, 2675 15—15 
ain a a ZEN ZA 


Wydawca: 


GEZETA WARODOWA - dnis 30 grudnia 1876 


MŁOCKARNIA 


ręczna 
z fabryki Bor osza w Pradze. mogąca być 
przerobioną na siłę końską z pożytkiem 
dla małego gospodarstwa i młócić dzien- 
nie do 8 kóp, do sprzedania z wolnej ręki 
w Jarosławiu w handlu pana 
Juśkiewicza. 


Najświeższe wyroby 


e” Paryzkie! %8 


Aby P. T. miłośnikom francuzkich wy- 
robów mód zawsze coś najmodniejszego 
natychmiast i jak najtaniej dostarczyć, u- 
rządziłem w Wiedniu skład dla e. kr. pań- 
stwa Austrjackiego, i plecam następujące 
artyknły po nadzwyczaj tanich cenach : 

1) Wzory najświeższych mód. 

2) Kapelusze damskie po złr. 12, 15, 
20, 30, 50 najgustowniejszej i najświeższej 
formy. 

3) Zegary bogato złocone z nakty- 
wą szklanną po ztr. 2), 2%. 30, 50—259, 
Budziki z zegar.m złr. 6., niezbędne w 
każdem przedsiębiorstwie i di2 każdej ro- 
dziny. Zegary pendułowe c» 8 dui nakrę- 
cane po 13, 16, 3), do 4% zir. 

Takież zegary grająre utwory muzy: 
czne, wybijające półgodz ny i godzny po 
6, 80, 100 do 4 0 złr. 

4) Wachlarze balowe po złr. 1, 2,3, 4. 
5, 10—109. r 
6) Materje jedwabne i inuna na suknie 
balowe po złr. 25. 30, 35, 40,45, 50, 69, 
89 — 2)U za suknę. 

6) Szałe kaszmirowe 
50. 60. 7, 10 — 201, 
7) Rewolwery i strzelby z fabryki p. 
Lefauchenx po złr. +5 itd. 

8) Meble. jako to: stoliki do szycia, do 
kart itd. wszystkie z ozdobami z perłowej 
macicy lub słoniowej kości. 

9) Perspektywy teatralne oprawne w 
kość słoniową po złr, 5, 6, 7. 9. 1), 12, 
15, 18, 25 — 4'; w metalowej oprawie po 
ZITA 3, 4,70 10m8 9, 10 

15) Perspektywy dla artylerzystów 
z ochroną od słońca po złr. 11.12. 15, 18, 
20 30. 

11) Najdelikatniejsze francuzkie okulary 
p> ò) et, TOet. i 1 złr. okulary niewidzialne 
(iavisibles) po 1 złr. 50 ct. i2 złr. 

12) Naszyjniki (kolie) damskie i Parures 

Lamballe, garatur po 1 złr., 1 złr. S)et., i 
złr. 2. 3, 4 — 6. 
13) Przedmioty toaletowe : najdelika- 
tniejsze mydełka i pachnidła, perfumy, 
Adi W pudełko z š sztukami p» złr. 
b BL 

14) Prawdziwe i faiszywe biżatecje ; 
te ostatnie z sreb a, pozłacane podwójnie, 
można jedynie przez chemiezny rozbiór 
od prawdziwych odróżnić : garnitury, orosze, 
kulczyki po złr. 1. 2, 3. 4, 5, 6. Naramien- 
niki po złr. i, 2, 3, 4. 5, 6—10. Męzkie 
łańcuszki do zegarków, długie i krótkie po 
zir, 1, 2, 3, 4 6. 

o Szczoteczki do zębów i do pa- 
znokci, wyrobu p. Laurencot, tuzin po 
złr. 2, 3. 4,5, 6 do 2L 
16) Salouowe stołiki do unywania 
z kolorosanemi garniturami z zwierciadła- 
mi i bez tych po 14 do 18 złr 
17) Salonowe i balowe zwierciadla 
po 16, 2), 3), 50. 509) złr. 

18) Portmoneowe i fotograficzne 
albumy z ozdobim: i bez mała'sk emi p» 
1, L złr, 2 ct., 2, 4, 6, 8 do 59 złe. 

Oprócz tego możaa dostać całe wy- 
prawy (trousseaux de mariage) jakoteź wszei- 
kie inne francuzkie wyroby, wszystko w 
najlepszym paryzkim guście, tak dla kup- 
ców jak też i dla prywatnych osób. 

W Kupcom en gros daję w komis. — 
Polecenia z e. kr, państwa Austriackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty lnb 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
nahme) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza się o nadsyłanie poleceń pod adre- 
sem mojej firmy: Ph. Fromm, Galragnihof 


po złr. 3). 40, 


j w Wiedniu, lub mojego domu handlowego: 


obszaru | 


Witalis W. Sumochowski. 


O O OD O O O A O Z m A A A 
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Rue d' Hauteville, 69 w Paryża. 4065 9? 


SZGZOTECZKI ELEKTRYCZNE 


i Elixir do zębów dra Laurentius. 


Niezawodny ś*odek prze- 
ciw 


iw wszelkim cierpie- 
niom zębów i dziąseł. 
Szczoteczki te nżywa 


się na sucho; użycie ich 
przywraca zębom emalię 
i białość naturalną. 
Dostać można w Pa- 
ryżu u pana Sora, boule- 
vard des Italiens Nro. 9, 
w Krakowie w aptece p. Brunona Mieczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha. 2354 7—? 


Suknie balowe, 
Tarlatany różnokolorowe, 
Korsety paryzkie 


zwane ceintures imperatrice, 


Krynoliny nowe, i; 


KWIATY 1 GIRLANDY 


paryzkie, 


CZEPECZKI i UBRANIA 
podług mód pargzkich 


HANDEL MÒD 
(WŁADYSŁAWA 
LEWIOKIEGO. 


Zamówienia na prowincję 
uskutecznia jak najrychiej. 


WEZWANIE. 


Niuicjszem wzywam antora Pawllctu 
do mnie adresowaneguy, w ktorym msie 
wzywa do przygotówaula paszportu za gra- 
nicę, z podpisem Domysł, aby sie w prze- 
ciągu ówiu dni zgłonł osobiście o odpo- 
wiedz; lub w tym przeciągu czasu, nie Zá- 
słaniając się anonimem, swe Imię i Na- 
zwisko wyraźnie i czyteinie mi wypowie- 
dział, gdyż w przeciwnym razie użyję 
środków, które gu do tegu zmusza, 

4130 2—2 Marjan Dąbrowski. 


W a 'miuistracji dzienunika „KFrauenwelt* w 
Wiedniu, Maximiłianstragse Nr.4, wychodzi 
„dna rok 1667: 


monatlich 2 Doppeinummern mit zahirei- 
chen Muster-Beilagen, so wie eolorirten 
Modebildern und Stick mustern. 
Prenumeranci na cały roczuik otrzymu- 
ją już z 4tym numerem uadzwyczaj ładna 
fot grafię : 


„Die Segnungen des Friedens“ 
podłng kartonu Bartha. wykonane u k. ba- 
warskiego nadwornego fotografa Jós fa Al- 
berta w Monachium jako premię gratis. 

Prenumerata wè Lwowie z przesył- 
ką do domu; dla prowincji z przesyłką 
pocztową kwartalnie wynosi złr. | cnt. 60; 
rocznie z premią żłr. 6 ent. 40 

Prenumeraty przyjmuje księgarnia 


F. H. RICHTERA 


wę Lwowie, 


4105 2—3 ! 
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Wychodzący od lat piętnastu we Lwowie 


DZIENNIK LITERACKI 


będzie wychodzić i nadal pod temi samemi warunkami prenumeraty, z tą tyl- 
ka od Nowego roku różnica, iż złożywszy prawem przepisaną kaucję, 
wciągnie w zakres swych szpalt omawianie zasadniczych a ważnych 
dla kraju politycznych i społeczno-ekonomicznych kwestyj, tudzież 
podawanie przy końcu każdego numeru starannie zestawionego i 
oczyszczonego z fałszów tygodniowego przeglądu bieżącej polityki. 
W skutek tej zmiany nie doznają jednak najmniejszego uszczerbku 
rubryki powieści, poezji, dziejów i recenzji gdyż Dziennik pozosta- 
nie jak dotąd głównie i przeważnie pismem literackiem. Ścisły związek 
między ruchem literackim i nmysłowym, a przeobrażeniami palitycznemi i 
społecznzmi, kióre się dziś u tns dokonują, zniewolił redazcię do powyższej 
zmiany na korzyść czytającej publiezności. 

Inną zewnętrzną zmianą będzie zmniejszenie dzisiejszego, niezgrabnego 
formatu Dziennika na zgraboiejszy i dogoduiejszy w oprawie w roczniki, któ 
ra to zmiana nie pociągnie za sobą zupełnie umuiejszenia treści. 

„Dziennik Łiteracki*a:inocniwszy siły Redakcji i współpracowników 
tak do literackiej jako i politycznej części, ma nadzieję odpowiedzieć w zu- 
pełności wymaganiom wsksztalernych czytelników. 

Warunki przedpłaty sa następujące : 

Z Dodatkiem p:wi:ściowym z przesyłką pocztową: roszuie 12 złr. 50 ent.; 
półrocznie 6 złr. 30 eut. ; kwartałaie 8 złr. 20 ent. 

Z Dodatkiem powieściuwym w miejscu: r czuia 10 zir. 40 ent.; półrocznie 

Dob. 20 en'.; kwartalnie 2 zir. 60 cut. 

Dez Dodatku powieściowego z przesyłką pocztową : voczuvie 10 złr- 50 
cote półroczais © złe. 80 cat.; kwawialije 2 złe. 70 ent, 

Bez Dodatku powieściowego w miejscu: rocznie 8 złr. 40 ent:; pół- 
rocznie 4 zie 20 ent.; kwart.lnis 2 zir. 10 cot.; miesięczn'= 70 cnt. 


= pom A RMW ME semeurs MA A PA 


bieniądte prorumerazyjne należy wysyłać wprost: Do Redakcji 
„Dziennika Literackiego“ we Lwowie. 4099 3—3 


INezbędne dla szanownych pań! 


Nowe patentowe, angielskie ręczne maszyny 


cp szy cüz. 
Cena: 40 złr, z przyrządami. 50 złr. ze skórzanym futerałem. 

Niżej podpisana fabryka ma sobie za zaszczyt. zwrócić uwagę Szanownych pan 
na patentowane, w Angli i Francji ulubione ręczne maszyny do szycia. 4a pomocą 
takowych udają się najlepsze stebnowania, szwy łańcuszzowe, obrąbiania najdokła- 
dniejsze; można je także urządzić do każdego rodzaju szycia, które bez zachwalań, w 
Austrji i we Węgrzech dla ich praktycznego urządzenia, eleganckiego wyrobu, we 
wszystkich kołach do robót kobiecych, najlepiej celowi odpowiadają 4 

Maszynę takową posiada arcyksiężniczka Gizela. Na ostatniej wystawie prze- 
mysłowiej w Wiednia otrzymała ta maszyna wielki medal nagrody. 

Za maszyny wyrabiane w mojej fabryce daję Sietnia gwarancję, i udzielam na 
żądanie do przejrzenia świadectwa wysoko położonych domów, które od wielu lat ma- 
szyn tych z największem zadowoleniem używają. W końcu nadmienię, iż takową ma- 
szynę do każdego stołu przyśrubować można, i w podróży włożona do futerału łatwo 
przewozić sie daje. 3017 8—24 
Fabriks-Niederlage: H. KAUSCH, in Wien. Wieden, Kettenbriickgasse Nr. 1. 

Cm. Zamówienia wysełają się tak za przekazaniem pocztowem, jako też za 
gotówkę jak najrychlej. 


mo 
Ogłoszenie prenumeraty 


„GAZETĘ LWOWSKA“ 


wraz z „Dodatkiem urzędowym“ na rok 1867. 


CENA PRZEDPŁA TY: 
Za „Gazetę Lwowską wraz z dodatkiem urzędowym : 


Na rok cały 5 ; 5 P 12 złr. 
Na kwartał A > : 5 39 
Na miesige . h : f Ą let 
Numer pojedyńczy : 3 5 cnt 
Za przesyłkę pocztową: Kwartalnie 90 ent. 


Za inseraty ud jednego wiersza: pierwszy ra7 6 cnt, drugi i trzeci raz po 5 cnt., 
prócz należytości stęplowej po 30 ent. od każdeg» ogłoszenia, 

Przesyłki (frauk») odbiera Administracja „Gazety Lwowskiej", (ulica Wało- 
wa Nr. 330(.. - 

O ważniejszych wypadkach przynosi „Gazeta Lwowska“ własne telegramy. 

Od Nowego roku 1567 „Gazeta Lwuwska* połączona z dodatkiem zawierającym 
ogłoszenia rz dowe, edykta c. k. sądów, tułzież iascraty prywatna, wychodzić będzie 
w znycznie większym niż dotąd formacie, przyczem administracja zwraca uwagę na to, 
że dla większego rozpowszechnienia Gazety, dotychazasowa cena przedpłaty o jedza 
czwertą cześć jest zniżona, 4093 3—3 


À z NAJPRZEDNIEJSZE , z 
HERBATY CHINSKIE 


ze zbioru wiosennego z roku 1866, 
otrzymał świeży transport w wiełkim wyborze 


Handel Karola Schubatha 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


OFILEA ©. ik. UUH JD" 72 


we Lwowie, przy ulicy krakowskiej pod 1. 150, 
2898 6—6 poleca Szanowuej I”ubliczńości: 
Herbaty kwiatowe, Pecco, po zir. 2, 2Y,, 3, 4, Bi 6 funt, 
D Peceo-Dianond po zir. 4 3 
r Diamond (najprzedoiejsza czarna) po złr. 3 ,, 
BEGG” Dwa ostatnie wymienione, z Chin na wystawę londyńską nadesłane 
gatunki, uzyskały tamże szczegó!ne pochwały. 


Zakladu kredytowego dla handlu i przemysiu 
wr e Luv ovvie 
podaje do publicznej wiadomości, że 


od i. Stycznia 1867 poczawszy 


tylko 4łowe ASYGNATY KASOWE z Sdniowem wypo- 
wiedzeniem wydawać będzie, i że wszelkie jej 


ASYGN 


w obiegu znajdujące się 


od 10. Stycznia 1864 począwszy 


Y KASOWE 
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tylko po 4 od 100 i za Sdniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą. 


Właściciel i odpowiedzialny redskior: Jan Dobrzatski 
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1866. DODATEK do 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 29. grndnia. 


A Patent z 20. września miał przynajmniej 
tyle dobrego, że otworzył we wszystkich kra- 
jach austrjackich pole dyskusji, które za rządów 
achmerlingowskich było zamknięte, szczególnie 
jeźli szło o analizę lub krytykę patentów luto- 
wych. Było to prawdziwe noli me tangera sfer 
rządowych i stanowiło premię popisową dle pro- 
kuratorów i sędziów w wytaczauin procezów i 
nakładaniu kar na ludzi dobrej wiary, którzy 
brali na serjo hasło ministra: „że wiedza jest 
potęgą* i na naiwnyeb, którym się zdawało, że 
Żyjemy życiem konstytacyjnem. 

Po upadku tego systemu i jago głównej 
podpory, nastąpiła większa wolność ruchów i 
tam, gdzie jej za Sehmerlinga weale nie hyło: 
wyświecano i rozbierano stan rzeczy nowy i 
stary bez oglądania się na tylna kółka, kryty- 
kowano z jednej strony patent systająsy konsty- 
tucyjną fikcję, z druziej rozbierano gnatomiez- 
nie wszystko złe, które nam narobiły i zosta 
wiły w spuściźnie lutowe koncepcje. Dzięki więc 
nowemu systematowi czy rządowi, był czas dla 
wszystkich i swoboda postawienia i podmurowa- 
nia sobie biiansu przeszłości i postawienia ho- 
roskopu na przyszłość. Byli tacy, którym się o 
tyle dobrze przódy działo, że się znalazło jak- 
by przypadkiem dla nich trochę hegemonii, nie- 
co emolumentów, lub jakaś synekura, możność 
zrobienia kilku kroków naprzód zamiast jednego 
it. p. Ci pozostaną i nadal : laudatores temporis 
act, Inni zaś, i tych podobno jest większość , 
którzy z tej epoki prócz neisku i prześladowań, 
żadnego innego nie wynieśli wspomnienia, muszą 
koniecznie być przeciwnikamm takiego ustroju, 
któryby choć daleką miał aualogię z dawnym 
stanem rzeczy. 

Te myśli się nasuwają mimowolnie z okazji 
powziętej decyzji „zwołania rady czy delegacji 
wszystkich krajów niewęgierskich* do Wiedaią. 

Ministerjum postanowiło przeciwstawić re- 
prezentacji węgierskiej podobuą instytucję, z 
innych krajów monarchii uformowana, i za jej 
pomocą dójśś do tranzakcji z Węgrami. Będzie 
to jak słyszałem rodzaj rady parlamentarnej, 
ale nie wskrzeszona Rada państwa. Ten półóro- 
dek obranym został z różnych powodów, a mia- 
nowicie dla tego, że krajów niemieckich repre- 
zentacje domagały się wspólnej trybnay polity- 
cznej, że większe kraje monarchii przeciw re- 
stytncji szczuplejszej Rady państwa i patentów 
lutowych okazały widoczną antypatję, że trzeba 
było nareszcie okazać dobre chęci i wyrozu- 
mienie rządu na potrzeby ludowe, a nareszcie, 
że się nie qdało dotychczas na własną rekę 
przeprowadzić kompromisu z Węgrami. Będzie 
fedy trybnna, nie będzie Schmerlingowskiej 
Rady szczyplejszej i będzie rodzaj moralnej 
presji na Peszt, Putentom lątowym o tyle się 
ministerjum posługiwać myśli, że ordynację wy- 
borczą, która jest doł:;czona przy każdym sta- 
tącie sejmowym, akceptuje i na ten raz, i urzą- 
dzi nawe wybory podług tej normy. Sejmy no- 
we mają być powołane jak najprędzej i ograul- 
czyć swoje działanie na wybraniu liczby odpo- 
wiedpiej dawnemu nrządzenin Rady państwa 
delegatów do Wiednia. 

Roznmie się, że i z tego prawą, które nor- 
muje Radę państwa (Grandgeset? iibar die Reichs- 
vertretung) wyjęte zostaną z pod $. 6. kraje aa- 
stępujące: Węgry z ich teoretycznymi 85 za- 
stępeami; Kroacja z takimiż ein, królestwo 
Lombardzko-weneckie z ideą 20stu radców pań- 
stwa a wreszcie i Siedmiogród, który jako sur- 
rogat reprezentacji był przysłał do Rady pań- 
stwa część swej hierarchii i biurokracji woło- 
sko-aaskiej na próbę. Tych Z6ciu prawdopodo- 
bnie także nie będzie powołanych. Składałaby 
się tedy delegacja z 200 kilku ezłonków, jeżli- 
by wszyscy przybyli. 

` farzaconem bedzie, jak słychać, to unicum 

parlamentarne, które nakazuje, by członków Ra- 
dy państwa wybierano z oznaczonych grup sej 
mowych. Sejm każdy wybierać będzie z grona 
swego takich delegatów, których uzna za naj- 
bardziej uzdolnionych do pojęcia i spełnienia 
rzeczonej misji. 

Wkrótce, podcbno w kilka dni po Nowym 
roku wyjdzie patent, wyjaśniający sytuację. Nim 
to nastąpi, niepodobna przesądzać, jaki obrót 
wezmą rzeczy, i czy jesteśmy na drodze pożąda- 
nej i trwałej organizacji, 

W sprawie węgierskiej dopatrzeć się mo- 
żna znowu pewnej chwiejności w sferąch rządo- 
wych, pgkad powzięto decyzję zwołania dele- 
gacyj inych krajów. Zdaje mi się, że uiezupsł- 
nie zręcznie prowadzono tę sprawę i że nie u- 
żyto należycie czasu i nia skorzystano z tycb 
okoliczności, które się nadarzały podczas pobytu 
Najjaśniejszego Pana w Węgrzech. Gdyby re- 
skrypt marcowy zawierał rdzeń reskryptu osta- 
tniego, rokowania byłyby podłag zdania ludzi, 
znających gruntownie sytnację, jnż doprowadzi: 
ły do rezultatu. 

Lękać się należy, czy rządowi nio przybę- 
dzie więcej sił negatywnych jak organizacyj- 
nych. Byłby to istotny fatalizm, gdyby się wazy- 
stkie zabiegi zakończyły nieporozumieniem a 
nareszcie pozosiało prowizorjnm. 

Półurzędowe dzienniki tracą powoli bussolę 
polityczną. Już parę razy wskazywały na głosy 
dzienników angielskich i na ich radę: żeby An- 
ga [4% się opierała na żywiele niemieckim, 
to znowu, żeby ni sia dalej w swych tecre- 
tycznych uznamiach prawa węgierskiego i t. d. 
Nareszcie ni ztąd ni z owąd dochodzą do re- 
zultatun, że zdanie jest ogólnem, iż gabinet au- 
strjacki dał Węgrom większe przyrzeczenia, niż 
się należało, i że taki sąd nważać można za 
ogólno-enropejski wyrok, : 

Z tego widać, jak łatwo się trąci wzrok 
polityczny. 


Gdyby i tak było, tj. żeby głosy angielskie 
stanęły w teorji po stronie rządu centralnego 
Austrji, jakież ztąd możea wyciagnąć konse- 
kweucje w praktyce? Oto trzeba zimno rozwa- 
żyć, jaką wagą ważyły w czasie wielkich wy- 
darzeń ubisgłych lat, i jaki wywarły wpływ, 
choćby moralny. Podezss wojny, a raczej przed 
wojną duńską, krzyczzły na Prusy i stały po 
stronie Danii; dałej, nie mówiące już o sympa- 
tjach podezas powstania polskiego w roku 1863, 
po czyjej stronie te same organa stały podczas 
wojny austrjseko pruskiej? 

Nawet korespondent specjalny Timesa z pola 
bitwy i z obozu nustrjackisgo bardzo malowni- 
cze podawał opisy, i wychwalał tak rozum do- 
wódzców, jak i odwagę podwładnych, i niezło- 
mną potęgę całago orgauizmu wojskowego, — i 
do czego się to przydało ?.. 

Jeźli nauka nie ma pójść, jak to mówią, 
w las — to jedno i zawsze i ciągle powinno 
utkwić w myśli i pamięci mężów stanu w 
Austrji, ża interes swój własny, dobrze rozwa- 
żony w domu, powinien być jedynym świe- 
cznikiem polityki państwowej. Austrja w osta- 
tnich czasach miała namacalne dowody, na kogo 
może rachować. 

W miarę zaspokajania potrzeb ludowych 
wzrasta siła i znaczenie państwa. 

Anglia interesowała się zawsze losem Tur- 
cji, bo znajdywała w tem swój rachunek. 

Dzisiejszy telegram łondyński przynosi nam 


wyciąg z dziennika Times, w którym boz namy- 
sła radzi Auatrji isć w kweastji wschodniej ra- 
zem z Niemesmi (z któremi, nie powiada), bo gdy- 


by szła z Francją, Prusy złączyłyby się z Moskwą. 

Jest tam także mowa o enoryicznych kro- 
kach Anglii na przypadek rozbioru Turcji. Oto, 
powiada Times, w takim razie Anglia ani przy- 
spieszy, ani powstrzyma wkroczeaią drugiebł 

To jest praktyczua wartość elukubracyj or- 
gauów obcych w sprawach i zawiklaniąch au 
strjackich. 

Dawne to i znane, ale zawsze prawdziwe 
przysłowie, zastosować się dające do osób po- 


jedynczych i do społeczeństw zbiorowych : 


Pókiś szezęśliw, przyjaciół naliczysz się wielu, 
Lecz gdy fortuna skrewi—bądź zdrów przyjacielu ! 


— m 


Przegląd polityczny. 


Jatro ma się pojawić zapowiadany od 


dłaższego już czasn patent cesarski względem 
zwołania do Wiedaia jakiejś reprezentacji pań 
stwowej. Jakiego rodzaju będzie tą reprezenta- 
cja i na jakiej zwołaną zostanie podstawie, do- 
tąd nie wiadomo. Gdy centralistyczne dzienniki 


wierzą w zwołanie szczuplejszej Rady państwa 
ną podstawie patentów lutowych, tolegrafują da 
pragsziej Politik, że reprezentacjata zwo!aną zo- 
stanie na podstawie mesażn cesarskiego, jako 
konstytuanta krajów  niewęgierskich, której 
sprawa ukłądu z Węgrami przedłożoną zostanie. 
Raprezaotacja ta centralna oprzeć się ma na 
nowej całkiem konstytacji, nie mającej, jak 
wspomniany telegram upewnia, nic wspólnego z 
patentami latowemi, i nia położy bynajmniej 
końca tak zwanej „polityce syxtującej.* Równo- 
cześnie z tym parlamentem centralnym obrado- 
wać będzie sejm węgierski. Podobuie piszą 2 
Wiedaia do Pester Lloyda, upawniając, że repre- 
zantacja ta centralna ani pełniejszą, ani szezau- 
plejszą Radą państwa nie będzie. 

Układy cłowe między Prusami a Au- 
steją postępują w Wiedniu pomyślnie, i w ciagu 
tygodnia mają być pokońezone. Następnie mają 
sią rozpocząć układy z Anglią względem usta 
nowienia taryfy. 


Prusy. Król pruski stara się widocznie o 
przyjaźń Franeji. Tolegramy z Berlina donoszą, 
że król obdarzył francuzkiego ministra spraw 
wewnętrznych p. Lavalette i posła francuzkiego 
na dworze pruskim Benedettego orderem orła 
czarnego. 


Francja. Dzienniki angiolskio twierdzą, że 
admirał fraacuski Rose poniósł klęskę na morzu 
pod Koreą. Patrie zaprzeczą tym doniesieniom, 
a Monitor upewnia, że układy z Knraą na dobrej 
gą drodze, 


Turcja. Wiener Abendpost uajświeższa podaja 
następujące godue nwagi wiadomości: Z Aten 
otrzymujemy pod dniem 20. grudnia doniesienia, 
które zdaniem naszem mogą sprostować niektó- 
re mylne zdania, w ostatnich czasach rozszerza- 
ne. Nasz korespondent pisze nam: 

„Wbrew oczekiwaniom Greków strzegł się 
rząd angielski brać ma siebie odpowiedzialność 
za osobiste czyny (angielskiego) kapitana Pym, 
który na swoim statku wojenaym pewną ilość 
rodzin kandyjskich przywiózł do Pireu. W sko- 
tek poczynionych przez rząd turecki przedsta- 
wień i uwag lorda Ly'na, rozporządziła admi- 
ralieją angielska telegrafem, aby okręt „Aasu- 
rance“ wrósił do Malty a pod Kandją aby go 
zastąpiła kanonierką „Wizard”. Tymczasem ka- 
pitsu Pym powrócił do Kandji, gdzie już zaps- 
wne zastanie swego zastępcę. 

„Prócz tago nie otrzymali angielscy wice- 
konzulowie w Pirea i Atenach upoważnienia do 
przyjęcia funkcyj członków korespoudujących 
zawiązanego w Londynie stowarzyszenia przyją- 
ciół Kandji. Rząd angielski uważa niezawodnie 
urzędowy charakter tych panów, Neela i Merlina, 
jako zupełnie niezgodny z owemi funkcjami. 

„Wysłanie greckiej korwety wojennej „He- 
las“, która w razie wypadkr miała chronić gre- 
cki parowiec pocztowy „Panhsllenion* (paro- 
wiec ten przywiózł był jednego tygodnia Kan- 
djotom siedm razy ochotników, żywność i amu- 
nieję, i jak donoszą, znową do Kandji jeździ; 
p.r.), mogła łatwo sprowadzić do wybuchu starć 
nieprzyjemnych z krążącemi wojennemi okręta- 


mi tareckiemi. Tak tę sprawę pojął gabinet 


RR 


angielski. Wezwał on pana Erskine, aby poczy 
nił u rządu greckiego stanowcze przedstawienia 
i nałegał na szybkie zaprzestanie uzbrajania 
korwety. Wyprawa „Helasa* była podobno po- 
tajemnie ułożoną między greckim ministrem mæ- 
rynarki i kilku jego kolegami.“ 

Wiadomości te pochodzą zapewne z urzę- 
dowych źróde: anstrjackich, i wadług nich An- 
glia bynajmniej nie zaczęła sprzyjać powstaniu 
kandyjskiemu, jak to nagle rozgłoszono. 

Pisma francuzkie, mianowicie półurzędowa 
zajmują się mocuo sprawa kandyjaką. Patrie i 
Etendart użslają się gorąco na dowóz ochotni- 
ków i zapasów, których „rewolucja kosmopoli- 
tyczua* powstaniu kandyjskiemn dostarcza. Wła 
śnie ca wysłano z Aten 1.700 ochotników do 
Kazdji, n liczba obcych ochotników zapewne tam 
już wynosi okało 6.000. Z małaj wyspy Syry od- 
bijają codzień wyprawy „rewolnejonistów* przy- 
bywających tłnmnie z Grecji i Włoch, mianowicie 
z Ankony. Patrie pyta, czy wśród takich okoli- 
ezności można jeszcze mówić o narodowem po- 
watanin. La Presse oświadcza wręcz, że Turcja 
miałaby zupełną słuszuość, gdyby Grecji wypo- 
wiedziała wojnę. » 

Według doniesień stambulskich, powstanie 
w Tesalii ogranicza się na wtargnięciu kilku 
band rozbójniezych z Grecji. 

Z Bośnii otrzymała Zukunft listy, z których 
się ma dowiadywać, iż pod Prizren przyszło do 
walki między Turkami a Albańczykami, która 
miała się skończyć klęską Turków. Albańezycy 
zejęli w skutek tego klasztor Decen, który ma 
byś teraz podstawą ich operacyj wojennych. 


Moskwa. W składzie osób najwyższych, 
rządzących Moskwą ważne zachodzą zmiany. 
Wiadomo, że partja milutynowska upadła, że 
Czerkaski w Królestwie usaniętym już został; te- 
raz donoszą z Berlina, że według najnowszych 
wiadomości z Petersbnrga, książę Gorczaków, 
który jak wiadomo rozchorował się, ustąpi, i że 
jego miejsce jako ministra spraw zewnętrznych 
zajmie br. Budberg, który nie należy bynajmniej 
do zwolenników Prus. 

Donoszą dałej z Petersburga, że przybyła 
tam doputacja chrześcian z prowincyj tureckich, 
mianowicie z Bółgarji, z petycją, by ear wsiął 
w obronę prawosławnych Słowian  tureckicb. 
Deputację tę przyjmował ks. Gorczakow; u cara, 
jak upewnia wiedeński orgau moskiewski, nie 
miała ona posłuchania. Deputacja ta, widocznie 
z Petersburga zakomenderowana, pozostaje od 
miesiąca blizko w stolicy carskiej. 


Kronika. 


Podajemy tu dosłowną osnowę lub treść kilku toa- 
stów, apałnionych na obiedzie, w aobotę danym przez 
posłów sejmowych na cześć księcia marszałka, 


P. Gołaszewski: Mości książę marszałku! Przyszedłeś , 


pomiędzy nas mężem dojrzałym i załedwieś stanał na 
tym ułamku dawnej naszych przodków dziedziny, po- 
święcałeś się usługom kraju. 

„Trzydzieści kilka lat twojego między nami pobytu, 
odznaczyłeś się zasługami na każdem polu, jakie zna- 
Iszłeś otwartem , a niewyczerpaną cierpliwością i nie- 
zmordowaną pracą umiałeś niejedno zamkniete otwo- 
rzyć, zawsze walcząc z niechęcią, która u steru da- 
wniejszej władzy, była naszym udziałem. Towarzystwo 
gospodarskie, szkoła dublańska, Towarzystwo kredyto- 
we, kasa oszczędności we Lwowie, są to pomniki nie- 
święcił dla rozwo ju tych instytucyj. 

„Korzyści, jakie kraj odnosi z kolei żelaznych, ta- 
kże tobie zawdzięcza po największej części. 

„Uczuł też kraj twoje zasługi, kiedy cię w tylu okrę- 
gach wyborczych zaszczycił mandatem poselskim, nznał 
i monarcha, kiedy ci powierzył przewodnictwo w obra- 
dach sejmu. Przewodnictwo w sejmie, to korona two- 
ich krajowych zasług, znalazłeś w niej ciernie, alecierń 
tkwi w każdej koronie, tkwi nawet w wieńcu obywa- 
telskim. Zs tyle prao i poświęceń, możesz równie chln- 
bną cieszyć się nagrodą. Serca ziomków tchną dia cie- 
bie nietyłko czcią, ale i bratuią miłością. 

„Sercem też tego uczucia pełnem Życzymy ci. że- 
byś żył jak najdłużej i był przykładem, jak należy słu- 
żyć krajowi. Żyj jak najdłużej, żebyś był drogoskazem 
dla tych, co się błąkają po bezdrożach ułady, zawsze 
zawodnej, a dla kraju szkodłiwej; żyj dla pociechy ro- 
dziuy, krewnych, przyjaciół i kraju, który Żywi na- 
dzieję, że mu i dalej będziesz przewodniczył i Czemże 
szanowny mężu, zakończę obecnych tutaj kolegów i 
moje dla ciebie życzenia? oto żebyś się w gronie swo* 
jego pokolenia jeszcze doczekał swobody na wolnej 
twoich praojców ziemi tł“ 

Hr. Gołąchowski: „To pochwalne i tyle zaszczy- 
tne przemówienie, wzruszyło mnie do głębi, zwłaszcza, 
że wyszło z ust JO. marszałka, którego wysoko powa- 
żamy : lecz zgrzeszyłbym zarozumiałościa, gdybym mnie- 
mał, że słabe i niedostateczne dotąd, aczkolwiek szcze- 
re i gorliwe prace i starania moje około dobra kraju, 
takiej są doniosłości, iżby już sobie zasłużyły na tak 
cenne wyszczególnienie, jakiem jest „to uroczyste nzną- 
nie, w przytomuości tak dostojnego zgromadzenia. Od- 
powiadając zatem na tak chlubne dla mnie i serdeczne 
wynurzenie, mam zaszczyt oświadczyć, iż objaw życzłiwo- 
ści waszej szanowni panowie do niewygasłej i dozgon- 
nej wdzięczności mnie zniewala, że mnie do gorliwszej 
jeszcze pracy pobudza; oraz tkwi we mnie przekona- 
nie, że zgodnymi będąc w zasądach, tak w Życiu pu- 
blicznem, jako też prywatnem, ściśle przestrzegać be- 
dziemy legalnej drogi, która wprost do celu prowadzi, 
a idąc zaś pospołu ręka w rekę jako jeden mąż, wy- 
walczymy wreszoia przynalężąe krajowi naszemu stano- 
wisko i swojskie nasze prawa. 

„A jeżeli po dziś dzień istuieją w społeczności na- 
8zej stronnictwa, które dobremu porozumieniu stoją na 
przeszkodzie, to miejmy nadzieję że i to złe minie ; 
lecz czas nagli, życzyć przeto należy, aby niesmak, ja- 
ki się wcisnął do koła poselskiego między Polakami a 
Rusinami, co rychlej ustąpił; to też ubolewamy, że po- 
słowie nasi ruscy w przewadnej części od wspólnej 
uczty się uchylili, A szezerze się cieszymy, że JE. ka. 
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metropolita Litwinowicz nie bacząc na stronnieze za- 
targi, zaszczycił nas swoją obecnością, za co wdsię- 
cznymłi mu jesteśmy. 

„A poneże Jeho Eksc. myło bude, abyśmy czest i 
poszanowanie wyrazyły w rodymym jeho jazyci, roblu 
wnesenje i proszu was czestnyi panowe, wypyjmo zdo- 
rowie ks archiepiskopa Litwinowicza i zawołaejmo wsi 
mnobaja jemu lita*. 


Hr. Adam Potoeki w przemówieniu swojem wska- 
zał, że jak cała konstytucja tak i organa nasze autono- 
miczne nie sa wyrazem potrzeb ani chęci, ale wyni- 
kiem z góry narzuconej myśli, która przy iem dążyła 
do wręcz przeciwnych cełów— a nie tych, które jawnie 
stawiała Prócz tego nie poprzestano i w tych cia- 
snych granicach ndaremniać działania ustanowionych 
władz krajowych. W takich warunkach przetrwał Wy- 
dział sześcioletnig kadencję ; jeżli bowiem od niejakie- 
go czasu jest zmiana w dążnościach i kierunku, to je- 
dnak zawieszona, ale nie zniesiona konstytucja zawsze 
nrs trzyma w pętech przeszłości. Mimo to na tych 
szczupłych ustępstwach oprze sie dalszy rozwój praw 
i autonomii kraju, a Gi, 60 nie unikając od niewdzię- 
cznej na pozór pracy, w niej wytrwali. pozostaną jako 
pierwsi i zasłużeni pracownicy przyszłej budowy. Z te- 
go stanowiska wypada zapatrywać się na czynności i 
pracę Wydziału krajowego i uczcić zasługę mianowi- 
cie tych, co od początku spełniali ciężki obowiązek, do 
którego ich sejm powołał. Lecz w ich liczbie jakża o0- 
sobno nie wymienić męża, który w nieobecności mar- 
szałka przewodniczył naradom Wydziału, lecz i w ka- 
żdej chwili i każdej sprawie przewodniczył kolegom 
pracowitością, wytrwałością , najwierniejszem pełnie- 
niem obowiątków służby publicznej. — „Nazwałem, mó- 
wi dalej p. Potocki, Maurycego Kraińskiego. Zna go 
kraj od dawna i jego gorliwość w usługach publicznych, 
lecz trzeba przedrzeć zasłonę skromności, którą się 
obleka, aby w pełni ocsnić zasługę tego, który bez 
żadnych osobistych widoków , bez ubiegania się nawet 
o uznanie, z ciągiem zaparciem samego niebie od prze- 
szło ćwierci wieku przynosi co duia do bru krajowemu 
w dani wszystkia myśli swoje, całe swe siły, wszystkie 
godziny gorliwej i niczem nieznużonej pracy * 

„Spełniam więc toast na cześć Wydziału I zasłuło- 
nego jego członka, Maurycego Kraińskiego.* 

P. Dietl: „Pozwólcie pauowie, ażeby stary miłe- 
Szczan krakowski oddał cześć temu miastu, co swe go- 
ścinne otworzyło nam progi. 

„Jakkolwiek różne są dzieje tych miast, różne sta- 
nowiska jakie zajmowały w narodzie, w tem jednak w 
terażniejszych okolicznościach łączyć się muszą, ażsby 
przodkowały wszystkim miastom kraju, a nawet po- 
wiem, całemn krajowi. W tych bowiem dwóch mis- 
stach zespolone są najszlachetniejsze siły narodu, temi 
siłami docierać nam należy do ostatnich krańców na- 
szej krainy. 

„Kraków, aczkolwiek sędziwy i poważny, nie chce 
gnuśnie lub zarozumiale spoczywać na swych zdoby- 
tych wawrzynach, niespożytą swą siłą oące On i bę- 
dzie nadal pracować dla przyszłości narodu. Ustępu- 
jąc atoli przed stolicą Galicji, bez zazdrości i bez ste- 
mrania przelewa na nią te obowiązki, które pełnił od 
wieków, gdy jeszcze był czołem i klejnotem wszyst- 
kich miast polskich. 

„Noblesse oblige. — Skoro Lwów wzniósł się na sta- 
nowisko pierwszego miasta kraju, musi on także być 
ogniskiem życia narodowego, oświaty I wszelkiego ru- 
chu umysłowego, musi on uzupełnić, czego Kraków, 
pozbawiony czynników najwyższych władz kraju, nie 
mógłby już dokonać. 

„Tego się kraj z ufnością po swojej stolicy spo- 
dziewa, a rzec można, że Lwów coraz więcej pojmuje 
wiełkie zadanie, jakie mu wskazuje obecne jego stano- 
wisko. Mamy tego niezaprzeczone dowody. Lwów się 
opamiętał i powiedział sobie: Jestem stolicą kraju, 
muszę także być jego pociechą i ozdobą! 

„Ależ panowie, Lwów jeszcze ma inną wielką mi- 
sję, ma on być spójnią dla dwóch pobratymczych szcze- 
pów, które tę część Ualicji zamieszkują. Bodajby speł- 
nil tę misję z wszelźą świadomościy  światłej stolicy. 

„Niech więc Lwów będzie głową kraju, a Kraków 
jak był tax i będzie sercem narodu! 

„Za ten sojusz, za pomyślność miasta Lwowa ten 
toast wnoszę , niech żyje miasto Lwów!“ 


P. Skrzyński Ludwik; „Mamy w kraju gród sta- 
rożytny, blaskiem świetnej przeszłości opromieniony, 
z którym nas łączą od wieków wspólne a sercom na- 
szym dro gie uczucia. 

„Grodem tym jest Kraków, miasto naszych świą- 
tyń i pomników, Wdzięczni być mu wiuniśmy za to, 
iż nam te dawnej wielkości zabytki przechował , a 
wdzięczniejsi jeszcze za to, iż utrzymał u siebie dacha, 
który z tych pomników wionie, który z nich do nas 
przemawia. Ducha pobożności, poświęcenia i miłości 
dobra p wszechnego. 

„Kraków przeszedłszy wespół z narodem różne — 
złe i dobre losu kuleje, pochylił się dziś pod ciosami, 
które w niego i w nas uderzyły, pochylił się lecz nie 
upadł, nie zwątpił, tylko wytrwał, i dziś jak niegdyś 
stoi jeszcze na straży oświaty, na straży obyczaju i 
myśli narodowej Jest to wielką jego wobec narodn 
zasługą. 

„Za zasługę tę należy mu się od nas troskliwa pa- 
mięć o jego dobro, należy mu się cześć i miłość! 

„Wnoszę zdrowie na pomyślność miasta Krakowa.” 


P. Majer: „Jako z obecnych najstarsze dziecko 
Krakowa, zabieram głos dla podziękowania za serde- 
czne i pełne znaczenia wyrazy, wypowiedziane tu na 
cześć i za pomyślność tego niegdyś stołecznego grodu. 
Był on w swym czasie dumnym, że gościł w swoich 
murach króle i cesarze; dziś dumnym być może z te- 
go, że umie znosić ofiarę, jaką w interesie kraju po- 
nieść mu wypadło. Dzieje narodn zapisały się na jego 
omszałych murach i jego pomnikach, a tajemnicze to 
pismo nie dozwala mu upadać na duchu i zapominać 
na chwile, jakie to historja włożyła nań obowiązki. Tru- 
dne jest jego zadanie;,— ale i poświęcenie nie od dziś 
uznane ! Kto życzliwością swoją i gorącem spółcznciem 
do wytrwałości zagrzewa i dodaje otuchy, niech będzie 
pewnym jego rerdecznej wdzięczności! 

,Z takiem uczuciem przyjmuję toast dla niego wznie- 
siony i wywzajemniam toastem dziękczynnym za po- 
myślność życzliwych starej Piastów i Jagiellonów 
stolicy !“ 
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— Z ©Czortkowskiego nadesłano do lwowskiego 
Słowa kopię rozporządzenia dekanalnege, wydanego w 
języku niemieckim, które w dosłowuem tłumaczeniu 
brzmi jak następuje: „Ud dekanatu K. do przewiele- 
hnych księży J. B. w K. i do M.O w Sk Wys. e. k. 
prezydjum namiestnictwa zawiadomiło pod dniem 15go 
października 1866 1. 8617 vajprzewielebniejszy ordyna- 
rjat metropolitalny, że na pogrzebie jpanny K. w Sk. 
księża J. B. z K. i M. O. z Sk. służbę boża odprawiali 
w kołpakach, u duchowieństwa szyzmatyckiego używa- 
nych, i że księża ci, udając się do cerkwi, noszą zwy- 
kle szerokie odzienie takiego kro n, jakiego używa du- 
chowieństwo nieunickie. W skutek tego zawiadumie- 
nia, podanego z przytoczeniem naocznych nawet świad- 
ków, rozporządził Najprzewielebniejszy ordynarjat Ści- 
słe dochodzenie ł nakazał rzeczone kołpaki, jnko- 
toż niezwykłe zwierzehnie odzienie skonfiskować. 
Nakazuje się więc tym księżom w imieniu JE. Najpre. 
ka. metropolity, aby wspomniane powyżej kołpski i 
wierzchnie odzienie natychmisst po otrzymaniu niniej- 
szego wezwania tutaj sami albo przez posłańca odsta- 
wili, i żeby do zarządzonego komisyjnego śledztwa w 
poniedziałek 29. pażdziernika rb osobiście jawili się w 
kancelarji dekanalnej, insczej w rarie zwłoki Inb wy- 
krętów, (wykratów, tak tłumaczy Słowo; p. r.) na- 
stąpiłaby względem nich z rozkazu Jego Eks. ks. me- 
tropolity hezwzględnie i niezwłocznie suspensio a sacris, 


25. posiedzenie sejmowe. 


Początek o godz. ŁO. wieczorem. Po przy- 
jęciu protokołu bez zarzutów odozżytano Spis 
petycyj, których kilka wpłynęło nowych. 

Ks. Kaczała odczytuje następnie protest, 
wniesiony przez Ławrowskiego i 30 kolegów 
jego przeciw dopuszczeniu w sobotę do prostego 
głosowania nad wnioskiem komisji względem 
prawomocności uchwały o pomnożeniu posłów z 
miast. Wniosek ten zdaniem protestujących prze 
kraczał granice interpretacji gramatykalnej , 
przysługującej sejmowi, i potrzebował do n- 
chwały także większości ?⁄ części, jako dodatek 
do statutu. 

Grochotski: Ja zapowiadam kontra- 
protest, czyli oświadczenie na najbliższem po- 
siedzeniu. Pawlikó w: Oświadczenie wnosić 
należy zaraz na tem samem posiedzeniu, pa 
którem protest został wniesiony. Grocholski 
odczytuje dotyczączy $. regulaminu, z którego 
gię jasno pokazuje, że oświadczenie możaa wno 
sié także na drugi dzień. Pa wlik ów zamilk:, 
co przyjęto z wesołością. 

Habicki zawiadamia, iż uchwałą sejmu 
przekazany komisji petycyjnej wniosek Trzecie- 
skiego o wystosowanie prośby do Najj. Pana 
względem darowania prawnych skutków dla ska 
zanych z r. 1863 i 1864 już jest wygotowany, 
że sprawozdawcą jest dr. Rodakowski, i że po- 
trzeba tylko wyznaczenia porządkn dziennego. 
Marszałek przeznacza to sprawozdanie na 
poniedziałek. 

I.ba przyjmaje dalej wniosek Hubickicgo, 
aby wszystkie petycje, których komisja petycyjna 
nie mogła już załatwić, oddać Wydziałowi kra 
jowemu do załatwienia, 

Lipczyński: Jąbym sobie chciał tylko 
zastrzedz, aby to, co mi na tem posiedzeniu by- 
ło przyznane, zostało dotrzymane (względem pe- 
tycji p. Antoniego Tessarczyka). 

Ławrynowicez zapytuje, co się stało z 
jego wnioskiem o sarowicę. Marszałek: 
Nie przyszło na porządek dzienny. Robimy co 
możemy. 

Hausner składa do laski marszałkow- 
skiej wniosek naglący: Wystosować petycję do 
Najj. Pana, aby w m. Brodaeb, które petycjo- 
nowało o statnt osobny, lecz dla krótkości cza- 
su sejmowego otrzymać go nie może, ogólna u- 
stawa gminna nie została zaprowadzoną, lecz 
aby pozostawiono dotychczasową reprezentację. 

Rutowski jako prezydujący komisji sta- 
tntowej oświadcza, że petycja miasta Brodów 
względem nadania statatu dopiero przed kilka 
dniami nadeszła, i że niepodobieństwo było roz- 
patrzeć statu. Hansner nie chciał robić ko- 
misji żadnego zarzutu, ale rzecz jest naglącą. 
Pawlikow widzi w tym wniosku analogie z 
nsiłowaniami, jakie robił Kurzweil w Kołomyi, 
aby cofnąć zaprowadzenie ustawy gminnej. Lan- 
desberger: Ka. Pawlików podniósł kwestję 
Kołomyi (wesołość). Tam inny stosunek. (Głosy: 
Nie ma dyskusji). Na propozycję marszałka o- 
desłano wniosek Hansnera do komisji statutowej 
z poleceniem, aby Jutro zdała sprawę. 

Z porządku dziennego dalszy ciąg obrad 
nad statutem miasta Lwowa. 

Zbyszewski czyta zmienione w skutek 
age t Ata uchwały, (aby we Lwowie tyl- 

o jedno koło wyborcze było) $$ od 12. aż do 
końca ordynacji wyborczej, a przyjęto bez roz- 
praw wszystko. 

Na wniosek Grocholaskiego uchwalo- 
no następnie en bloc cały statut gminny w dru- 
giem czytania i w trzeciem czytaniu bez czytania. 

Następuje sprawozdanie komisji o zmianie 
$$ 11.i 13. ustawy wyborczej, 

Koeczyński jako sprawozdawca odezyta- 
je za zgodą Izby z pominięciem sprawozdania — 
sam tylko tekst projektu, który opiewa : 

Ustawa 
z dnia... dla królestwa Galicji i Lodomerji i wiel- 
kiego księztwa Krakowskiego k. 
zmieniająca $$. 11. i 13. sejmowej ordynacji 
wyborczej. 

Zgodnie z uchwałą sejmu mojego królestwa 
Galicji i Lodomerji i wielkiego księztwa Kra- 
kowskiego rozporządzam co następuje: 

Art. I. Postanowienia $$ 11. i 13. sejmo- 
wej ordynacji wyborczej z dnia 26. lutego 1861 
r. tracą moe obowiązującą w obecnej swej osno- 
wie, i mają brzmieć, jak następuje: 

$. 11. Posłowie miast wymienionych w $. 
2. sejmowej ordynacji wyborczej, wybierani bę- 
dą wprost przez wyborców, którzy nie są wyłą- 
ozeni od prawa wybierania w moc $. 17. sej- 
mowej ordynacji wyborczej, i należą podług or- 
dynacji wyborczej dla gmin z duia 12. sierpnia 
1866 do dwóch pierwszych kół wyborczych. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 
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Do tych jako wyborey mają być polieczeni 
przynależni do gminy, nie objęci w dwóch 
pierwszych kołach wyborczych, którym podług 
ordynacji wyborczej dla gmin z dnia 12. sier- 
pnia 1866 ($. 1. liezba 2 lit. b do h) służy pra 
wo wyboru bez względn na kwotę podatkową, 
jeśli nie są wyłączeni od prawa wybierania na 
mocy $ 17. sejmowej ordynacji wyborczej. 

Postanowienia te stosują się także do miast, 
które mają własne statuta gminne. 

$. 18. Wyborcy gmin obierać będą przez 
prawyborców, którzy nie są wyłączeni od pra- 
wa wybierania w moc $. 17. sejmowej ordynacji 
wyborczej, a podług ordynacji wyborczej dla 
gmin z dnia 12. sierpnia 1866 r: 

a) w gminach mających trzy kołą wyborcze 
należę do dwóch pierwszych kół wyborczych; 

b) w gminach zaś, mających dwa koła wy- 
borcze, należą do pierwszego koła wyborczego, 
alboteż do tych najwyżej opodatkowanych z dru- 
giego koła wyborczego, Których roczne kwoty 
podatkowe, połączone z kwotami podatkowemi 
wyborców pierwszego koła wyborczego, stano- 
wią % ogólnej sumy podatków bezpośrednich , 
przez wyborców w gminie opłacanych. 

Do tych jako prawyborecy mają być poli- 
czeni przynależni do gminy nie objęci w 
powyższej liczbie, którzy podłag ordynacji wy- 
borczej dla gmin ż 12. sierpnia 1866 r. ($. 1. 
liczba 2. lit. b da h) mają prawo wyboru bez 
względu na kwotę podatkową i nie są wyłącze- 
ni od prawa wybierania w moe $. 17. sejmowej 
ordynacji wyborczej. 

Pełnoletni obywatele państwa austrjackiego, 
zamieszkali na obszarach dworskich do gminy 
nie wcielonych, którzy nie należą do wyborców 
z klasy większych właścicieli lub do wyborców 
w miastach, sa prawyborcami w tej gminie, z 
którą dotyczący obszar dworski stanowi jedną 
gminę katastrałną, jeżeli nie są wyłączeni od 
prawa wybierania na mocy $. 17. sejmowej or- 
dynacji wyborezej, i w tym obszarze dworskim 
lob w tej gminie od roku opłacają przynajmniej 
taki podatek bezpośredni, jaki w tej gminie pła- 
cą prawyborcy najniżej opodątkowani. 

Art. II. Ustawa niniejsza staje sie obowią- 
zującą już przy pierwszych powszechnych wy- 
borach do sejmu, po jej ogłoszeniu rozpisanych. 

Art. II. Wykonanie tej ustawy polecam 
mojemu ministrowi stanu, 

Jeneralnej debaty niema żadnej; $.2. przy- 
jęto bez rozpraw, przy $.3. mówi Pawlików 
przeciw przypuszezaniu inteligencji do wyborów 
poselskich w gminach. Nie zgadza się ze spo- 
sobem, w jaki inteligencja dworska miałaby 
brać udział w wyborach wiejskich. Iuteligencja 
stoi w związku z obszarem dworskim, i zastę- 
puje interes posiadłości większych. Z wiejskim 
nie mają żadnego interesu wspólnego. Na co 
ich gromadom narzucać i mieszać razem? Pro- 
Bazę jeszcze zważyć na to, że nie jest całkiem 
odpowiedniem, aby ui lndzie inteligentni mniej- 
sze mieli prawo od innych. Gdyż zmięszawezy 
ich z gminami, oni zgubiliby się tam, staliby 
«ię prawyborcami. Dalej nie oświeciła nags ko- 
misja z powodami, dlaczego tę inteligencję ob- 
szarów dworskich chce ściągnąć do wyborów 
wiejskich. Jeżli chodzi o te, aby obywatele ci 
mieli wpływy w gromadach, to by prowadziło 
tylko do kłótni i sporów. Inteligentni zaś ludzie 
uia mający wspólności interesów z gminami, nie 
mieliby wpływa żadnego u nich. Stawia w koñ- 
ca poprawkę, aby po słowie w „miastach“ w o- 
statnim ustępie $. 3.) umieścić: „są wyborcami 
z tych większych posiadłości tego okręgu wy- 
borczego, w którym leży zamieszkały przez nich 
obszar dworski. * 

Grocholski odpowiada ma, że posłowie 
w sejmie nie reprezentują odrębnych interesów, 
ale tylko interes kraja wszyscy. Twierdzenie, że 
inteligencja, oBiedlona na obszarach dworskich, 
niema nie wspólnego z gminami, jest tak nie- 
prawdziwe, że Pawlików chyba się śmiał z nas, 
mówiąc to. Pytam się: w czemże księża mają 
większy interes z gminami, jak dzierżawca lub 
fabrykant? chyba tylko ten, żeby lud był boga- 
ty, i mógł wysokie płacić jurastolae. 

Obszar dworski jest terytorjalnie złączony z 
gminą, a mieszkańcy jego najczęściej z dziada 
pradziada, i daleko dłażej znają się z gminą, 
niż przypadkiem osadzeni w niej proboszczowie, 
A wspólność ich z gminą większa, niż między 
księżami a gminą. 

Zresztą co do poprawki samej wszak przy- 
jęliśmy już tytuł ustawy, a poprawka ks. Pawli- 
kowa przypomina przysłowie: Przypiął kwiatek 
do kożucha, bo wcale nie stosuje się do tytałun. 

Po zamknięciu dyskusji mówi jeszcze Ła- 
wrowski: Najwyższa zasada, wedle której 
postępuje się w reprczentacjach powiatowych, 
jest, Że kto ma interea wspólny, nie może być 
wyklaczony od sdministracji. Z tej zasady wy- 
chodząc, jeżeli się zapytamy, jaki interes łączy 
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tych mieszkańców obszaru dworskiego z gmina- į 


mi, to musimy odpowiedzieć: żaden. Nie nale- 
żą do gminy, nie ponoszą żadnych z nią cięża- 
rów, a mają należeć do wspólnego wyboru na 
reprezentantów kraja. Niech tam głosują gdzie 
ich interes, niech głosują z większymi obywa- 
telami albo miejskimi, ale nie należy narzncać 
ich mniejszym nosiadłościom. Poprzednik mój 
powiedział, że tu w sejmie reprezentują wszyscy 
tylko kraj; prawda, ale reprezentacja ta składa 
Się z reprezentantów różnych interesów. Mówio- 
no tu o duszpasterzach. Czy moi przyjaciele po- 
lityczni szczerze zastępują interes gmin, to sami 
osądźcie (gwar), ale te pewna, że gminy lepszych 
zastępców mieć nie mogą. 

Jesły bilszyj obywatel jeden maje interes z 
hromadojn, to patet via, naj wijdat do nych, 
niaj sia połuczat razom. (Grocholski: Kołyśte 
zaboronyły! — Hałas; marszałek prosi, aby nie 
przerywano mowey). 

O nie! najsia połuczat, ale na dorozi spra- 
wedływoj, daj Boże, aby sia razom zojszły (Li- 
czue głosy « westebcieniami: Daj Boże !) 

Zyblikie wiez. Podług zasady najwyż- 
szej Ławrowskiego, byłoby interesów eo nie 


miara, tylko brakłoby jednego: interesu krajo- 
wego. Ztąd to pochodzi różnica między Ławrow- 
skim a komisją. Wy prócz gromadzkicego inte- 
resu zdajecie się nie znać żadnego interesu 
innego. My w komisji zaś popieramy wazyst- 
kiemi siłami interes kraju. Wiem ja, że cokol- 
wiek tu powiem, będzie groch o ścianę (Hałas); 
bo kiedy była mowa o pomnożeniu reprezenta- 
cji miejskiej w sejmie, teście się opierali, toście 
nie pozwalali, dziś zaś interes gromadzki chee- 
cie szerzyć. My uważaliśmy w komiaji, aby ten 
żywioł, mieszkający licznia ua obszarach dwor- 
skich i ponoszący ciężary, miał przecież jakieś 
prawa. Do wyborców z obszaru dworskiego nie- 
podobna go było przyłączyć, bo tam sami ta- 
bularni tylko mają prawo głosowania, wiec nie 
nia pozostawało, jak dać im jakieś prawa w 
pminie. Ale my wiemy, czego wy się lękacie. 
Oto wpływu tej iuteligoncji na zniweczenie 
ciemnoty po wsiach. Zapewne przy pierwszych 
wyborach wpływ teu via okeże się jeszcze zbyt 
widocznym, ale pamiętajcie, że gutta cavat la- 
pidem, i ż6 z ezasem przecież tan wpływ uzy- 
ska zwycięztwo. (Fawlików: To jasna skazsnoł) 

Koczyński jsko sprawozdawca, zbija 
twierdzenie przeciwników, jakoby gminy z ludź- 
mi, mieszkającymi na obszarach dworatich, nie 
miały żadnych ioteresów wspólnych. Gdyby te- 
raz, dajmy na to, nie było obszarów dworskich, 
to odsądzilibyście tych lndzi od wszelkich praw 
(głosy z prawej: nie!), a więe cóż za różaiea 
teraz ? Powiadacie, że lu.zie ci nie ponoszą 
ciężarów. Zaglądnijcie do wykazów podatko- 
wych, a przekonacie się, że nie jeden dzierża- 
wca dóbr płaci rocznie więcej podatku, niż ca- 
ła wiejska gromada. Jakże można go wykla- 
czać od praw politycznych? Do wyborców z 
obszaru dworskiego on nie nałaży, chyba żoby 
ks. Pawlików obmyślał jaki środek, żoby ci o- 
bywatele, dziś pozbawieni praw przy wyborach, 
weszli jakim sposobem do tabuli? Lawrowski 
nadmienił, że otwarta obszarom droga do polą- 
czenia się z gminami, zapraszał nawet do tago. 
Ja jestem przekonany, że do tego przyjdzie, ale 
tu chodzi o to, aby w teraźniejszym stanie prze- 
chodowym nie pozostawić tych ludzi bcz praw 
żadnych. 

Na żądanie Pawlikowa następnje imienne 
głosowanie nad poprawką jego. Upadła 47 gło- 
sami przeciw 73, poczem $. 13. przyjęto. 

Przy art. II. Wodzicki Henryk stawia wnio 
sek, aby go opuścić jako zbyteczny. Jeżeli to 
życzenie dąży do tcgo, aby N. Pan jak najprę- 
dzej sankcjoaowsł tę ustawę, to nie na właści- 
wem wyrażone miejscu. Opuszczająe ten artykuł 
otrzymujemy ten skntek, że już przy uzupełnia- 
jących wyborach w ciągu trwającej kadencji 
może ta ustawa być zastosowaną, a nia dopiero 
przy ogólnych wyborach , nastąpić mających. 

Ponieważ Koczyński imieniem komisji 
nie obstaje za utrzymaniem tego artykułu, więc 
go Opuszczono, przyjmując następny art. III. ja- 
ko II. i całą ustawę w 3, czytania. 

Przystąpiono potem do uchwalenia nastawy 
o zmianie $. 2. i 3. sajmowej ordynacji wybor 
czej, jako dodatka do uchwalorego juź pomno- 
żenia liczby posłów z miast. Ustawa opiewa; 

Ustawa 
z dnia... dla królestwa Galicji i Lodomerji i wielkiego 
ks, krakowskiego, zmieniająca $$. 2. i 3. sejmowej 

ordynacji wyborczej z d. 26, lutego 1861 r. 

Zgodnie z uchwałą sejmu mojego króle- 
stwa (Galicji i Lodomerji i wielkiego księstwa 
Krakowskiego, rozporządzam eo nasiępaje : 

I. Postanowienia $$. 2. i 3. sejmowej ordy- 
nacji wyborczej z d. 26. lutego 1861 znoszą się 
w ich obecnej osnowie, i mają brzmieć jak na- 
stępuje : 

$.2. Dla wyboru posłów z miast tworzą 
miasta : 

a) Lwów, b) Kraków, c) Przemyśl, d) Sta- 
nisławów, e) Tarnopol, 7) Brody, g) Jarosław, A) 
Drohobycz, i) Biała, k) Nowy Sącz, ł) Tarnów, 
m) Rzeszów, n) Sambor, o) Stryj, p) Kołomyja, 
q) Saiatyn, r) Tyśmienica, s) Buczaez, t) Brze- 
żany, u) Złoczów, w) Gró:ek, x) Bochnia, każde 


jeden okręg wyborczy i są oraz miejscami wy-. 


borów. 

$.3. Lwów wybiera siedmiu, Kraków pię- 
cia posłów, a każde z innych w §. 2. wymie- 
nionych miast po jednym. 

Wszyscy do wybora uprawnisni 
miasta tworzą jedno ciało wyborcze. 

II. Ustawa niniejsza wchodzi w moe obo- 
wiązującą od pierwszyeb po jej ogłoszenia po- 
wszechnych wyborów do sejmu. 

III. Wykonanie tej nastawy polecam mojemu 
ministrowi stanu. (Dokończenie nastąpi.) 


Ostatnie wiadomości. 

Ze wszystkich domysłów pism wiedeńskich 
i innych eo do aktów, z któremi rząd około No- 
wego roku wystąpi, sprawdziło się do dzisiaj 
tylko doniesienie naszego korespondenta wiedeń- 
skiego, że wyjdzie ustawa finansowa na r. 1867. 
Ogłasza ją Wiener Ztg. z dnia wczorajszego wraz 
z Rprawozdaniem ministra finansów. Ustawa ta 
z dn. 28. b. m., wydans jest na mocy patentu 
wrześniowego i dla eałego państwa, chociaż tyl- 
ko przez hr. Belerediego i ministra finansów, hr. 
Larischa kontrasygrowana; treść jej uastępujse:: 

Ogół wydatków oznaczony na 438.896.000 
złr, przychodów na 407,297.000. W ru- 
bryce przychodów oznaczony nadzwyczajny 
dodatek na rok 1867 (podług rozporządze- 
nia z dnia 13. mają 1859 roka) przy po- 
datku gruntowym ~, domowo - czynszowym 
1, domowo klasowym %,, zarobkowym Y, a 
dochodowym %, podatku zwyczajnego, tudzież po 
datek dochodowy 7%, od publicznych obligacyj; 
opłaty stemplowe i bezpośrednie, tudzież pod- 
wyższony podatek konaumcyjny od eukru, wy- 
rabianego z materjałów krajowych, pozostają 
niezmienione. 

Na pokrycie preliminowanego niedoboru 
26,599.000 złr. i pozostałości niedoboru z roku 
1866 w samie 51,034.000 złr., ma słażyć sama 
79 495.000 złr. z kredytowych operacyj admi 


każdego 
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nisfracji finansowaj, ustawami z d. 5. maja, 25, 
maja i 20. sierpnia 1866 zarządzonych. 

Następne namera urzędowej Gaz. Wied. 
przyniosą zapewne dalsze rozporządzenia, doty- 
czące reorganizacji państwa. 

Narodni Listy upewniają , że Czesi wezmą 
poza Pragą udział w zgromadzeniu, któreby mia- 
ło cechę zgromadzenia mężów zaufania, ale ni- 
gdy takiem, któreby miało prawo ustawodawstwa. 
Niemcy zaś czescy przeciwnie. 

W sejmie zagrzebskim przyjęto dnia 29. bm. 
sprawozdanie deputacji adresowej o przyjęciu 
przez easarza milczeniem do wiadomości, i zapi- 
sano w protokole protest przeciw jednostronnema 
zaprowadzeniu jakowej ordynacji wyborczej. 

Słychać, że parlament włoski ma być wkrót- 
ce rozwiązany, a nowe wybory rozpisane : obe- 
eny bowiem parlament jest wybrany pod ha- 
atem: „Wojna z Anstrją i Rzym stolicą Włoch*, 
teraz zaś jest hasiem Włoch: „Pokój z Auztrją 
i Rzym stolicą Włoch z Rzymem“! Tak pisze 
Gazz., di Ven ezia. 

Wedlug Diritto miał jenerał Fleury wracając 
do Paryża powieźć własnoręczny list Wiktora 
Emanuela do Napołeona IIT , z przyrzeczeniem, 
że wszelkim zamachom albo rachom przeciw 
obecnym posiadłościom papieża zapobieży. 

W Rzymie przerwano podczas świąt rokową- 
nia z p. Tonello; wysłannik chciał nn ten czas 
wyjechać do Florencji, ale ma rząd nie pozwolił, 

Według doniesień z Stambolu d. 29. bm., 
rząd turecki reklamował powtórnie u mowarstw 
opiekuńczych przeciw postępowania rządu gre- 
ckiego i formalne zerwanie stosnaków Turcji z 
Grecją jest blizkie. 


20. posiedzenie sejmowe. 


Początek posiedzenia o godz. 12. Z ybli- 
k iewicz czyni niektóre sprostowania. 

Odezytauo oświadczenie Grocholskiego i 68 
posłów przeciw protastowi Juliana Ławrowskie- 
go, zbijające twierdzenia, zawarte w jego wy- 
wodzie. P. Ławrowski postawił swój wniosek 
jako jeneralay mowea, a więc wbrew $. 48. re- 
gulaminu, dlatego wniosku jego marszałek nie 
mógł podać do głosowania Izbie. Zresztą 
Izba nie interpretowała prawa, lecz skon- 
statowała jedynie wynik głosowania, który jak 
pau Ławrowski sam twierdzi w proteście, że 
wynik był wątpliwy. Skoro marszałek sam wąt- 
pliwość wyniku głosowauia nie chce rozstrzy- 
gać lecz zostawia to Izbie, więc Izba to czyniąc 
załatwia tylko wewnętrzną sprawę domową, do 
której załatwienia nie potrzeba dwa trzecich 
części głosów, 

Lipezyńki interpeluje, komisarza rządo- 
wego, dla czego aresztowany Bronisława Gołyń - 
skiego i dwóch innych niewiadomego nazwiska, 
Gołyński miał udzieloną sobie kartę pobytu, któ- 
rą mu co 3 miesiące odnawiano. Porwano go na 
pół nagiego bez bntów, a potem wywiaziono w 
lekkiej sukni do Czerniowiea a ztamtąd do 
Mołdawii. 

Komisarz rządowy odpowiada, że 
panu Gołyńskiemu dawano kartę pobytu, pod 
zastrzożeniem, ża się zachowa stosownie do prze- 
pisów istniejących. U pana Gołyńskiego przy- 
dyhano mieszkających dwóch podejrzanych lu- 
dzi, z których jeden miał paszport fałszywy, 
drugi nie miał żadnogo. Czy przy wywiezieniu 
popełniono nadużycia, o tem dowie się dokła- 
dnie, i interpelantowi odpowie. Dalej odpowia- 
da komisarz ua kilka interpelacyj dawniejszych. 
Odpowiedzi te umieścimy jutro. 

Mayer zdaje sprawę jako reterent komisji 
edukacyjnej i czyni w jej imieniu wniosek na- 
stępujący : 

1) Wzywa się Wys. namiestnictwo, ażeby 
ku rozpowszechnfenin Szkół powtarzań, stoso- 
waie do istniejących przepisów wszelkich doło- 
żyło starań. 

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże- 
by aa najbliższej easji sejmowej przedłożył pro- 
jekt reorganizacji seminarjów dla przyszłych 
naaczycieli ladowych. 

3) Zanieść piośbę do Najj. Paua, aby prze- 
prowadzenia odpowiedniej potrzebom kraju re- 
organizacji instyt. technicznego w Krakowie roz- 
porządzić raczył. 

, laba wniosek wraz z poprawką Zyblikie- 
wiczą o instytucie technicznym krakowskim 
przyjmuje. Sprawy reorganizacji instytata techni- 
cznego we Lwowie, niestety, nikt nie podniósł, 
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Teleoramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń d. 31. grudnia. Dzisiej- 
sza Wiener Zeitung podaje reskrypt cesar- 
ski do ministra wojny, w którym cesarz 
pochwala przedłożony projekt ustawy o 
służbie wojskowej, ale zastrzega przed- 
łożenie go do traktowania w drodze kon- 
stytucyjnej. Gdy jednak podniesienie zbroj- 
nej siły państwa jest naglącem, cesarz 
zatwierdza i każe wykonać rozporządze- 
nie, dotyczące zmian w ustawie o pobo- 
rze wojskowym z d. 29. września 1858. 

Główne punkta są następujące: Czyn- 
na siużba wojskowa zniżona na 3 lata. 
Wszyscy zdolni i obowiązani do stawie- 
nia się z pierwszych trzech klas wieku 
mają bezwzględnie być braui do wojska, 
Ogólny obowiązkowy czas służby wynosi 
6 lat w linii i 6 lat w rezerwie, która 
jest na dwie klasy podzielona. Studenci, 
wstępujący jako ochotnicy, służą w cza- 
sie pokoju tylko 1 rok pod bronią. Tak- 
sy uwolnienia są zniesione. Ostateczne 
uregulowanie sprawy poboru wojskowego, 
tudzież urządzenie pospolitego ruszenia dla 
obrony kraju, zastrzeżone na przyszłość, 


Druk Kornela Pillera. 
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do Nr. 299 „GAZETY NARODOWEJ“ z duia 30. grudnia 1866. 


Głosy z kraju. 


Obszar dworski i jego przyszłe zadanie. 


In medio virtus. 


Temi właśnie dniami wchodzi w życie nowa 
ustawa gminna. Po całym kraju radzą właści- 
ciele ziemscy, niepewni eo począć ze sobą, czy 
łączyć się z gminami, lub też pozostać w swej 
odrębności. Nie potrzeba się łudzić, owszem po- 
żyteczniej skonstatować fakt, że z niełicznemi 
wyjątkami, mimo wielkiego zasobu dobrej woli, 
znączną większość właścicieli ziemskich chce 
tak jak dotąd zostać na uboczn od gminy. 

Główną tego przyczyaą jest niejasność usta= 
wy, uchwalonej w sejmie tak dorywczo, że co 
do najważniejszych nawet punktów żadaej pra- 
wie mie było specjalnej dyskusji. Aby zrozu- 
mieć dokładnie tę ustawę, trzeba ją nie czytać, 
ale studjować ; toż obywatelskim jast każdego 
obowiązkiem, dorzncić i swoje trzy grosze, byle 
rzecz raz stanęła na czysto. 

E Owoż ogół dworskiego obywatelstwa nia wi- 
dzi przed sobą innej alternatywy, jak tylko albo 
wcielić się do gminy, e!lbo też utrzymać mur 
chiński między sobą a gminą. Tymezasem mię 
dzy temi ostatecznościami luży Średnia droga, 
a jest nią łączenie się z gminą dla wspólnego 
zawiadywania sprawami, o którem $. 95. ustawy 
gminnoj traktuje. 

Rozróżnienie to podniósł już autor wytra- 
wnego artykułu, w nr. 263 Gazety Narodowej u- 
mieszczowogo, nie wykazał jednak dostatecznie 
i wybitnie, jak daleko sięga różnica. Niech mi 
więc będzie wolno to uczynić, i tym celem ZA- 
stanowić się najpierw nad położeniem, w ja- 
kiem się znajdzie obszar dworski w każdym z 
trzech możliwych wypadków. 

Weźmy najpierw wypadek, że właściciel 

dworskiego obszaru korzysta w całej pełni z 
odrębnego stanowiska, jakie mu nstawa nadaje. 
W takim razie nie ma między nim a gminą ża- 
dnej styczności i żadnego obopólnego wpływu; 
gminą urzęduje u siebie osobno, a obszar dwor- 
aki wypełnia w swoim obrębie wszelkie obo- 
wiązki i powinności gminy. 
, Równości obowiązków nia towarzyszy 
Jednak ani równość praw, ani równość wła: 
dzy. Władza ta rozciąga się według powsze- 
chnej ustawy z d. 5. marca 1862 tylko tak 
daleko, jak tego wypełnienie obowiązków 
dworskiego obszaru wymaga; toż nie wchodzi w 
jej zakres prawo karania, które ustawa gminna 
nączelnikowi gminy przyznaje. 

Słusznie zauważał autor wspomnianego w 
górze artykułu, że nie mogąc nikogo ukarać, 
obszar dworski wielce traci na powadze; po- 
szedł jednak za daleko, jeźli twierdzi, że ob- 
szar wszelkłej egzekutywy jest pozbawiony, że 
wydalenie włóczęgi, zatrzymanie zbrodniarza 
lub kostery nie do niego, ale do władzy powia- 
towej należy. Przedsiębranie takich środków 
nie wcale nie ma wspólnego z władzą karną, 
lecz wchodzi w zakres miejscowej polieji, którą 
obszar sprawuje i do której sprawowania potrze- 
bną ma władzę. Może więc a nawet powinien 
obszar dworski jeko organ policyjny wydelać 
włóczęgów , przytrzymywać podejrzane przed- 
mioty i indywidua, i odstawiać je do właściwe 
go urzędu, może nakoniec od tego urzęda sku- 
tecznie żądać ukarania osób, które wykroczyły 
przeciw szczególnym policyjnym przepisom lub 
też przeciw rozporządzeniom, do miejscowej po- 
liejj się odnoszącym, a przez obszar dworski 
pod zagrożeniem kary wydanym. 

Nie taki więc djabeł czarny jak go malują, 
chociaż pomimo tego niepodobna zaprzeczyć, że 
ciągła zawisłość obszaru od władz rządowych 
rozwojowi autonomicznego życia wealehy nie 
aprzyjała. Zawisłość zresztą obszaru dworskiego 
od rządowych organów będzie tem większą, ile 
że wiele jest spraw, gminie przydzielonych a 
tem samem pozornie także i w zakres obszaru 
wchodzących, w których przecież obszar urzę- 
dować nie może. Tak np. należy do zakresu 
gminy udzielanie policyjnego pozwolenia na bu- 
dowy, toż według analogii przełożony dworskie- 
go obszaru udziela takie pozwolenie, ilekroć 
który z mieszkańców lub ossdników  obszero- 
wych obce się pobudować. Ale czyż podobna 
przypuścić, że właściciel ziemski chcąc sam po 
stawić szopę lub kuźnię, sam sobie pozwolenie 
ma wydawać? Byłoby to sprzeczne ze zdrową 
łoiką równie jak z konieczną analogią $$. 44 i 
63 nstawy gminnej, według których ani naczel- 
nik gminy ani członek rady nie może brać n- 
działu w załatwienia sprawy, prywatnych jego 
interesów dotyczącej. Nie zostawałoby wiece ob 
szarowi nie innego jak tylko ndawać się do po- 
wiatu przy każdej nowej budowie, przy każdej 
znaczniejszej restauracji i w tysiącznych innycb 
wypadkach; bo ezyż można np. przypuścić, aby 
właściciel obszaru dworskiego wykonywał od- 
nośnie do własnych swych sług wszystkie prze- 
pisy o Czeladzi służebnej, po wsiach przez gmi 
ny wykonywane, aby przeto w jedzej osobie był 
stroną i sędzią zarazem ? J 

Jest więc rzeczą konieczną, ża dworski 
obszar odrębnie od gminy stojący musichromieć 
i dziwną przedstawiać anomalie w autonomi- 
cznem życiu, że nadto zas*lepiany zam w sobie 
nie może żadaego na gminy wykonywać wpły- 
wü. Jakież natomiast będzie położenie obszaru, 
jeśli się go w myśl $. 2. ustawy do gminy 
wcieli ? i 

$ Pod względem majątkowym wcielenie 
to nie nastręcza ważniejszych trndności, gdyż 
obszar wcielający się do gminy mnże z nią Za- 
wrzeć umowę co do wym'śru ciężarów i Spo8O 
bu niszezania powinności, mających ze związku 
gminnego nań przypaść. Autor artykułu, umie- 
szezonego jako „głos z krajn* w nur. 286 Gaze- 
ty Narodowej, podniósł nsjważniejsze puukta, któ- 
re przy zawarciu takiej umowy uwzględnićby 


należało, a stosując się do sad jego i postępując 
sobie w ogóle z potrzebną oglednością, maże 
łatwo właścicial dworskiego ohb=zaru uchronić się 
od zbytnizgo obarczenia ciężarami, ze związku 
gminnego pochodzącemi. 

loaczaj się ma rzecz pod wzg!ędem (że 
tak powiem) społecznym. Właściciel dworskiego 
obszaru wcieliwszy się do gminy, staje na równi 
z każdym jej ezłenkiem, podlega radzie i zwierz 
chności gmiensj i prócz kilku innych padrzęd 
nych prerogatyw o tyle tylko wadług nstawy 
wybitniejsze w gminie mą staaowisko, że bez 
wybora w radzie gminnej zasiada. 

Wielu właścicisli ziemskich jest tego zda- 
nia, że przy obecnym stanie ludowej oświaty, 
przy obałamnceniu ladu przez nostronne wpły- 
wy, prerogatywa taka w raadkieu tylko wy- 
padkach jest dostateczną. Rada gminna zajmuje 
się przeważnie majątzowemi sprawami gminy i 
nie ma w ogóle władzy wykonawczej, którą 
zwierzchnogć gmiuna a w szczególności wójt 
piastuje. Prawda, że radą nadzoruje urzędowa- 
nia zwierzchności gmiunej i rozstrzyga zażale 
nia, przeciw rozporządzeniom tejże wa0sz"ne, 
ża więc właściciel wcielonego do gminy obsza 
ra przeciw dotyczącym go rozporządzeniom wój 
ta do rady odwołać się może; ala rada ta zbie- 
ra się w powszechności tylko cztery razy do 
roku, zwołuje ją wójt, przeciw któremu wła- 
śnie zażalenie jest wniesione, który prze- 
to ze zwołaniem rady kwapić się nie będzie, 
wcielony zaś do gmiay właściciel obszaru nie- 
ma według ustawy prawa żądać zwołania rady. 
Za tym stanem rzeczy pójdzie naiczęściej to 
proste następstwo, że rada rozstrzygając zażalea 
nie właściciela obszaru, znajdzie przed sobą fakt 
już dokonany, zwłaszcza że rozporządzenia wła- 
dzy wykonawczej odnoszą się przeważnie do 
przedmiotów nagłych i zwłoki niecierpiących. 

Ale gdyby nawet w tym lub w owym wy- 
padku Grzeczenie rady na czas przyszło, to do- 
tycząca uchwała zapadnie głosami ludzi, inne 
weale społeczne stanowisko zajmnjących, któ- 
rych uprzedzenia i niechęci właśnie dwory się 
lękają. Nie może zresztą w takim razie wła- 
ścicieł obszaru dworskiego skorzystać nawet z 
tego głosu, który mu nstawa w radzie nadaje, 
gdyż $. 44. ustawy gminnej zabrania mu nawet 
obecności na posiedzeniu, jeźli przedmiot obra- 
dy własnych jego interesów prywatnych do- 
tyczy. 

Wober tej bezsilności większego posiada- 
cza gruntowego, podniosły się w dziennikarstwie 
głosy, żądające, aby mu mocą Specjalnych mię- 
dzy nim a gminą umów, na własnym obszarze 
jakiś odłam władzy egzakucyjnej odiać, i jeźli 
nie szerszy zakres, to przynajmniej fankeje de. 
legata w myś! S$fu 53. ustawy gminnej przy- 
dzielić. 

Otóż nie ulega wątpliwości, że rada gmin- 
na może wcialousgo do gminy posiadac:a ob- 
szaru dworskiego delegatem zamianować i na- 
dać mu tym Sposobem prawo, aby w obrębie 
własuych posiadłości, stosująe się do zarządzeń 
wójta, wspierał zwierzehność gminną w zała 
twieniu czynności policyjnych i innych spraw 
miejscowych; nie sądzę jednak, aby właściciel 
dworskiego obszaru mógł przy wcieleniu swem 
do gminy wymówić sobie raz na zawsze go- 
dność i władzę delegata. Ustawa pozwala mu 
zawrzeć z gminą usład jedynie co do wy- 
miaru ciężarów i sposobu niszezania powinności 
ze związkn gminnego pochodzących, wcale zaś 
nie co do sposobu sprawowania w gmi- 
nie władzy. Sposób ten jest ustawą o- 
kreślony, zaczem mocą specjalnych ugód zmie 
niać go nie można. Byłoby, to zaś zmianą nsta- 
wy, bo według niej ma gmina prawo, ala niema 
obowiązku postanawiania dalegatów ; bo dalej 
istnieją tylko delegaci, przez radę gminna wolno 
wybrani, delegatów zaś, z konieczności cierpieć 
się muszących, niema i być nie może: bo wy- 
bór delegata odnosi się zawsze tylko do pewnej 
indywidualnie oznaczonej osoby, nigdy zaś nie 
da się przywiązać do posiadania jakiejś nieru- 
chomości; bo nakoniec delegat tak samo jak ka- 
żdy członek rady i zwierzchności gminnej, tylko 
przez trzy lata w urzędzie pozostaje, ustanowie- 
nie więc delegatów. raz na zawsze poza grani- 
ce ustawy wyebadzi. Może wprawdzie rada gmin- 
ną przy wcieleniu właściciela obszaru dworskie- 
go do gminy mu przyrzee, że delegatem zamia- 
nuje, nie może jednak przez to krępować swobody 
przyszłych reprezentacyj gminnych, które zechzą 
może obejść się bez delegata, lub urząd ten ko- 
mu ianemn poruczyć. 

Obrońcy przeciwnego zdsnia staraja się wpra- 
wdzie poruczenie funkcji delegata związać z u- 
raową majątkową, przez gmiuę z obszarem dwor- 
skim zawrzeć się mogącą, twiordząe, że właści- 
ciel obszaru tytu!em uiszczenia się z ciężarów, 
jako na członka gminy nań przypadających, mo 
żoągię raz ua zawaze zobnwiąrać do bezpłatne- 
go przyjmowania delegacji. 

Przynuszezam. Że się rzecz wistnaie ma tak a 
nie inaczej, sle cóż z takiej umowy dla dworu 
wyniknie? Oto poprostu obowiązek piasto- 
wania faakcji delcgata, jeźli mu te funkeje bę- 
dą poruczone, nigdy zaś prawo do bszwarun- 
kowego na zawsze piastowania tych funkcyj. 
Gmina może być tyle grzeczną, Że nie zechre 
nalesać na wypełnienie obowiązków, przez swe- 
go ex-dziedzica przyjętych , że późniejszej swej 
radzie nie da go napowrót bezpłatnym obrać 
delegatem, że się bez delegata obejść postano- 
wi lub komu janemu płatną nawet delegację po- 
ruezy. Cóż wtody? Czyż właściciel dworskiej po- 
siądłości może zmusić gminę, aby go zostawiła 
przy czynnościach. które jako ciężar (ez titulo 
oneroso) na siebie był przyjął? 

Nie mają zresztą mocy dowodzącej argu- 
menta , które zbyt wiele dowodzą. Otóż prócz 
funkcyj delegata, może także i urząd samegoż 
naczelnika gminy być odpłatnym i najczęściej 


nim będzis; możnaby więc twierdzić, że wła 
ściciel wcielonego do gminy obszaru, tytułem 
uiszczenia się z gminnych swych obowiązków, 
może zawrzeć z gminą umowę, według której 
on na zawsze arząd wójta bezpłatnie ma pia- 
stować. Czy można to przypuścić ? A przecież 
tak wójt jak i delegat należą do zwierzchności 
gminnej i w podobny wybierają się sposób! 
Odwoiują się dalej obrońcy przeciwnego 
zdauia do ustawy gminnej, dla Morawy wyda- 
nej, według której posiadacz większego obsza- 
ru ziemi, w obrębie gminy położonego, może być 
u siebie bez wyboru za strony rady gminuej, a 
nawet wbrew jej woli więcej niż delegatem, bo 
panem, pod wieloma względami catxiem samoi- 
staie stojącym i od wpływu organów gminnych 
wyzwolonym ; ale cóż z tego wynika? Oto po- 
prosta ta smatna konsekwencja, że musimy za- 
zdrościć Morawie i żałować, że nasi posłowie 
dopiero teraz do studjowania morawskiej ustawy 
się zabrali. U nas niestety nie ułatwiono dwo- 
rom wcielenia do gminy podobnemi jak na Mo- 
rawie zastrzeżeniami; czego zaś nie uczyniła 
ustawa i co się w jej ramach nie mieści, tego 
też i prywatne umowy w życie wprowadzić nie 
magą. Wcielony do gminy posiadacz dworskie- 
sy obszaru będzie zasiadał w radzie gminnej 
beż wyboru dla tego, że mu ustawa to pra- 
wo nadaje; gdyby jednak ustawa o tem milcza- 
ła, to żaden w Świecie kontrakt nie mógłby go 
ną zawsze wprowadzić do rady. Tak samo się 
mą rzecz z funkcją delegata lub z innem obcem 
prawu zastrzeżeniem jakiegoś odłamu władzy. 
Z strzeżenia takie znosiłyby jedność gminy i 
sprzeciwiały się $ 9. ustavy gminnaj, według 
którego Gzłockowie gminy w prawach jej i ko- 
rzyściach o tyle tylko mają mieć udział, o ile 
to ustawa orzeka. Wcielając się do gminy, mu- 


si się wiaściciel obszaru dworskiego zrzee wszel-i 


kich eo do władzy przywilejów; może ou z0- 
stać wójtem, przysiężnym, delegatem, ale wy- 
mówić sobie tego nio ma prawa. Istnieją u nas. 


radni bez wyborn, ale wójta lub delegata beżu 


wyboru nie ma. Delegatus natus jest rzeczą, ustą” 
wie naszej najzupełniej obcą. Prawo piastowa” 


nia władzy opiera się w naszych gminach za-'. 


wsza tylko na wyborze, nigdy zaś na koutrak- 
cie lub na posiadaniu tej lub owej nierucho- 
mości. 

Nie sądzę, aby uwagi te mogły zrazić któ- 
rego z tych właścicieli ziemskich, którzy po 
źrałym namyśle postanowili wcielić swą posia- 
dłość do gminy; muismam owszem, że jest rze- 
czą pożyteczną i goduą zarazem nie łudzić ni- 
kogo urojodaemi nadziejami i nie wciągać dwor- 
skiego obywatelstwa do gminy obietnicą, że bę- 
dzie w niej miało gwarancje, społecznemu swemu 
stanowisku odrowiadające. Na złudzeniach nie 
skorzysta pewnie wielka sprawa zgody i społe- 
cznej harmonii, 

Gdybyż to obywatelstwo dworskie mogło się 
rzncić w objęcia swych gmin bez obaw i bez 
zac'rzażeń! gdybyżź mogło być pewaem, że 
Światło, dobrn wola, ofiara nawet znajdzie uzna- 
nia i przeważy nad ślepą nieufnością ludu, aad 
złą wiarą i chytrośsią jego doradców! Uważa 
libyśmy wtedy za święty i bszwarunkowy obv- 
wiązsk dworu, wcielić się natychmiast do gmi- 
ny, podezas gdy dziś nikogo niestety zuaslać 
nie mamy prawa. Nierh każdv dobrze zważy 
szczególna swe stosuuki i niech wie, że czyni 
krok wielkiej doniosłości. 

Miałażby przeto szlachta polska zamknąć 
się samolubnie w swych dworach ? miałażby zo- 
stawić lud bezbronny na pastwę złych pasterzy 
mddanv ? miałażby zaniechać bożego siewu? O, 
dla spełnienia opatrznościowego tego posłannie- 
twa, żadna ofiara nie byłaby za wielką; na 
szczęście jeduak nie potrzeba w danym razie 
poświęcenia samego siebie. Wspomniałem już 
w górze o $ie 95. ustawy gminnej, a właśnie 
ten paragraf jest owym mostem, który między 
gminą a dworem da się rzncić. Pozwala on 
gminom, aby z innemi gminami lub też z ob- 
szarami dworskiemi łączyły się dla 
wspólnego zawiadywania wszystkiemi 
albo tylko niektórermi sprawami tak własnego 
jako też i poruczonego zakrasu działania, i aby 
co do sposobu wspólnega załatwiania tych spraw 
zawierały umowy, przez namiestnietwo i radę 
powiatową zatwierdzić się mające. 

Prawodawstwo gminne innych  prowineyj 
austrjackich zawiera obszerna przepisy co do 
sposohu, jakim wspólne sprawy w takim razie 
załatwiać się mają. Tak n. p. ustawa gminna 
dl» Niższej Austrji wydana, zastrzegając dla ka- 
żdej z połączonych grin osobną radę i osobną 
zwierzchucść gmiarą, podaje oraz modłę, we- 
dług Której wspólna reprezentacja, wspólna rada 
i wspólna zwierzchność ma być utworzona. U 
nas nie zastanowił się sejm nad tem wszystkiem 
i rzucił tylko § 95. ustawy gminnej w sposób 
dorywezy j prawdziwie ląkoniczny. 

Może jednak i dobrze, że się tak stało, ho 
ogólnikowy przepis $u 95. tworzy tylko obszer- 
ną ramę, w której wszystko da się pomieścić, bo 
umowa, mająca stanąć między gminą a dworem, 
niezem nis jest skrępowaną, 

Um»wa ta może się zawrzeć co do wszyst- 
keb lub eo do niektórych przedmiotów, w $$27. 
i 28. ustawy wspomnianych, toż każdy obszar 
dworski może w tej umowie nwzględnić szcze- 
gółowa swe Stosunki i w miarę tychże sobie 
vostapić, ; 

Łącząc sią dalej z gminą dla wspólnego 
zawiadywania wszystkiemi nawet sprawami, nie 
traci obszar dworski swej indywidualności, nie 
tract ani osobnej na zewuątrz reprezentacji ani 
praw, przysługających mu pod względem konku- 
rencji kościelnej, szzelnaj i drogowej. 

Ale nie dość na tem; bo według $u 95. nie 
wciela się dwór do gminy, sle tylko dla współ 
nago zawiadywania sprawami z nią łączy, 
zaczęm połączenie takie może a nawet powinno 


na podstawia równości nastąpić. Dwór łączze 
się z gminą, może zastrzedz sobie nietylko u- 
dział w radzie, ale i słaszne ueczeBtnietwo wa 
władzy wykonawczej, która wadług $a 9570 
wspólnie ma być piastowaną. 

Tu juź nie stoi na przeszkodzie sztywność 
ustawy, na której tle wszystkie rozsądne koiu- 
binacje są możliwe, gdyż zbiorowe ciało, z ob- 
szaru dworskieżo i gminy złożone, nie ma or- 
gauizacji jaż z góry przez prawodąwstw) wyt- 
kniętej, musi więc i może w drodze umowy swo- 
bodnie się zorganizować. 

Nie chege rozszerzać rozmiarów niuiajązego 
artykułu, nis mogę rozwijać obszernie wszyst- 
kich postanowisń, któreby taka umowa zawierać 
powiuna; pozwolę sobie tylko w tej mierze kil- 
ka dorywczych myśli rzucić. Oto posiądacz 
dworskiego obszaru łącząc się z gminą dla wspól- 


nego zawiadywania temi lub owemi sprawami, 


mógłby sobie między innemi zastrzedz nietylko 


głos we wspólnej radzie, ałe i co do władzy 
wykonawczej stanowisko asesora a nawet wice- 
naczelaika; mógłby sobie dalej wymówić, że w 
sprawach, za wspóiue uznanych, on sam na swo- 
im obszarze uchwały wspóluej rady i zwierz- 
chności ma wykonywać, a w tym lub owym przed- 
miocie nawe: zupełnie samoistn e działać; mógłby 
zresztą zastrzedz sobie prawo założyć swe veto 
przeciw dotyczącym g) rozporządzaniom, p:zeż 
wspólną radę lub zwierzchność 
którym to razie egzekucja takiego rozporządze- 
nia odnośnie do właśsictela obszaru dworBxiego, 
pod tegoż odpowiedzialuością, zawiesiła by się 
a rzecz cała pod rozpoznanie rady powiatowej 
przeszła, Możuaby nakoniec zastrzedz sobiv tak 
z jednaj jak i drugiej 
zawartej umowy lab też zawtrzsć ją tylko na 


wydanym, w 


stromy wypowiedzenie 


pewien ograniczony przeciąg ezasu, b) wszystko 


to w $ie 95. ustawy gmiunej da się pomieścić. 


Kombinacje tego rodzaju żadnych wcale nie 


nastręczają miabezpieczdństw i nia iogoduości, bo 
można za ich pomocą uczyaić załość wszystkim 


względ»m i potrzabom a nawat wkorzeuionymn 


obu str9a usrzedzaniom. Gmiaa wiejska rada przy- 
stąpi do łączenia się z dworem, który jei nie o- 


władnie, lecz tylko w nowem a trudnem urzę- 


dowania pomoe przyaiesie; dwór zaś przy wazal- 
kich gwarancjach, własnemu swemu stanowisku 
odpowiednich, będzie miał możność wywierania 


zbawienuego na gminę wpływa. Kto nie ko- 
rzysta z tej sposobuości, ten zapozaawałby wła- 
suy swój namacalny iateras, narażał się na ty- 
siączne materjalne i moralna porażki, a co więk- 
sza, popełaiłby zbroduię na ludzie. 

Łączenie sie dworów z gminami, choeiaźby 
na razie tylko częściowe i na pewien czas utó- 
wione, będzie owym złotym mostem, po którym 
do lepszej przejdziemy przyszłości. 

Obie strony poznają się z bliska na nola, 
na którem się nigdy dotąd nie stykały; wyrobi 
Się uczucie solidarności intaresów, znikną nie- 
chęci i uprzedzenia, nadejdzie wreszcie chwila, 
w której obszar dworski bəz obawy o jatro z 
wszelkich swych przywilejów będzie mógł zre- 
zygnowąć. 

Do takich rezultatów nie dochodzi się od- 
razu; aby prędzej dójść do nich, nie trzeba nie 
forsować. Mam za wytłamaczonego właściciela 
dóbr, który uis może na sobie przemódz wci e- 
lenia się do gminy; ale nie sądzę. aby istuia- 
ła jakaś wymówka dla tych, którzy nawet dla 
wspólnego zawiadywania sprawami z gminą 
połąezyć się nie zechcą. Niech więc każdy 
właściciel dworskiego obszaru natychmiast po 
zorganizowaniu się rady gminnej zagai z nią 
układy, do złączenia się odnoszące, niech z nią 
zawrze w tej mierze umowę i takową niezwło- 
cznie po wejściu w życie rad powiatowych do 
potwierdzenia przedłoży. Kto tego nie uszyni, 
ten sum chce 9wojaj szkody, tea krótkowidzący 
i pozbawiouy poczucia obywatelskich obo- 
wiązków. 

Pisałem w Brzeżanach d. 25. grudnia, 

Ludwik Wolski. 


Kronika. 


— (W. G.) Drugi koncert p. Friemana. Spóźni- 
liśmy się nieco ze sprawozdaniem z drugiego koncertn, 
który p Frieman w przeszły piątek dawał w sali ratu- 
szowej. Dajemy teraz ile możności dokładny opis po- 
jadyńczych numerów. między któremi pierwsze zajmo- 
wał miejsce kwintet Schumana Genialay utwor trudno 
rozbierać, nie podając każdą część tegoż szczegółowo. 
Część pierwsza „Allegro“ z ogromnym ogniem przy 
szlachetnej melodji, cadownie przeprowadzonej częścią 
między wiolonczełą a altówką i między pierwszemi 
skrzypcami a fortepianem, wspaniale zapowiada dalsze 
części genialnego utworu. Następujący marsz pogrze- 
bowy prawdziwie przechodzi wielkością myśli wyraz 
ludzki. Bo kie natchnienie wstąpiło w kompozytora 
gdy pisał tę część. Wśród tego pochodu żałobnego 
średniowiecz ych sędziów, skazujących na śmierć nie- 
winną ofiarę, daje się słyszeć w pierwszej melodji 
jakby głos niebiańskiej pociechy i nadziei, Dalej przed. 
stawia się realna strona w Allegro Agitato jakby we- 
wpętrzna walką , w której odzywa się to blużniarstwo, 
to znowu głos nadziei, uspakajający skazanego. idace- 
go w orszaku pogrzebowym i jak z początku postępuje 
z zimną powagą i rezygnacją, czując zbliżanie się śmierci, 
w każdej prawie nucie tej ostatniej dla niego muzyki 
doczesnej, przeprowadzającej do wieczności, „Scherzoć 
najtrndniejsza część fortepiarowa (przez pasaż stksto- 
wy) jest dla kwintetu zupełnie jakby jakieś nieporozu- 
mienie się, tu bowiem przebiega jeden instrument po 
drugim zajęty ciągłem odpowiadaniem; leczitu d mi- 
nuje prześliczna jakby pastoralna melodja, w której 
najdelikatniejsze piauissimo było po mistrzowsku za- 
chowane Część ostatnia „Fi ale“ nosi charakter ja- 
kiejś narodowości i ma nader żywy koloryt Interesu- 
jące przeprowadzenie małej fugi przy końcu, b;ło zoa- 
komicis przez wykonawców oddane. Elegancja i oka- 
zała gra p. dyrekto. a Mikulego była prawdziwie wiel- 
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ką, tak jak mistrz ten zawsze wszystko egzekwuje. 
Nie wspominamy o ustepach technicznych, które pod 
palcami pana M. są igraszką, gdyż w najtrudniejszych 
miejscach nadawaniem cieniowań i koloru, jest w swej 
grze w tym względzie niezrównanym. 

Pan Frieman, grając utwór tea z pierwszorzę dnymi 
artystami a nawet z żoną samego kompozytora w Pa- 
ryżu, z uniesieniem wyrażał się o grze p Mikulego. 

Koncert Rodego na skrzypce, wykona y przez p. 
Friemana, za który p. F. w konserwatorjum paryzkiem 
otrzymał pierwszą nagr dę (medal i skrzypce, na któ- 
rych grywa) należy również do rzędu utworów klasy- 
cznych. Pan F. zachwycał grą słuchaczy oddaniem kom- 
pozycji z ogniem, w całej pełni szlachetnej melodji, 
bez ubarwionych efektów, niemniej odznaczył się wy- 
konawca prowadzeniem śpiewu szerokim Smyczkiem i 
nadzwyczejną elegancją To samo należy powiedzieć 
o grze p. F, w Beethovena romansie, tym cudowiie 
pięknym klasycznym utworze, wykonanym z całą po- 
wagą artystyczną, Odegrany numer na zakończenie 
Wieniawskiego „Fantazja“ wywołał tak ogromne okla- 
ski publiczności, że niepodobnem będzie abyśmy przy 
następnym koncercie pana F. raz jeszcze tego utworu 
nie usłyszeli. Pomnąc na wykonanie tejże kompozycji 
przed laty pizez samego kompozytora we Lwowie, dziś 
trudno powiedzieć czy mogła być lepiej wykonaną 
przez kompozytora, p. F. bowiem w grze tej sztuki 
odzuaczał się przed W. spokojem gry przy wykonywa- 
nin niezmiernych trmdności samej kompozycji, trylu 
dubeltowym, tonach fażeoletowych , stakatach i decy- 
maca. Pan Briickmanu w kw. Schumana, grając na al- 
tósce odznaczył się niepospolicie. Również pp. Woll- 
mann i Marek, którzy w tym koncercie udział b:all. 
Zami:st pana S grał jako drugi skrzypek p. Marg. 

Panna Kónig, artystka tutejszej sceny niemieckiej, 
odśpiewała 2 pieśnt; głos ładny i silny, jednakże tak 
zwana „trema artystyczna" nie dozwoliła jej zadowolnić 
w zupełności publiczność zebraną 
Nowe tańce karnawałowe Znany nam już od 
lat dwudzlestuczterech kompozytor tańców narodowych 
Fabian Tymolski wydał następujące utwory na kaina- 
wał tegoroczny, które na próbie musycenej dnia 30. 
grudnia b. r. w teatrze odegrane zostaną: Połon:'z 
dzieło 98, poświęcone JW. e. k. radcy nadwornerou 
Ludwikowi Possingerowi Choborskiemu;* Z pod ro- 
dzinnej strzechy, trzy mazury, dzieło 99, i de- 
dykowane panu Zygmuntowi Kotkowskiemu; a nakoniec 
Ręka w rękę trzy krazowiaki i Ruka wruku 
dumka i cztery kołomyjki dzieło 100, szanownym człon- 
kom kasyna mieszczańskiego ws Lwowie poświęcone. 


— Z Kołomyi. Żydzi tutejsi złożyli już pierwszy 
dowód, że pragną zastosować się do rad, udzielonych 
im przez posła sejmowego, p. Landesbergera, w czasie 
odwidzin tegoż w naszem mieście. Odstąpili po ozęści 
od swoich przesądów, zawiązali Stowarzyszenie ku pod- 
niasieniu oświaty i utworzyli czytelnię. Prócz garct 
żydowskich i ulemieckich, zamyślają z polskich sapre- 
numerować cztery, jako to: Gazeig Narodową, Dziennik 
Lsteracki, Przegląd, Dziennik Lwowski, Uzyteluia ta liczy 
na razie 38 (trzydziestu dwóch) ezłonków. Pozostawa- 
łoby tylko do Życzeuia, żeby się do tej czytelni izrae- 
ltów preyłączyli także chrześcianie, a szczególnie nasł 
rzemieślnicy, którzy i tax mieli myśl zawiązania podo- 


bnego stowarzyszenia, a gami odosobnieni nie zdołają ! 
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DODATEK do GAZETY NARODOWEJ . dnia 30, grudnia 1866. 


takiej czytelni utrzymać. 

— (X) £ Kołomyi. Protest, który ztąd został 4y- 
słany do se mu i Wys namiestnictwa z po vodu dowol- 
nego wstrzymania przez urząd gminny prxe przygoto- 
wawczych do nowej ustawy gminnej. nie pochodził tyl- 
ko od samych żydów, jak *0 Gaz. Nar. mylnie podzła, 
gdyż na tym proteście było i kilkadziesiąt podpiaów 
tutejszych mieszczan chrześcian, a międ'y tymi i zna- 
ozna część inteligencji, bo prawie «szystko prócz pp. 
nrzędników , których wolna wola jest poniekąd jeszcze 
skrępowana. Równocześnie prawie z tym protestem 
nadszedł tu nakaz z Wys. namiestnietwa, hy urząd 
gminny nie zwlekał dłużej z przeprowadzeniem nowej 
ustawy gminnej. Nakaz ten przyjąwszy urząd gminny 
do wiadomości, zaniósł na to rekura do ministe jum, 
lecz czując po części obowiązek posłuszeństwa ku W 
namiestsictwu, zdecydował się zrobić krok naprzód, i 
przesłanemi zsproszeniami do czterdziestu kilku wybor- 
ców zwałsł urząd gminny, jako reprezentacja miasta, 
zgromadzenie tajne na d. 2). grudnia w lokalnościach 
urzędu gminnego. Na zgromadzeniu tes miano przed- 
łożyć zaproszonym pp. wyborcom caikiem prosty i po- 
jedynczy projekt, a to: by do rkładn starego wydzia- 
łu dobrać tylko tę reszte wydziałowych, która nowym 
statutem obowiązuje ; spodziewano się po grzeczności 
zaproszonych, między którymi i kilka z inteligzneji 
było, że ten projekt zbawienny i tak pożądany «la sta- 
rego wydziału, bez wzzelkiej dyskusji załatwionym be- 
dzie. Lecz i w tej rachubie szan. reprezentacja Bię po- 
myliła, gdyż około 30 znproszonych wyborców nie wi- 
dząa w tym projekcie żadnej zbawiennośsi dla dvbra 
miasta, nietylko na to zgromadzenie tajne uie przybyło, 
lecz wybrawszy dwóch z pomiędzy siebie, oddali panu 
przełożonemu wydziału pisemny protest, w którym wy- 
kazali, Że nie mają Żadnego upowsżnienia od reszty 
wyborców, by w podobne układy. wchodzii, nie moga 
więc temu zawczwaniu zadosyć uczynić; wytknęli oraz, 
że Wydział miasta, jako dotychczasowy organ urzędo- 
wy , nie jest kompetentnym do zwoływania podobnych 
tajnych zgromadzeń, gdyż zgromadzenia takie, które 
mają na celu porozumienie się nad przyszłemi wy bora- 
mi do rady miejskiej, przynal żą wyłacznie doz wolo- 
nej wolnej i publicznej dyskusji wyborców 

Nad projektem tym nie pracował tylko sam wy- 
dział; już to poprzednio, bo prawie kilkanaście dri po- 
przód uradzcno w pewnem prywatnem «= niechętnem 
postępowi kółkn; głównemi czynnikami było dwóch pp. 
urzędników i pewna duchowna osoba. Ui pp. urzędnicy 
są nawet krajowcami, mieli poprzednio lepszą opinie 
o sobie, dlatego tem boleśniej, że jako tacy nie moga 
się pogodzić z dążnościami nowego systemu, swoim 
wpływem paraliżują dążność większości miasta i dzia- 
łając wbrew otrzymanym z góry poleceniom, prowadzą 
sobie politykę na własną rękę Czyż można się tedy 
dziwić urzędnikowi niekrajowcowi, jeżcli tenże okazuje 
niecheć dla kraju i nie może pogodzić obowiązku z tą 
niechęcią, skoro urzednicy krsjowoy sami taki przy- 
kład dają ? Jeden z tych panów urzedników posunął się 
nawet tak dalece w swojem zapomnicniu, że na jednem 
takiem prywatnem zebraniu nie wshał sie wypowie- 
dzieć, że gdyby był burmistraem, kazałby każde pnbli- 
czne zgromadzenie, niewychodzące złona wydziału, po- 
licjantami rozpędzić. 

Reprezentacja miasta nie osiągnawszy zamierzone - 
go celu, nazgromadzeniu z d, 20. bm. zdecydowała się 


Prze TENEN TAT FI UDZIA” ZZA DWA 


nareszcie z dawniej już uchwalonym dypl mem hono- 
rowego obywatelstwa do hr. namies nika wysłać depu- 
tacje i odczytaco ten dyplom na tem zgromadzeniu. 


— (X. X) Od Krechowa. Wątpimy, by mogła ja- 
ka instytucja więcej przynieść złego, jak instytucja 
terna: albowiem krzywdząc moralnie i matetjalnie du- 
chowieńastwo, demoralizowała księży i przyprowadzała 
religie do npadku. Zaledwie uwzględniono proshę ne- 
szego sejmu, i zniesiono najwyżstem rozporządzeniem 
s dnia 22. lipea 1866 te lichą instytucję terna, a już 
natychmiast wystosował jeden tylko gr. kat. ordynarjat 
przemyski pod dniem 13. września br do 1. 2389 okól- 
nik do podwładnego sobie duchowieństwa (patrz Gaz. 
Nar, nr 237 b r), którym znoazge dotychexasową 
praktykę odbywania egzaminów konkursowych w pe- 
wnych terminach, zarazem ornzjmił, iż probostwa £ 
kapelaniami tak długo w przyszłości nie będg obsa- 
dzz2e stałymi duchownymi, aż nowa reforma w tym 
wzzlędzie innym okólnikiem obwieszczona zostanie, 
co też i wiernie dotrzymuje, Nie będziemy dosłownie 
powta'zać, eo już donosiła Gazeta Narodowa w nrte. 259 
b. r., jakiego rodz:ju ma być ta nowa forma — to tyl- 
ko przytoczymy, że ordynarjat starając Się uzyskać 
pozwolenie dla odbywsnia z duchownymi rgzaminu n- 
stnego, paraliżowałby duchowieństwo nadal jak intra- 
tnem ternem, i ucisk duchowieństwa trwał by dalej. 

Dremne tu wszelkie najmisterniejsze wybiegi, 
że nowa insty ucja ma się zaprowadzać dla do- 
bra kleru, bo tylko nader bujna ima;inacja może do- 
patrywać się tu pożytku. Zanadto świeżo stol każdemu 
w pamięci, jakiego to dobra dosnawało duchowieństwo 
przy ternie — wie o tem świat cały i każdy prawy 
człowiek wspomni z oburzeniem! Z łaski terna mamy 
sześcioletnią kłótnię w sejmie, która ani dla ducho- 
wnych ani dla kraju nie przyniosła pożytku, a nowa in- 
stytucja ma w praysałości zastąpić terno, tylko w in- 
nej fornir, 

Gdy jednak w całej Europie nie znoszą iatnieją- 
cych przepisów, dopóki nowe nie są ogłoszona, ordy- 
narjat przemyski zniósłszy istniejące przepisy, zamknął 
wszelką promocję dla duchownych i zagrodził drogę 
jako ojeum rodziny do polepszenia ich bytu; przeto 
podaosimy nasz głos błagalny do szauownych JoMow : 
czy wie W. rząd o okólniku gr. kat. ordynarjatu prze- 
mynkiego, i dlaczego nie obsadza ten ordynarjat wa- 
kujących miejse stałymi duchownymi, gdy wszystkie inne 
ordynarjaty krsiny naszej w myśl najwyższego rozpo- 
rządzenia z dnia 22. lipca 1866 obsadzają. 


— Podziękowanie. Na dniu 1. lipoa b. r. moje 
budynki prywatne w Olejowej Korolówace stały się pa- 
stw3 płomienia. 

Ponieważ zań praes zapomnienie moje i dotyczące- 
go ajsnta należytość asekuracyjna zapłaco1$ nie była w 
swoim czasie, szanowna dyrekcja Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń od ognia i gradu w Krakowie od- 
mówiła mi zatem wynagrodzenia szkody, powołując się 
na staiuta. 

Gdy jednak od czasu zawiązania się Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia w "Krakowie w tem 
Towarzystwie jako stały uzłonek ubezpieczyłem się, 
więc wysoka radą nadzoresa w skutek mojej prośby 
na posiedzeniu 24. listopada br. wypłacenie przyypauają 
cego mnie wynagrodzenia w kwocie 525 złr. poleciła. 
Podając ten szlachetny prawdziwie obywatelski czyn 
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wysokiej rady nadzorczej do powszechnej wiadomości, 
składam oraz niniejszem wysokiej radzie nadzor- 
czej moje szczere i głębokie podziękowanie. 

Olejowa Korolówka dnia 11. grudnia 1866. Julian 
Szuchiewicz, gr. kat. proboszcz w Olejowej Korolówce. 


Pan Póch. naczelnik ruchu przy kolei żelaznej 
Karola Ludwika, otrzymał jak wiadomo złoty krzyż za- 
sługi z koroną w uznaniu gorliwości, z jaka pełnił swo- 
ją #łużbę podczas ostatniej wojny. Dowiadnjemy się 
terer, że dia tem wiekszego uświetnienia zaszczytu, 
ttóry go tym sposobem spotkał, p, Póch ofiarował 5.0 
złr. na fundusz szkoły, założonej w tym roku za gor- 
liwem jego f innych urzędników kolei staraniem na 
dworcu kolei Karola Ludwika. Szkoła taka z powodu 
wnacznego oddalenia dworca od miasta była nader po- 
trzebną i mieści dziś jnź przeszło 60 dzieci. 


— Komitet galic. Towarzystwa gospodarcrego 
nprasza nek O zamieszczeni: następującego ogłoszenia : 
Egzamina w szkole rolniczej Dublańskiej £ pierw- 
szego półrocza roku szkolnego 186 17 odbędą się od 
dnia 15, do 25. styczna 1867, w następnjącym po- 
rządku : 

Dnia 15. stycznia: w I. roku chemia cgólna, w IL. 
ruku ekonomia i miernictwo; w III. r. rolnictwo I bu- 
downictwo. 

Dnia 17. stycznia: w l roku rolnictwo i praktyka 
r-lnicza ; w Il. roku chów zwierząt; w IIl, roku eko- 
nomia. 

Dnia 19 stycznia w I. roku Rnatomia i fizjologia 
zwiersgt ; w LI, roku mechanika i praktyka rolnicza ; 
w III, roku chemia rolnicza i drenowanic. 

Dnia 81. styczuła: w I. roku mineralogia; w II. r. 
rolnictwo ; w IlI, roku technologia. 

Dola 23, stycznia : w II roku botanika; w III. roku 
rachunkowość i chów zwierząt 

Dnia 25. stycknła : w I. roku matematyka I fisyka; 
w II. roku chemis; w IIL roku leśnictwo i praktyka 
rolnicza 

Egzamina te odbywać się hądą w godainach ran- 

nych, w dniach wyżej wyrażonych, z katdym uezni-m 
x osobna z każdego przedmiotu. Wstęp do sal egza- 
minncyjnych jest walny. Rodziców, krewnych i opie- 
kuców zaprasza gię niniejszem nprzejmie. 
(X K.) Jagielnica d. 13. grudnia. Dnia 13, i 14: 
bm. nie otrzymaliśmy w naszej okolicy garet, 15. pray- 
sziy naraz trzy numera; 16. znowu nic, 17. dwa nume- 
ra — dzisiaj 18. znowu nie ma żadnej garety; a tak 
sig dzieja z małemi odmianami ciągle, od czasu otwar- 
cia kolei żelaznej ze Lwowa do Czerniowiee, 

Sądzę , że wielu mieszkańców Podola, którzy po- 
cztowe przesyłki ze Lwowa przez Staułsławów, Niźniów 
otrzymnją, zgodzą się na to, by poprostu jak dawniej 
przed otwarciem kolei, przez szybkowóz, czy to na Brze- 
Żany, osy ps;Tarnopol poóztowe przesyłki odbierać, tą 
drogę bowiem, i to tylko w orasie kamieei śńniegowej, 
poczta o jeden dzień, co się zresatę rzadko wydarzało, 
spażniała mie. 

Czyliby Prześw. e, k, dyrekcja pocztowa nie ra- 
czyła z obowiązku swojsgu zająć się tem, ażebyśmy w 
ogóle regularniej otrzymywali pocztę, albo wyf wska- 
xang drugą, albo w najgorszym razie na Uzerniowce, 
w Zaleszczykach bowiem więksaa panuje troskliwość w 
ntraymywaniu komunikacji przez Dniestr jak w Ni- 
dniowie. 


do przedpłaty na 


Ksawery Fijewski, 
porucznik artylerji konnej 
byłych wojsk polskich, 


ma zaszczyt podać do wiadomości szano- 

wnych ziomków podróżujących po Anglii, 

że od 185] roku pod jego kierunkiem w 
Londynie 


wykładane są kursa obcych języków: 


angielskiego, franeuzkiego. niemieckiego i 
włoskiego przez rodowitych profesorów. 
Opłata umiarkowana. Adres: 16 Rathbone 
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ZAPALEK 


z FABRYKI 4112 3—6 


JÓZEFA SANGIEWICZA 


we Lwowie na Murowan)m mo- 
ście pod 1. 180%, 


(dawniej A. Schreinera) 


pod l. 575 m. naprzeciw kościoła Panny 
Marji Śnieżnej, 

poleca Szanownęej Publiczzości wyro- 

by swoje celujące jakością i taniością 

nad wszelkiemi sprowadzauemi podo- 

bnemi artykułami, sprzedaja tak w 

większe jak i mbiejszej ilości. 


moga być wyleczone 

DUPTURY Poz ciągłe użycie 

bandażu elektro-medy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15. | 

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 

P Arbre dee, 44; we Lwowie w aptece Pio- 

tra Mikolascha. 2856 10—9 


"N owa metoda 


leczenia chorób kobiecych 


Dr. Raciborskiego 
w Paryżu. 

Słynny lekarz, Dr. Raciborski, od- 
dał nową usługę ludzkości przez odkrycie 
metody leczenia chorób kobiecych, za po- 
mocą czopków (pessarium), któremi kobie- 
ty same mogą lekarstwa na cierpiące or- 
„gana przykładać itym sposobem leczyć sie 
bez czestych opatrywań lekarzy, obrażają- 
cych ich y stydliwość i bez żadnych przy- 
paleń najgorsze zazwyczaj pociągających za 
soba skutki. Leczae się tą metodą chore 
nie potrzebują leżeć w łóżku, mogą gie ba- 
wić i ud zwykłych zajęć nie odrywać. 

Główny skład tych narzędzi w Paryżu 
w aptece p. Phebbou, ulica St. Honoré I14; 
we Lwow e w aptece p. Piotra Mikola- 
selin. w Krakowie w aptece p. Brunona 
Mieczytskiego. 2853 6—12 


Wydawca: 
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Witalis W. Smochowski. 


Pan Ujhely, dentysta z Kra- 
kowa, powodujące się życzeniami swoich 
P. T. pacjentów przemieszkiwać bedzie na 
przemian 1 miesiąc w Krakowie to we 
Lwowie. Podczas jego nieobecności tu we 
Lwowie albo w Krakowie zastapi podpi- 
sancgo syn, który jest oraz asysteniem. 


Mieszka przy placu Halickim Nr. 1. 
naprzeciw kawiarni Millera. 4113 2—4 


PRAWNIK, 


Pclak, były urzędnik publiczny. 35 lat 
liczący, posiadajacy praktyke i egzamina 
przepisane dla o. k urzędników wyższych 
w zawodzie poł tyczno-administracy jnym i 
skarbowym, egzaminowany sędzia palicyj- 
no sądowy, à od lat trzech zarzadra jedne- 
go z największych zakładów w kraju. ofia- 
ruje przy zbliżającej się organizacji grain- 
nej P. T. pp. właścicielom majątkówwię- 
kszych w Galicji swoje usługi, nadmienia- 
jąc zarazem. iż obok sprawowania urzedu 
w zakresie działania, ustawą gminną waka- 
zanym też d) objęcia innych stosownych 
czynności jest gotów. 4116 3—3 

Bliższej wiadomości udzieli Wny. dr. 
Koczyński, poseł sejmowy 'i adwokat z 
Krakowa, nateraz we Lwowie. 
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PODARUNKI 


NOWOROCZNE 
w najliczniejszym wyborze i po 
najtań.zych cenach otrzymał i 
poleca Szanownej Publiczności 


_ HANDEL soi 
A. Nteifa Nynów. 


Ważne dla cierpiących 
ma rupture. 


Bandaże mechaniczne i 


atłrvy  VWynalezione prze% Krlisi -Al- 
plastry 9 ther w Qais w Szwajcarii, i 
z wielkim skutkiem dla cierpiących na ru- 
pture używany, utrzymuje ua składzie 
we Lwowie apteka pod Srebrnym orłem 
Z. Rakera. 2373 11—12 

Cena bandażu pojedyńczego 9 złr. w. a. 

podwójnego 16 

plastru 4 
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ZE we wszelkich gatunkach, świeża, dobra i tania w handlu] & 2 
© 3 cy” 
ge JULIUSZA ADANA z M 
ce we Lwowie w głównym rynku pod I. 54. a D 
Pi id ź = © 
ce 4045 7—10 SN 
O" WU WW aca. O 
Herbatami itd. wziętemi w wiekszych ilosciach, jestem w stanie służyć po T 
ty samych cenach w lepszych gatunkach jak z Wiednia lab Brodów spro (2) 
HH SPE Cennikami służę na żądanie bezpłatnie. > 


OGŁOSZENIE. 


Konfraternia św. Trójcy i św. Antoniego kopalni srebre w Tab>rze. postanowiła 


swe górnictwo w Horce, odległe pół mili od Taboru, w Czechach, odstąpić miłośnikom 
górnictwa, właściwie jakiemn szanownoau Stowarzyszenu górników w drod-e Sprzedaży 
albo za przerobienie pewnej ilości (kuksów) czyli co kto zyska, a to z powsdu niedosta- 
tecznych sił cechu rzeczonego, aże»y prowadzić dulej budownictwo podziemne, odpowie- 
dzio wymogom. 

Wzywamy zatem miłośników górnictwa, żeby się zgłaszali o bliższe warunki do 
dyrekcji budownictwa srebra du Taboru w Czechach, która ns ich żądanie nie omieszka 
podać bliższych szczegółów. Miłośnikom górnictwa, chcąc, m przy tej sposobności mieć 
dokładne poęcie o tym starsżytnym zawodzie górnictwa, gotową jest dyrekcja opis tegoż 
przesłać na żądanie zą pośrednictwem pocztowem. Życzliwemi słowy: szczęścia i powo 
dzenia kończąc, podpisu.e się niniejszem z wszelkim s-acunkiem Dyrekcja konfraterni 
św. Trójcy i św. Antoniego spółki górników w Taborze d 1, grudnia 1866 r. 

4086 4—5 Zeis, dyrektor, 


W łaścicie 


aktor: Jan Dobrzański. 


DZIENNIK LWOWSKI, 


pismo codzienne sprawom politycznym i wiadomościom najpożyteczniejszym 
poświęcone, które wychodzić zacznie 1. stycznia 1867. 


Dziennik ten obejmować będzie: 


1) Telegramy i wiadomości najświeższe, dotyczące toku i rozwoju spraw 
politycznych. 

2) Pogląd na sprawy krajowe i gospodarstwo narudowe. 

3) Nowiny kronikarskie z kreju i zagranicy. 

4) Z Izby sejmowej, gminnej i sądowej. 

5) Ruch przemysłowo- gospodarski. 

6) Przegląd artystyczno-literacki. 


Przedpłata na Dziennik Lwowski wynosi rocznie 10 złr., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 ct., miesięcznie 85 ct. Za przesyłkę pocztową miesięcznie 
(w kraju) 30 et. (za granicą) 60 centów. 

Listy z przedpłatą raczą Szanowni abonenci przesyłać do Administra- 
cji „Dziennika Lwowskiego“ wo Lwowie nr. 503%, 4007 7—7 


Przedpłatę miejscową we Lwowie! tadzież inseraty przyjmuje „Ajercja 
Czasu* przy placu Marjaekim nr. 361. (w sklepie Neumaaa). 


J. Osiecki. 


Ważne dla posiadaczy koni! 
amme Ma posiadaczy KOMI. 

Bezstronue zdanie żnawców o pewaym prepiracie może niezawodnie służyć za 
rękojmie jego rzeczywistej wartości i pożyteczności. Takie ocenienie, a mianowicie 
przychylne, dostało się także Płynowi resry'ujncemu dla koni p. Kwizdy. odznaczon”mu 
przez Nnjjaśniejszego Pana Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem. — „SPORT, 
bedący dziennikiem fachowym w sprawach dotyczących wyścigów, myśliwstwa i koni, 
wyraża się w taki sposób o tym płynie: 

„Używanie tego płynu można zalecić we wszystkich razach, tak w celach konser- 
wacyjnych jak i leczniczych, gdzie chodzi o to, aby działać jednocześnie chodząco i 
wzmacniająco Przy silnem zmęczeniu koni wypada rohić obmywania tym płynem roz- 
cieńczonym. Obmywania te mają się odbywać szczegó'nie na prz *dnich częściach od ło- 
patek po kolana i w okolicy nerek. Przy opuchnięciu ścięgów it. d. należy robić o- 
kłady. które powinny być utrzymywan? mokro i świeżo. Przy cierpienitch reumaty- 
cznych okazał się płyn rozcieńczony bardzo skutecznym w dorażnem nacieranin. Konse- 
kwentne i uważne używanie płynu przynosi w najezestszycu raz ih najpomyślniejsze re- 


Płyn ten, podobaie jak arnika i maść na kopyta, powinien się znajdować w 


zultaty. 9673 3—3 


każdej stajni. 
Cena jednej flaszki 1 złr. 40 ent. w. a. 
Mniej jak dwie flaszek nie posyła się. — Za opakowanie płaci się 30 ent. w. a. 
Dosłać można : 


We Inwowie n pp. K. Iskierskiego, w apt, P. Mikolascha, A. Berlinera i Z, Rukera 
w Buczaczu u Kodrebskiego i Kerzlą, to Przemydlu u ©. Gajdeczki i syna, w Brzeżanach UA. 
Margulesa i B. Fadenhechta, w Czerniowcach u d. Sehnircha. w Krakowie U M. Juworniekiego 
i J. Jabna, w Leżajsku u J. Maresza, w Oświ,cimie u S. Dołkowskiego. w Kadziechowie u A. 
Jaśkiewicza, w Rzeszowie u Schajtera i Spółki, w Sunoku u J. Jaklirza. w Smolnicy u F. 
Wimmera, w Tarnopolu u Morawetza, w Turnowie u J. Janna, w Zaleszczykach u J. Kodręb- 
skiego, w Borszczowie u M. Niemirowskiego. 

Przestroga. Aby nie dać się omylić innemi, podobnie nazwanemi nieuprz. 
wyrobami, uprasza się uważać na to, że na faszkach ze. k. Uprz. płynem uzdrawiającym 
znajduje się na winecie dokument przyw.lejn. medal londyński i lirma aptek: obwodowej 
w Kornenburyu, która to firma wycisnięta jest także w szkle na każdej flaszce. 


Druk Kornela Pillera, 


